
IF dniu święta
Rumunii

We wzajemnej polsko-ru­
muńskiej wymianie gospodar­
czej coraz poważniejszą po­
zycję zajmują maszyny i u-

rządzenia przemysłowe. Ich
udział w obrotach handlo­
wych między naszymi kra­
jami wyniósł w br. 40 proc.

*

Rumuńska Republika Lu­
dowa ma poważne sukcesy
w rozwoju przemysłu che­
micznego. W latach 1948—
1962 zbudowano 20 kombina­
tów i fabryk chemicznych, w

wyniku czego produkcja prze­
mysłu chemicznego przekro­
czyła w br. 18-krotnie po­
ziom z 1938 r. Obecnie ru­
muńskie produkty chemiczne
eksportowane są do 52 kra­

jów.
*

Według ostatniego
liczba
wyniosła w dniu
br. 18.633.000.

*

W pierwszych
bieżącego roku

ludności w

1

spisu,
Rumunii
stycznia

55 dniach
produkcja

przemysłu rumuńskiego osią­
gnęła wartość całej produk­
cji z 1938 r.

LUBLIN. W czasie pożaru. Jaki wybuchł w czwartek wie­
czorem w jednym z mieszkań przy ul. Skłodowskiej w Lu­
blinie — poniosła śmierć w ogniu 75-letnia Jadwiga Sien­
kiewicz. Jak wykazało wstępne dochodzenie, pożar powstał
wskutek bliskiego przystawienia łóżka staruszki do silnie
rozżarzonego piecyka żelaznego. Nim nadeszła pomoc. —

kobieta już nie żyła.

Tragiczna śmierć w ogniuProletariusze wszystkich krajów, łączcie się
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Wokół sprawy pocisków „Polaris“

ciężki kryzys
w łonie partii konserwatywnej

Przemyśl ciężki wykonał roczny plan

mld dodatkowej produkcji
nowych wyrobów

LONDYN (PAP)
Piątkowa prasa brytyj­

ska podkreśla duże zna­
czenie zwołania na przysz­
ły poniedziałek nadzwy­
czajnego posiedzenia ko­
mitetu do spraw obrony
przy frakcji parlamentar­
nej konserwatystów w

związku z porozumieniem

Egzekutywa KW

O pracy
wśród
kobiet

Istnieje i działa, wykorzy­
stując w miarę możności swe

wpływy na różne organa wła­
dzy, instytucje i zakłady pra­
cy, społeczno-obywatelska
organizacja — Liga Kobiet.
Stawia ona sobie za cel,
wspólnie z innymi organiza­
cjami, rozwiązywać w spo­
sób — skoro się tylko da —

kompleksowy wiele spraw
dla dobra kobiet, dążąc zara­
zem do przyspieszenia proce­
su społecznego i ideowo-poli-
tycznego ich wychowania.

Tym sprawom, sprawom
działalności Ligi Kobiet na

terenie województwa krako­
wskiego i m. Krakowa, poś­
więcone było wczorajsze po­
siedzenie Egzekutywy KW
partii w Krakowie.

W toku dyskusji wskazy­
wano różnorodne aspekty
działalności LK, koncentrując
się jednak głównie na proble­
mie (tylko w niewielkim sto­
pniu zależnego od pracy LK)
zmniejszenia — w miarę u-

pływu czasu — rozpiętości
między formalnym, choć kon­
stytucyjnym, równouprawnie­
niem kobiet, a faktycznym
stanem rzeczy.

Na tym tle zarysowały się
dwa odmienne — w pewnym
stopniu kontrowersyjne — po­
glądy. Jeden z nich akcento­
wał potrzebę rozbudowy or­
ganizacji kobiecej głównie w

zakładach pracy, drugi sta­
wia przede wszystkim na ko­
nieczność rozwoju LK (i jej
wpływów) na zasadzie tere­
nowego działania. W istocie
— jedna droga nie wyklucza
drugiej. Tym niemniej wyda-
je się, iż działalność na zasa­
dzie terenowej (środowisko­
wej), jakkolwiek trudniejsza,
może być bardziej owocna,
szczególnie z punktu widze­
nia właśnie ogarniania zasię­
giem wpływów szerszych mas

kobiet, może przyczynić się
wydatniej do zmniejszenia

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

amerykańsko - Brytyjskim
dotyczącym pocisków Po-
laris.

Gazety wskazują, że po­
siedzenie zwołane zostało
wyjątkowo w czasie świą­
tecznej przerwy w obra­
dach parlamentu — w wy­
niku poważnego niezado­
wolenia wielu posłów kon­
serwatywnych z układu w

Nassau.

Zdaniem „Daily Ex-

press”, „w łonie partii
konserwatywnej zaryso­
wuje się ciężki kryzys”.
„The Guardian” wskazuje,
że „niektórzy konserwaty­
ści uważają porozumienie
z Nassau za cios we wszel­
ką naprawdę niezależną
europejską współpracę w

dziedzinie polityki nu­
klearnej, inni reprezentu­
ją przeciwny pogląd i wy­
stępują przeciwko założe­
niu, iż Wielka Brytania zo­
stanie zmuszona do zawar­
cia porozumienia w spra­
wie stworzonej przez A-

merykanów nuklearnej si­
ły NATO. Uważają oni, że

zmusi to Wielką Brytanię
do porzucenia koncepcji
posiadania niezależnej sPy
odstraszającej”.

*

Jak podaje dobrze poinfor­
mowany komentator „New
York Herald Trihune” Joseph
Alsop, przeciwko decyzji rzą­
du USA o poniechaniu prac
nad „Skyboltem” wystąpiły
wielkie koncerny lotnicze

„Douglas Aircraft” 1 „North­
rop”, które przy pracach nad
„Skyboltem” zatrudniają oko­
ło 15 tys. ludzi i oczywiście
nie chcą stracić tego pokaźne,
go źródła zysku, „Obu koncer­
nom — dodaje Alsop — nie
brak przyjaciół w Kongresie”.

Niezadowolone z decyzji rzą­
du Jest także dowództwo ame.

rykańsklth sił lotniczych,
szczególnie zaś szef sztabu

tych sil, generał Curtis Le-
may.
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NOWY JORK (P\P)
Rząd USA załatwił Już Ja­

koś z rządem brytyjskim spra­
wę „Skybolta”, a tymczasem
spór o losy tego pocisku roz­
począł się z nową siłą w sa­
mych Stanach Zjednoczonych,
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WARSZAWA (PAP)
Nasz największy resort

gospodarczy — przemysł
ciężki zameldował o zrea­
lizowaniu rocznych zadań.
Z tej okazji minister prze­
mysłu ciężkiego — inż. Zy­
gmunt Ostrowski poinfor­
mował dziennikarzy na

piątkowej konferencji pra­
sowej o tegorocznym bi­
lansie tej gałęzi gospodar­
ki.

Produkcja przemysłu
ciężkiego wzrosła w tym
czasie o około 12 proc., w

tym w przemyśle maszy­
nowym—o17proc., a w

hutnictwie — o 7 proc.
Przedterminowe wykona-

Ranni Algierczycy
wrócili z Polski do Algierii

PARYŻ. W czwartek wieczorem powróciło do Algierii 33
rannych Algierczyków, którzy leczyli się w szpitalach pol­
skich. Wraz z nimi przyjechało 6 lekarzy polskich, którzy
udali się do Algierii w ramach pomocy lekarskiej, jakiej
Polska udziela temu krajowi. Zostali oni powitani na lot­
nisku przez pierwszego sekretarza ambasady polskiej w Al­
gierze Sługocklego oraz przedstawicieli armii algierskiej.

Ludność Stanów Zjednoczonych
WASZYNGTON. Ogłoszono tutaj, że do 1 stycznia 1963 roku

ludność Stanów Zjednoczonych przekroczy liczbę 18S min.

f Oświadczenie weteranów amerykańskich
NOWY JORK. Organizacja amerykańskich weteranów wo­

jennych „Ręce Przyjaźni’* wysłała do swych kolegów ra­
dzieckich list z życzeniami noworocznymi.

„Rok 1962 — głosi list m. in. — był rokiem kryzysu. Zna-
leziono Jednak wyjście z konfliktu. Mamy nadzieję, 11
w nadchodzącym roku można będzie nawiązać więcej kon­
taktów osobistych, co zacieśni więzy przyjaźni 1 usunie nlę-
bezpieczeństwo niezrozumienia i konfliktów między naszy­
mi krajami”.

Uruchomienie nowego portu w Finlandii

HELSINKI. W miejscowości Inkoo, odległej o 65 km na

zachód od Helsinek, nastąpiło otwarcie części nowego portu
morskiego, przystosowanego głównie do rozładunku statków
z węglem.

Port w Inkoo został zbudowany „suchą” metodą, która
pozwala oszczędzić około 30 proc, kosztów budowy i odbywa
się znacznie szybciej niż metoda zwykła. Port Inkoo będzie
także służył do przeładowywania na statki eksportowanego
fińskiego drewna.

Wspólne oświadczenie algiersko-węgierskie
PARYŻ. Na zakończenie wizyty węgierskiej delegacji rzą­

dowej w Algierii opublikowano w Algierze wspólne oświad­
czenie algiersko-węglerskie. Podkreśla ono m. in. koniecz­
ność walki z kolonializmem, o wyzwolenie narodów znajdu­
jących się wciąż jeszcze pod Jarzmem obcego panowania.

Rząd węgierski zaprosił szefa rządu algierskiego Ben Bellę,
by przybył z oficjalną wizytą na Węgry. Data wizyty zo­
stanie później ustalona.
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harmonii
sklewskiej
batutą K.
DRASZYNA wy­
konała po raz

pierwszy XIII

■Symfonię DYMI­
TRA SZOSTA­
KOWICZA napi­
saną do słów E.
JEWTUSZENKI.
Na zdjęciu: D.
SZOSTAKOWICZ
(z lewej) 1 E.
JEWTUSZENKO

po koncercie.

CAF

nie planu rocznego spowo­
dowało, że do końca br.
fabryki przemysłu ciężkie­
go dadzą dodatkowo wy­
roby wartości 2,3 mld zł.
Godny podkreślenia jest
fakt, że produkcja tego
przemysłu stanowi w tym
roku już około 29 proc, ca­
łej krajowej
przemysłowej.

Plan dostaw
zostanie w tym
cznie przekroczony licząc
wartościowo o ponad 400
min zł. Dostawy te osiąg­
ną łączną wartość ponad
21,5 mld zł. W takich asor­
tymentach jak: maszyny
do szycia, radioodbiorniki,
pralki, motorowery, rowe­
ry, przemysł pokrył już a-

ktualne zapotrzebowanie.
Min. Ostrowski podał, że

pkoło 29 proc, całej tzw.

finalnej (gotowej) produk­
cji przemysłu maszynowe­
go stanowiły wyroby
przeznaczone na eksport.
Zanotowano więc dalszy
poważny wzrost w stosun­
ku do ub. roku. Wzrost ten

jest jednak niezadowalają­
cy, szczególnie jeśli chodzi
o rynki dewizowo trudne.

W tym roku w przemyśle
ciężkim osiągnięto wzrost

wydajności pracy o 6,8
proc., w tym w przemyśle
maszynowym — o 10,1
proc. Złożyły się na to

przede wszystkim uspra­
wnienia techniczne. Obec­
nie w przemyśle ciężkim
czynnych jest już 15 linii

automatycznych, produk­
cyjnych i montażowych,
ponad 220 linii obróbczych
oraz 250 maszyn agregato­
wych (zespołowych).

Z innych osiągnięć w za­
kresie postępu techniczne­
go, wymieńmy wprowa­
dzenie w br. do seryjnej
produkcji około 550 no­
wych typów wyrobów i
zmodernizowanie około 140.

Jest jeszcze w przemyśle
ciężkim szereg niedociąg­
nięć. Chodzi przede wszy­
stkim o zagadnienie nowo­
czesności wyrobów, o za­
stosowanie bardziej wydaj­
nych 1 nowoczesnych me­
tod pracy, o porządkowa­
nie organizacji produkcji.
Te trzy sprawy
wne zadania na

rok.

produkcji

na rynek
roku zna-

• to głó-
przyszły

*

(PAP)
Nowym

WARSZAWA

Na 3 dni przed
Rokiem wykonał plan br.
przemysł materiałów budo­
wlanych. Do końca gru­
dnia zakłady tej gałęzi go­
spodarki dadzą dodatkową
produkcję wartości 130
min. zł. M. in. budownic-

BUDOWA
NOWEJ CUKROWNI
W WERBKOWICACH
(POW. HRUBIESZÓW)

Budowana obecnie cu­
krownia „Werbkowice”
będzie największą i naj­
bardziej nowoczesną cu­
krownią w kraju. O sto­
pniu jej automatyzacji
świadczyć może fakt, iż
w okresie kampanii cu­
krowej zatrudni tylko
400—500 pracowników
(cukrownie o zbliżonej
produkcji do budowa­
nych „Werbkowic” za­
trudniają w tym okre­
sie ok. 1500 pracowni­
ków). Zakończenie bu­
dowy przewidziane jest
na kampanię cukrowni­

czą 1963/64 roku.
Na zdjęciu: montaż u-

urządzeń w głównej hali
cukrowni.

CAF — fot. Grzęda
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two otrzyma ponad plan 50
min jednostek ceramicz­
nych materiałów ścien­
nych, przeszło 2 min m kw.
papy i około 10 tys. m kw.
szkła płaskiego. Dla rolnic­
twa wyprodukowanych zo­
stanie dodatkowo 20 tys.
ton wapna nawozowego i
2 min sztuk rurek drenar­
skich.

Pomyślnie zrealizowane
zostały również zadania

ii1

■$

'M:

■i
r

X

<■

N
A

M
A
R
G
I
A
E
S
I
E

eksportowe przemysłu ma­
teriałów budowlanych,
które w porównaniu z za­
łożeniami NPG zostały w

ciągu roku zwiększone o

18 proc. Najpoważniejszy
wzrost uzyskano w ekspor­
cie maszyn budowlanych,
kryształów, szkła gospo­
darczego i cementu. 53
proc, tych wyrobów sprze­
daliśmy w krajach kapita­
listycznych.
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Sezon zimowy w pełni. W Karkonosze zje­
chały rzesze turystów i wczasowiczów. 16 bm.
został oddany do eksploatacji turystów
i wczasowiczów jeden z najnowocześniej­
szych wyciągów krzesełkowych w kraju —

wyciąg na Szrenicę, z którego w ciągu godzi­
ny korzystać może 300 osób.

Na zdjęciu: na górnej stacji wyciągu.
CAF — fot. Datz

y.

W CZECHO­
SŁOWACJI

W Kombinacie

Metalurgicznym
im. Klementa
Gottwalda w

Witkowicach
stosowana jest
przenośna apara­
tura ultradźwię­
kowa do kontroli
produkowanych

odlewów.
Na zdjęciu: te­
chnik Franciszek
Niemiec spraw­
dza przy pomo­
cy ultradźwię­
ków stalowe ele­
menty parowej
turbiny przezna­
czonej dla ZSRR.

CAF

Lada, dzień pożegnamy stary 1962 rok i
powitamy dzień pierwszy roku przyszłego.
Fakt to jest niewątpliwy i raczej nieunik­
niony, co spostrzegłem ze zgrozą (znowu je­
steśmy o rok starsi, a jak wiadomo w sta­
rych piecach diabli palą), wygrzebując się
spod nie — lada — jakiego stosu papier­
ków formatu A-6 (pocztówki), A-5 (pół ar­
kusza kancelaryjnego) i A-4 (arkusz takiż).
Wszystkie one zawierały: a) szczere, b) naj­
szczersze, c) serdeczne, d) najserdeczniejsze,
e) gorące, f) najgorętsze, g) dobre, h) naj­
lepsze, e) i tym podobne życzenia.

Życzymy więc sobie — ile wlezie. W związ­
ku z czym, uderzony faktem powtarzania
się corocznie momentu przechodzenia roku
(starego) w rok (nowy), a także reperowa­
niem. onychże życzeń — pozwalam sobie za­
uważać nie bez życzliwej (co prawda, ale)
złośliwości:

• ZE żal me serce rwie z powodu włas­
nego niedopatrzenia. Interesujące byłoby
mianowicie kompletować owe arkusiki for­
matu A-6, A-5 oraz A-4 celem przeprowa­
dzenia badań na ile życzenia tegoroczne są
szczersze, serdeczniejsze, gorętsze, lepsze i
tym podobftiejsze, niż przed rokiem. Lub vice
versa: czy z najszczerszych przerodziły się w

tylko szczere, z najserdeczniejszych w

serdeczne zaledwie, z najgorętszych
w jedynie gorące oraz z najlepszych
— w dobre. Przyznacie, byłaby to kapitalna
miara zmiany stosunku szanownych odbior­
ców do szanownych adresatów, a być może
— również miara wpływu naszych grzechów,
grzeszków i przewin oraz uchybień na sto­
sunki międzyludzkie.

• ZE duszą mą targają uczucia sprzeczne
z powodu podejrzeń niecnych i niecnotli-
wych. Mianowicie: czyż byśmy sobie naw­
zajem życzyli dobrze tylko: z okazji
Nowych lat, .Dni Imienin i dni im podob­
nych? Co gorsza (jakże nisko człek upada,
kiedy swym rozumem włada) mam uzasad­
nione podejrzenia, że tak często, często
bywa... Czasem zaś — rzeczywiście
dobrze sobie życzymy!

• ZE sumieniem moim obywatelsko-gaze-
ciarskim wstrząsają potężne eksplozje wąt­
pliwości. Narzekamy niemal co dzień na za­
lew papierków — wymaganych przy każdej
okazji — od narodzin dziecięcia aż po zgon
tegoż w wieku mniej lub wiecęj podeszłym.
Mówimy o morzu papierków, o marnotraw­
stwie papieru, o papierkomanii, zgoła o tym,
że lepiej byłoby drukować książki i zeszy­
ty....

No, a... te arkusiki formatu A-6, A-5 i
A-4? Hę?

Co zauważywszy z właściwą dozą złośli­
wości, cokolwiek życzliwej, przystępuję do
adresowania 25 pocztówek oraz 15 biletów
wizytowych do krewnych, przyjaciół i zna­
jomych, śląc im z okazji Nowego 1963 Ro­
ku życzenia osobliwie specjalne. Jako, że
wątpliwości moje, żale i drgania sumienia

zostały powyżej załatwione aż do
siego roku... ReP
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PONIEDZIAŁEK
Godz. 17.05: „Cudowna podróż”

— film dla dzieci prod. radź. —

17.50: Telewizja Katowice infor­
muje. 18.05: „Eureka” — maga­
zyn pop.-naukowy. 18.35: „Kino
krótkich filmów”. 19.10: „Piosen­
ki Pegaza" — pr. rozrywk. — fil­
mowy. 18.30: Dziennik. 20.00: „Do­
branoc”. 20.10: „Sylwester przez
telefon”, 20.40: „Francuzka 1 mi­
łość” — film fab. prod. franc.
od lat 18. 22.25: Teatr TV „Szklan­
ka wody” lnsc. TV komedii E.
Scribe’a, reż. Józef Słotwińskl. —

23.50: Przemówienie noworoczne.

0.00: Życzenia noworoczne. 0.30:

„Szopka sylwestrowa” — wido­
wisko kukiełkowe wg tekstów
Jana Brzechwy, Antoniego Maria­
nowicza 1 Janusza Minkiewicza.
Lalki Jerzego Zaruby. Reż. Cze­
sław Szpakowicz. 1.15: Filmowy
program estradowy (składanka).

WTOREK

Godz. 14.05: Program dla dzieci:
„Gwiazdkowy autokar” wg K. 1

Gałczyńskiego. 14.35: „Tygrysy na

pokładzie” film fab., komedia
prod. radź, dla dzieci. 18.00: „Miś
z okienka”. 16.15: „Polska Kro­
nika Filmowa. 16.25: „Stadiony
świata w 1962” montaż filmowy.
17.34: Teatr TV: „Szkoda wa­
zów” L. A. Dmuszewskiego. Mu­
zyka F. Kurpińskiego. 18.30: „Pio­
senka filmowa” — teleturniej.
19.30: Dziennik. 28.15: „Sen nocy
letniej” — film fabularny.

ŚRODA
Godz. 10.00: „Sen nocy letniej”

film fab. 16.50: „Telewizja Kato­
wice Informuje”. 17.00: Wiadomo­
ści dziennika TV. 17.05: „Klub
Myszki Miki”. 17.50: „Co zoba­
czymy” — o programie TV dla
dzieci. 18.05: Na pólkach księgar­
skich — reklama. 18.15: „Tele-
spotkanla” — młódź, magazyn

pnbi. 18.45: Program rozrywkowy.
19.30: Dziennik. 20.00: „Dobra­
noc”. 20.10: Wszechnica TV: „U
źródeł powstania styczniowego”.
20.40: „Peryskop” — „Świat w

1962 r.” — wydanie specjalne. —

21.20: Estrada poetycka: „Ła­
siczka” — II fragment wg „Colas
Breugnon” — Romaln Hollanda.
22.05: Ostatnie wiadomości.

CZWARTEK

Godz. 16.50: Telewizja Katowi­
ce Informuje. 17.00: Wiadomości
dziennika TV. 17.05: „Dwaj przy­
jaciele” film z cyklu „Opowieść
znad rzeki”. 17.30: Reportaż z In­
stytutu Astronomicznego w Mo­
skwie. 18.00: Polska Kronika Fil­
mowa. 18.10: „Nie tylko dla pań”
—

'

magazyn. 18.40: „Szatkusowa
nocka” widów, baletowe w wyk.
Zespołu Pieśni 1 Tańca im. J.
Strzelczyka przy Łódzkim Domu
Kultury pod kler. Edwarda Pą-
gowskiego. 19.30: Dziennik. 20.00:
„Dobranoc”. 20.05: „Historia jed­
nej ustawy” — film k/metraż.
20.15: „Gdy słyszę słowo: kul­
tura” — progr. z cyklu „Zbrod­
nia bez maski”. 20.45: „Tragiczny
zamach" film fab. prod. jugosło­
wiańskiej od 1. 14.

PIĄTEK
Godz. 16.15: „Kleksik” — ma­

gazyn dla dzieci starszych. 16.50:
Telewizja Katowice informuje.
17.00: Wiadomości dziennika TV.
17.05: „Złamana strzała” film
cykliczny. 17.35: Program tygod­
nia. 18.05: „Notatnik zielonogór­
ski” (z Poznania). 18.30: „Wspo­
mnienia o gwiazdach” pr. filmo­
wy. 18.55: „Drgania pożyteczne”
program z cyklu: „W pracow­
niach polskich uczonych”. 19.30:
Dziennik TV. 20.00: Dobranoc. —

20:10: Pr. publicystyczny. 20.45:
Krakowski Tćatr TV: „Sprawie­
dliwość w Kioto” przypowieść
Wł, Orłowskiego w insc. TV.
Reż. Krystyna Skuszanka. 21.45:
Ostatnie wiadomości.

SOBOTA
Godz. 10.00: „Nagonka” — film

fab. prod. franc. od lat 16. 15.45:
Przedstawienie teatru lalek dla
dzieci. 16.50: Telewizja Katowice
informuje, 17.00: Wiadomości
dziennika TV. 17.05: „Jak czło­
wiek osładza sobie życie" — re­
portaż dia dzieci starszych. 17.45:
„Cudowna podróż” — film łab.

prod, radź, dla dzieci. 19.10: Pro­
gram publicystyczny. 19.30: Dzien­
nik. 20.00: Dobranoc. — 20.05:
„Klaps” mag. akt. film. (tr. z

Łodzi). 20.35: „Szopka noworocz­
na” (powtórzenie). 21.25: Polska
Kronika Filmowa. 21.35: Ostatnie
wiadomości. 21.45: „Nagonka” —

film fab. prbd. franc.

NIEDZIELA

Godz. 9.30: TV kurs rolniczy —

„Zoohigicńa” program z cyklu:
„Zdrowie nasze 1 zwierząt”. 12.35:
Program muzyczny „Muzyka dla
Ciebie” z Poznania. 13.20: „Histo­
ria żółtej ciżemki” film fab. prod.
radź, dozwolony dla dzieci. 15.00:
Niedzielna biesiada. 15.45: Pro­
gram dla dzieci „Śmiejemy się
z siebie”. 16.23: Program filmo­
wy. 16.55: „Chwila wspomnień”.
17.25: „Muzyka lekka, łatwa I

przyjemna” progr. rozrywkowy.
18.15: Program sportowy. 19.30:
Dziennik. 20.00: Dobranoc. 20.10:
„Sportowa niedziela". 20.40: „Wy­
sokie napięcie” film fab. prod.
USA od lat 16.

Klęska mrozów

we Francji
El

II
Powódź

PARYŻ (PAP)
Utrzymująca się od kilku

dni fala mrozów we Francji
zdaje się bić wszystkie do­
tychczasowe rekordy w tym
kraju oraz powoduje całe serie
katastrof 1 wypadków. W ma­
sywie centralnym temperatura
spadła w ciągu ostatniej doby
do minus 20 stopni, w jtirże i
w Vercos zarejestrowano mi­
nus 30. W Paryżu jest minus
6 stopni, co stanowi najniższą
temperaturę zarejestrowaną w

tym okresie w stolicy Francji
od 1873 roku. Niemal wszyst­
kie kanały nawigacyjne za­
marzły.

Z powodu lodu ustała nawigacja
na kanale Marna — Ren i na Mo-
zell. Tyalące barek z węglem
tkwią w okowach lodu, co grozi
zachwianiem i tak już szwanku­
jącego zaopatrzenia licznych miej­
scowości w paliwo. Na wszystkich
Szosach występuje groźna goło-
ledż, powodująca tysiące wypad­
ków samochodowych. Nawet po­
łudniowa Francja nie została tym
rażem oszczędzona przez mróz:
mroźno Jest w Marsylii, Nicei, na

Lazurowym Wybrzeżu, w Tuluzie,
Bordeaus, Perplgnan. Dotych­
czas 13 osób zamarzło na śmierć.
Na przełęczy Perthuś w Pirene­
jach śnieżyca zablokowała na ca­
łą noc kilkadziesiąt samochodów.
Władze Wysłały helikoptery dla
niesienia pomocy. Wszędzie reje­
strowane są pożary wywoływane
przez źle funkcjonujące piece lub

w Greeji
pęknięte na skutek mrozu przewo­
dy gazowe. W Bagnolet eksplozja
gazu Spowodowała śmierć jednej
osoby i ciężkie obrażenia dwuna­
stu innych. Jednocześnie na rynku
brak węgla: sztuczne wstrzyma­
nie wydobycia przez władze fran­
cuskie w poprzednich miesiącach
mści się teraz w całej rozciągłości.
Pociągi przybywają z wielogo­
dzinnym opóźnieniem. Dawno już
klęska mrozu nie dała się Fran­
cji tak bardzo we znaki jak tej
zimy.

Na pokrytych lodem drogach
Francji zanotowano liczne krak­
sy. W Wandel samochód — cy­
sterna z winem po kilku piruetach
na szosie znalazł się w przydroż­
nym rowie. Rów wypełnił
wkrótce winem. Mieszkańcy
•iednich domów rzucili się
miejsce z czerpakami.

W innym miejscu samochód —

cysterna ze śmietaną „Zawadził” o

pociąg. Nie było Ofiar, ale loko­
motywa pomknęła dalej pokryta
Śmietaną.

Robotnicy fabryk wód mineral­
nych Skazani są na przymusowe
bezrobocie: woda zamarza w bu­
telkach. Dostawy wód mineral­
nych do wielkich
gwałtownie ku
mentów.

Jak informuje
pondent agencji
trzy osoby zmarły na skutek sil­
nych mrozów panujących w hisz­
pańskiej prowincji yizcaya.

W południowej części półwyspu
powodzie wywołane ulewnymi de­
szczami i topniejącym śniegiem
Spowodowały trzy inne ofiary.
W prowincji Alicante fala mro­
zów wyrządziła znaczne szkody na

polach uprawnych.
W rejonie Sierra de Alcaraz sta­

da wygłodniałych wilków atakują
okoliczne wsie. Chłopi zabili sie­
dem wielkich wilków.

SOFIA (PAP)
W okręgach Tesalli i Patras

(Grecja) deszcze i topniejące śnie­
gi wywołały katastrofalne powo­
dzie. 20 tys. osób Znalazło się bez
dachu nad głową. Straty material­
ne są poważne.

Się
in­
na

miast
rozpaczy

spadły
konsu-

kores-madrycki
Franco Pressa,

Z Egzekutywy KW
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
rozpiętości między „teorią” a

„praktyką” równouprawnie­
nia.

Wiąże się to generalnie Z

niezbędnym, zresztą postępu­
jącym, procesem społeczno-
politycznej aktywizacji ko­
biet nie tylko w środowisku
zamieszkania; w ogóle — z

koniecznym wzrostem ich u-

działu w życiu państwowym,
politycznym i społecznym.

Wszechstronna dyskusja
będzie zreasumowana w uch­
wale, jaka podjęta zostanie
przez Egzekutywę.

W drugim punkcie porząd­
ku dziennego rozpatrywano
sprawy organizacyjne.

Póśiedżen-iu przewodniczył
I sekretarz KW tow. L. Mo­
tyka. (—)

Porozumienie

między ChRL
i Pakistanem
w sprawie

wspólnej Dranicy
PEKIN (PAP)

W Pekinie opublikowano 27
bm. wspólny komunikat do­
tyczący porozumienia między
ChRL i Pakistanem w spra­
wie linii granicznej między
prowincją Sinkiang a częścią
Kaszmiru znajdującą się pod
administracją Pakistanu.

Komunikat stwierdza m.

in., że porozumienie w spra­
wie granicy całkowicie za­
bezpiecza prawa i interesy o-

bu krajów i wskazuje na sku­
teczność rokowań jako poko­
jowej metody rozwiązywania
sporów międzynarodowych na

bazie wzajemnego poszano­
wania i dobrej woli.

Komunikat podkreśla, iż o-

bie strony śą wielce zadowo­
lone z rychłćgo osiągnięcia
porozumienia w sprawie gra­
nicy. Ponadto obie strony u-

żgódniły wzajemnie, że pro­
ponowane porozumienie po­
winno być podpisane możliwie
jak najszybciej.

Kra na Loarze

(Francja)
Fot. -

Plenum WK ZSL

Trudne sprawy

Krynickie sztuczne lodowisko
zostanie dziś otwarte
Kryniccy działacze sportowi i budowniczowie sztuczne­

go lodowiska mają już wszystkie kłopoty poza sobą.
W tych dniach został zamknięty niemal 15-letni rozdział
historii budowy Parku Sportowego w Krynicy.

Jak nas poinformowano, wczoraj odbywały się osta­
tnie próby urządzeń, dokonano zamrożenia tafli sztucz­
nego lodowiska. Robotnicy czynili jeszcze ostatnie ko­
smetyczne pociągnięcia obiektu. Prac doglądał niezmor­
dowany działacz sportowy, inicjator budowy Parku Spor­
towego w Krynicy dr Julian Zawadowski. Budowniczo­
wie krynickiego obiektu, ekipa „Mostostalu” wywiązała
się ze swoich zobowiązań zadowalająco. Jak twierdzą fa­
chowcy, wszystkie urządzenia funkcjonują prawidłowo
i nic nie stoi na przeszkodzie, aby sztuczne lodowisko
mogło pracować normalnie.

Dziś wielki dzień Krynicy. O godzinie 18.30 przecięta
zostanie uroczyście wstęga. Otworzą się podwoje nowego
sztucznego lodowiska, trzeciego w naszym wojewódz­
twie. Symbol wysiłków i ofiarności działaczy, symbol
wielkiej troski naszych władz sportowych — krynickie
sztuczne lodowisko, służyć będzie młodzieży miasta Kry­
nicy i okolicznych wsi.

oks wchodzi na nowe tory

Chińska delegacja
handlowa wyjechała
do Birmy i Pakistanu

PEKIN (PAP)
Z Pekinu wyjechała do Bir­

my i Pakistanu rządowa de­
legacja handlowa ChRL na

czele ż wiceministrem handlu
zagranicznego Lin Haj-jun-
giem — podaje Agencja No­
wych Chin.

Katastrofa lotnicza
w Rotterdamie — pilot

zginął
LONDYN (PAP)

Czterosilnlkowy samolot bry­
tyjski DĆ-4 rozbił się w piątek
przy lądowaniu na lotnisku w

Rotterdamie (Holandia), w kata­
strofie zginął pilot, którego przez
dłuższy czas nie można było wy­
dostać ze zmiażdżonej kabiny, na­
tomiast pośażerowie wyszli bez
szwanku. Trzech członków załogi
odniosło rany. Samolotem leciało
14 podróżnych i 4 lotników.

Według opowiadań świadków,
samolot zboczył z betonowego pa­
sa 1 przewrócił się łamiąc skrzy­
dła.

Pilot DC-4, kapitan John Tootlłl,
zmarf w drodze do szpitala.

wojska ONZ

ostrzeliwują
iaRtarmerią

Czombego
LONDYN (PAP)

Komunikat nadany w Eli-
sabethyille przez kancelarię
Czombego donosi o strzelani­
nie między siłami zbrojnymi
ONZ a żandarmerią Katangi
w różnych punktach stolicy
tej prowincji,
przeciągnęła się
noc z czwartku
— wciąż według
—- trwa nadal

(SPOKOJNE
ŚWIĘTA

Z okazji minionych świąt, pary­
ski „Le Monde” zwrócił Uwagę na

jeden fakt: od czasu, gdy Japonia
w 1931 roku napadła na Mandżu­
rię, były to pierwsze święta, które
ludzkość przeżyła w pokoju. Do­
słownie. Bo co prawda tu i ówdzie
jest niespokojnie, następuje wy­
miana strzałów, jak w południo­
wym Wietnamie czy Jemenie, ale
nigdzie na kuli ziemskiej nie to­
czą ze sobą wojny narody, „De Mon­
de” może ten fakt zanotować ze

szczególną satysfakcją. Bo po raz

pierwszy od roku 1939, wojska
francuskie nie znajdują się ni­
gdzie na froncie! Podobne w to­
nie pokojowego nastroju, były rów­
nież komentarze radia i telewizji.
Niezależnie od tego, jaka jest poli­
tyka prezydenta de Gaulle’a, ko­
kietująca zachodnioniemieckiego so­
jusznika, zgodny chór opinii, za

jaki uważać przecież można prasę,
radio i telewizję — opowiedział się
za pokojem. A to już jest wiele,
nawet pod autorytatywnymi rzą­
dami de Gaulle’a.

Dla „Le Monde” oraz dla opinii
całego świata — pocieszającym jest
na przyszłość fakt, że po dramaty­
cznych doświadczeniach kryzysu
kubańskiego, dwa wielkie mocar­
stwa poszukują środków, by po­
dobnie dramatycznych spięć unik­
nąć w przyszłości. W tym duchu
wypowiedział się również w orę­
dziu noworocznym (opublikowa­
nym we środę) sekretarz generalny
ONZ V Thant. „Wierzę głęboko —

oświadcza — że w zbliżającym się
nowym roku narody podwoją swe

wysiłki na rzecz pokoju". Przypo­
mina U Thant uchwałę ONZ, do­
magającą się zaprzestania wszel­
kich doświadczeń jądrowych z
dniem 1 stycznia 1963 i wyraża na­
dzieję, że układ zakazujący doko­
nywania niebezpiecznych ekspery­
mentów zostanie w końcu zawarty.
To już ‘jest wyraźny apel pod adre-

Strzelanina
przez cała

na piątek i
komunikatu

(Inf. wł.). Większość mło­
dzieży wiejskiej w naszym
województwie po ukończeniu
7 klas szkoły podstawowej nie
zdobywa dalszego wykształce­
nia, potrzebnego przyszłym
pracownikom rolnictwa — ani
umiejętności niezbędnych do
wykonywania zawodów poza­
rolniczych. Jak zapewnić mło­
dym możliwość zdobywania
kwalifikacji zawodowych,
przygotowywać ich do pracy
społecznej? — oto kapitalny
problem, który był tematem

wczorajszych plenarnych o-

brad Wojewódzkiego Komitetu
Zjednoczonego Stronnictwa
Ludowego w Krakowie.

Referat wprowadzający do
dyskusji wygłosił wiceprzewo­
dniczący ŻW ZMW Michał
Rak. Omówił on m. In, rolę
szkół podstawowych 1 średnich
w przygotowaniu młodzieży do

samodzielnej działalności za­
wodowej, trudności jakie na­
potyka postulat udostępnienia
młodym ze wsi szkół średnich,
zadania szkół przysposobienia

| rolniczego, znaczenie podsta-
j wowych form oświaty rolni-

! czej oraz te formy działalności

kulturalno-oświatowej, które

służą wzrostowi ogólnego po­
ziomu młodzieży.

W ożywionej dyskusji po­
szczególni mówcy doszukiwali

się przyczyn, dlaczego procent
młodzieży wiejskie] w szko­
łach średnich i uczelniach

wciąż maleje. Uwagę dysku­
tantów zaprzątał problem szkół

przysposobienia rolniczego, nie

spełniających swej roli w

przygotowaniu zawodowym i

społecznym młodzieży wiejs­
kiej. We wszystkich wypowie­
dziach dominował jeden ton:

potrzeba zespolenia wysiłków
wszystkich Instytucji i orga­
nizacji oraz skoncentrowania
wszelkich środków, tak — aby
zapewnić zdobycie podstawo­
wych kwalifikacji zawodo­
wych zarówno młodym, którzy

w przyszłości znajdą zatrud­
nienie poza wsią, jak i tym —

którzy będą pracować w rol­
nictwie.

W obradach Plenum ucze­
stniczyli: Fr. Gesing — prezes
Centralnego Związku Kółek
Rolniczych, tow. Rudolf z

Wydz. Organizacyjnego KW
PZPR, przewodniczący ZW
ZMW Andrzej Czyż i in. (zg)

Wyrok
w aferze

sem wielkich mocarstw. PrzypOm-
nijmy tylko, że Związek Radziecki
wyraził już gotowość podporząd­
kowania się uchwale ONZ i zapo­
wiedział, że po Nowym Roku do­
świadczenia nuklearne w ZSRR nie
będą podejmowane.

WYMIANA LISTÓW

Zacznijmy od listu Adenauera do
Kennedyego. Jego list był odpo­
wiedzią na informację Kennedy’ego
o sprawach uzgodnionych z premie­
rem brytyjskim Macrnillańem. Cho­
dziło o ewentualną formę przy­
szłych, wielonarodowych sił atomo­
wych NATO, które miałyby Się
składać ze stworzonej przez W.

Spotkanie
na Florydzie

NOWY JORK (PAP)
Pezydent Kennedy Spotkał się w

czwartek w Palm Beach na Flory­
dzie S pięcioma przywódcami
kontrrewolucjonistów kubańskich,
wziętymi do niewoli przez wojska
kubańskie w czasie Inwazji w

kwietniu ub. roku 1 uwolnionymi
W tych dniach przez rewolucyjny
rząd Kuby.

Jak podaje agencja amerykań­
ska, prezydent przyjął zaproszenie
na defiladę kontrrewolucjonistów
wypuszczonych z niewoli kubań­
skiej. Defilada odbędzie się na

stadionie w Miami. Przed prezy­
dentem przemaszeruje około 1.100
uczestników nieudanej inwazji.

Targu i Warsza-
wiosny 1958 r. M.
— jako technolog
Józef Slęczek ja-

warsztatu, Jan

50 lys. lon

węgla
zaoszczędzono

(Inf. wł.) W dniu wczoraj­
szym o godzinie 7 rano elek­
trownia w Skawinie wykona­
ła roczny plan produkcyjny.
Dodatkowo zakład da gospo­
darce narodowej 35 min kWh!
Jest to ogromny wysiłek całej
Załogi, która na półrocze mia­
ła deficyt tzędu 50 min kWh
energii.

Jak nas informuje dyrektor
naczelny inż. F. Jotkiewicz,
załoga ma również duże osią­
gnięcia w oszczędności paliwa.
Dzięki dobremu przygotowaniu
elektrowni do szczytu jesien­
no-zimowego, zakład zrzekł
Się 50 tyś. toń węgla energe­
tycznego --.przekazując go na

inne cele, (cm)

skórzanej
Przed Sądem Wojewódzkim w

Krakowie zakończyła się wczo­
raj trwająca od kliku miesięcy
rozprawa w głośnej aferze skó­
rzanej. Oskarżeni działali na te­
renie Nowego
wy od 1957 do
in. Gerard Moj
1 wykładowca,
ko kierownik
Fryźlewicz — magazynier Techni­
kum Przemysłu Skórzanego —

zagarnęli z garbarni Technikum
5.200 kg skór o łącznej wartości
około 800 tys. zł.

Sąd pod przewodnictwem sę­
dziego Sądu Wojewódzkiego Fran­
ciszka Trapie skazał oskarżo­
nych: Gerarda Moja — na 8 lat
więzienia, 80 tys. zł grzywny, u-

tratę 1/3 majątku oraz utratę
praw honorowych 1 obywatel­
skich na lat 4; Józefa Slęczka —

na 8 i pól roku więzienia, 80 tys.
zł grzywny, utratę 1/3 majątku
oraz utratę praw honorowych i

obywatelskich na lat 4; Jana
Fryżlewlcza — na 8 lat więzie­
nia, 25 tys. zł grzywny, utratę
1/3 majątku oraz utratę praw ho­
norowych 1 obywatelskich na

3 lata; Józefa Herlika — na 2 lata
1 5 mieś, więzienia oraz 5 tys. zł

grzywny; Zygmunta Rychlickie­
go—na1rokwięzieniai3tys.
zł grzywny; Jana Olszewskiego —

na 1 rok więzienia i 25 tys. zł

grzywny. W procesie oskarżał
prokurator Wł. Chlandy. (ż)

Zarząd PZB opracował projekt
zmian regulaminowych. M. in.
przewiduje się przedłużenie prze­
rwy po nokaucie z obecnie obo­
wiązujących 4 do 6 tygodni oraz po
trzech kolejnych nokautach za­
bronić zawodnikowi uprawiania
boksu. Od przyszłego roku za­
mierzą się wprowadzić większe
rękawice: dla seniorów — 10-un-
cjowe (285 gramów), natomiast
dla juniorów do wagi półciężkiej
również 10-uncjowe, a w pozosta­
łych wagach — 12-uncjowe.

Ma być przedyskutowany wnio­
sek, aby w walce juniorów o

zwycięstwie decydował nie no­
kaut, a punkty. Rozważa się poza
tym możliwość zmniejszenia gór­
nej granicy wieku uprawiania
boksu z 40 do 35 lat. Wszyscy
pięściarze będą muslell w czasie
sparringów nosić ochronne kaski,
a ringi obowiązkowo posiadać
maty. Liczba walk stoczonych
przez młodych pięściarzy w cią­
gu roku nie może przekraczać 15,
W pojedynkach łącznie do kla-

sy A zamierza się wprowadzić
dłuższą przerwę po drugim star­
ciu — półtorej minuty.

Śmierć na ringu Stalowej Wo­
li i... kampania prasowa wresz-

:ie poruszyły najwyższe władze
bokserskie w Polsce. Czekamy na

realizację tych projektów.

Canadlan Press

do Indii0 18968705

NOWY JORK (PAP)
Agencja Canadian Press in­

formuje, że premier Kanady
Diefenbaker oznajmił w cza­
sie pobytu w Nassau na Ba­
hamach, iż Stany Zjednoczo­
ne oraz W. Brytania i Kana­
da jak również niektóre inne
państwa Brytyjskiej Wspól­
noty Narodów zamierzają do­
starczyć Indii sprzętu wojsko­
wego ńa sumę 120 min dola­
rów,

da jego polityce. A taki projekt od­
suwa W daleką przyszłość możli­
wość wyposażenia Bundeswehry w

broń atomową. Tym razem kan­
clerskie „ale" polega na propozy­
cji, by projekt ustalony na wy­
spach Bahama przedyskutowany zó-
stał przez radę NATO. Wtedy re­
prezentujący Bonn minister wystą­
pi ze swoimi zastrzeżeniami.

Ze nie będzie nim Strauss? Nic
nie wiadomo. Jeśli jednak Strauss
rzeczywiście nie powróci na swe

stanowisko, to pozostawił odpo­
wiednio wyszkolone kadry. Na
przyjęciu pożegnalnym dla Straus­
sa w ministerstwie obrony złożono
ustępującemu ministrowi wiele do-

Brytanię formacji łodzi podwod­
nych z rakietami „Polaris". Być
może z takich samych łodzi — wy­
stawionych przez Francję, jeśli
Francja w ogóle przyjmie ofertę
USA — plus udział Stanów Zjedno­
czonych W tej samej Wysokości, co

udział europejskich sojuszników.
Takie morskie siły atomowe byłyby
W dyspozycji NATO, ale W. Bryta­
nia zastrzega sobie decydujący glos
w sprawie ich użycia, nie mówiąc
już o tym, że i USA nie dopuszczą,
by miano cokolwiek zrobić bez jej
wyraźnej zgody. I cóż na to ma do
powiedzenia Adenauer?

Wita z uznaniem decyzję swych
anglosaskich sojuszników, ale... No
tak, Adenauer ma zawsze jakieś
zastrzeżenia, jeśli coś nie odpowia-

wodów lojalności. Generalny in­
spektor Bundeswehry gen. Foertsch
zapewnił Straussa: „Pójdziemy dro­
gą nowoczesnej armii, drogą — któ­
rą pan nam wskazał", Sam Ade­
nauer żegnając swego ucznia, o-

świadczył: „Nie żegnam się by­
najmniej z panem, wprost przeciw­
nie, mam nadzieję, że w przyszło­
ści będziemy jeszcze częściej ze so­
bą współpracować i to z pożytkiem
dla Niemiec".

Czy można więc mieć jakieś wąt­
pliwości, j ak po odejściu Straussa
wyglądać będzie polityka jego na­
stępcy? Kai Uwe von Hassel w roli
premiera Szlezwiku dał się poznać
jako przyjaciel hitlerowców wszel­
kiej maści, którzy pod opiekuńczy­
mi skrzydłami jego rządów pewni

byli bezkarności. Już to samo wy­
starczy, by „zarekomendować" no­
wego ministra. Tak więc to „ALE”
Adenauera ma groźną wymowę...

Teraz dla równowagi przytoczmy
treść innego listu. Jego autorem jest
premier Chruszczów, zaś adresa­
tem — Adenauer .Chodziło o incy­
denty, jakie władze zachodniego
Berlina — nie bez pomocy władz
NRF' — wywołują na granicy mia­
sta i NRD. „Swą polityką wzma­
gania napięcia i popychania świata
do nowych konfliktów, naraża pan
na niebezpieczeństwo miliony lu­
dzi". Premier Chruszczów ostrzega
Adenauera i zarazem zapewnia go
w swym liście, że żadne groźby ani
próby szantażu nie zdołają po­
wstrzymać sił pokoju w połowie
drogi. Nakazem chwili jest uregu­
lowanie problemu niemieckiego:
traktat pokojowy, a poprzez trak­
tat — uregulowanie anormalnej sy­
tuacji w zachodnim Berlinie.

APARTAMENT DLA SALANA

Silnym echem odbiło się ułaska­
wienie gen. Salana, czołowego bun­
townika przeciwko de Gaulle’owi
i przywódcy OAS, a Więc winnego
wielu morderstw dokonanych przez
ultrasów. Na krótko przed święta­
mi gen. Salan wraz z gen. Jouhaud
przewiezieni zostali do Tulle, gdzie
odsiadywać będą karę dożywotnie­
go więzienia. Tam już czekali dwaj
inni buntownicy: generałowie Chal-
le i Zeller, by powitać „znakomi­
tych” kolegów. Wszyscy czterej
mają do dyspozycji cele —- par­
don: apartamenty, złożone z trzech
pokoi z łazienkami! Przez cały
dzień mogą się swobodnie odwie­
dzać, przyjmować bez ograniczeń
wizyty krewnych i przyjaciół. Tyl­
ko na noc zamyka się nieprzecięt­
nych. pensjonariuszy na klucz...
Czyżby de Gaulle liczył jeszcze na

usługi tych generałów, skoro tyle
okazuje im względów?

Jan PELCZARSKI

Próbne ślizgi
w Krynicy

Wczoraj w Krynicy na fo­
rze saneczkowym odbyły się
próbne ślizgi zawodników ka­
dry narodowej NRD i Polski.
Na tarze krynickim wystąpili
mistrzowie świata Ilse Geisler
i Koehler z NRD. Z naszej ka­
dry — wśród kobiet: Pawel­
czyk, Grabowska - Zróbiko-
wa, Macher, Nyczóuma; męż­
czyźni: Wojnar, Pędrak, Pa-
wełkiewicz, Fender i inni.

Prawdziwą rewelacją stali
się saneczkarze Górnika Kato­
wice, którzy po raz pierwszy
w Polsce użyli saneczek z alu­
minium. O przydatności tego
sprzętu przekonamy się już
1 stycznia 1963 na zawodach
międzynarodowych w Krynicy.

\N kilku wierszach

Podczas spotkania w podnosze­
niu ciężarów Ukraina — Bułga­
ria II Bielajew (Ukraina) w wa­
dze średniej w rwaniu uzyskał
138 kg, co jest nowym rekordem
światowym.

*

Przebywająca w CSRS hokejo­
wa reprezentacja Polski w hoke­
ju przegrała z Duklą Nitra 1:9.
Bramkę dla Polaków zdobył
Liput.

*

Tenisiści Australii pokonali b-
statećznie Meksyk w spotkaniu
o Puchar Daylsa 5:0. W ostatnim
dniu Traser wygrał z Osuną w

5 setach, a Laver z Palafoxem —

W czterech.

Górnik Katowice w Karwinie
(CSRS) uległ hokeistom Banlka
(Ostrawa) 5:6. Bramki dla „górni­
ków” zdobyli: A. Fonfara 2, Wil­
czek, Więcek 1 Mllota po 1.

*

Wysokim zwycięstwem ho­
keistów ZSRR zakończyło się
spotkanie międzypaństwowe w

Berlinie NRD — ZSRR. Wygrali
hokeiści radzieccy 10:0 (6:0, 2:0,
2:0).

*

Polscy kolarze otrzymali zapro­
szenie na międzynarodowy wy­
ścig dookoła Tunezji (23. III —

7. IV 63). Prawdopodobnie wyje-
dzie zespół 6-osobowy z LZS lub
ZS Start.

Ślizgawka
dla publiczności

Lodowisko SKS Nadwiślan przy
ul. Dietla czynne jest codziennie
dla publiczności w godzinach od
15.30 do 20.

Kronika sportowa
Zarząd Międzyzakładowego Klu­

bu Sportowego „Wanda” w No­
wej Hucie, Osiedle Zielone, bl. 5.
zawiadamia, że z dniem 10. XII.
1962 przeniósł biura Klubu do lo­
kalu przy ul. Bulwarowej na Sta­
dionie MZKŚ „Wanda”.

»Czytelniey Tempa«
wybierają 10 Asów
Doroczny konkurs redakcji

„Tempa” oraz Wojewódzkiego
Komitetu Kultury Fizycznej i

Turystyki „Wybieramy 10 A-
sów” cieszy się wielkim zain­
teresowaniem społeczeństwa
miasta Krakowa i wojewódz­
twa. Organizatorzy ustalili li­
stę 50 wyróżniających się spor,
towców — wśród których nale­
ży dokonać wyboru dziesięciu
najlepszych.

Konkurs rozpoczął się w

pierwszych dniach grudnia. Do

redakcji napływają liczne ku­
pony, na podstawie których
można się zorientować, że naj­
większe szanse na zakwalifiko­
wanie się do 10 asów mają w

tej chwili skoczkowie narciar­
scy: Łaciak 1 Wala z WKS Za­
kopane, narciarka Biegunów-
na ze „Startu” Zakopane, sa­
neczkarz „Olszy” Wojnar,
dwaj hokeiści „Podhala” Pablś
i Bryniarski, lekkoatleci: So-
botowa i Bieda z AZS, Ożóg z

„Wawelu” i Bibrowa z ;,Cra-
covii. Pięściarze „Hutnika”:
Słowakiewicz 1 Jędrzejewski,
piłkarze „Wisły” Kawula 1
Monica, koszykarze Llkszo i

Pacuła, siatkarki Szpytowa 1

Ledwlg — wszyscy z „Wisły”
Ostateczna klasyfikacja 10

najlepszych sportowców nasze­
go województwa ustalona zo­
stanie w końcu stycznia na

podstawie kuponów konkurso­
wych. Ogłoszenie wyników
nastąpi w lutym, podczas ju­
bileuszu 15-lecia istnienia
„Tempa”.

Organizatorzy podobnie Jak
w latach poprzednich — dla

zwyclęzcy-czytelnika, który u-

stali bezbłędną kolejność
„dziesiątki” ufundowali jako
główną nagrodę telewizor. Na

pozostałych uczestników kon­
kursu czekają liczne cenne

nagrody.

Feralna trzynastka
Łaciaka

Wczoraj w rozpoczętym tur­
nieju 4 skoczni w pierwszym
konkursie w Obersdorf (NRF)
zwyciężył Engan (Norwegia)
przed Bolkartem (NRF). Z Po­
laków najlepszy był Łaciak,
który żajął 13 miejsce.

Jutro — drugi konkurs na

olimpijskiej skoczni w Ińns-
brucku (Austria).

Meżaa skakać
wieczeron

W Zakopanem oświetlono
najmniejszą skocznię narciar­
ską Krokiew. Chodziło o u-

możliwienie młodzieży tre­
ningów również w godzinach
wieczornych, co ma zasadni­
cze znaczenie, szczególnie w

okresie nauki w szkołach.
Jak się okazało, nowa for­

ma treningów stała się do­
datkową atrakcją dla młodzie­
ży i przyciągnęła do tej pięk­
nej konkurencji narciarskiej
dziesiątki chłopców.

Obecnie oblicza się, że w

Zakopanem, trenuje skoki po­
nad 200 chłopców w wieku
od10do16lat.

Ecgenin Malinowska
kustosz Miejskiej Biblioteki Publicznej w Krakowie,
zasłużona bibliotekarka, b. wykładowca Wyższej
Szkoły Nauk Społecznych w Krakowie, odznaczona
Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski, Meda­
lem X-lecia Polski Ludowej i Srebrną Odznaką

m. Krakowa, zmarła w Krakowie.
W Zmarłej tracimy wieloletniego, niezmordowanego

pracownika, krzewiciela kultury, który swoją postawą
stworzył wzór bibliotekarza i społecznika-

WYDZIAŁ KULTURY
PREZYDIUM RADY NARODOWEJ

M. KRAKOWA
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Zabawa na „Batorym

Dokument z teczki „Podróż nr

154”. Plan zabawy”:
Za część artystyczną zabawy od­

powiada oficer rozrywkowy. W cza-

Szacunek dla życia ludzkiego
Chińczycy nie rozumieją epoki ato­

mowej i oskarżają Rosjan, że wycofu­
jąc się na Kubie, ustąpili przed siłą.
Istnieje sporo ludzi na Zachodzie, któ­
rzy nie rozumieją epoki nuklearnej i

którzy stale oskarżają nas o ustępowa­
nie przed siłą, ponieważ nie potrząsamy
bombą nuklearną we wszystkich naszych
kontrowersjach ze Związkiem Radziec­
kim. Ale ostrożność przejawiająca się w

dążeniu do tego, by nie zapędzić prze­
ciwnika w położenie bez wyjścia, nie

jest słabością, ani ustępowaniem przed
©siłą. Jest to dowód rozsądku i należnego

szacunku dla życia ludzkiego...
WALTER LIPPMAN

I
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Człowiek
afisza to temat ra­
czej wyeksploato­
wany przez foto­
grafię nie tylko a-

matorską lecz ró­
wnież artystyczną.
Nie ma chyba wy­
stawy fotograficz­
nej, na której nie
znalazłby się ten
temat. Okazuje się
jednak, że i z nie­
go można coś je­
szcze wykrzesać,
jak to udowodnił
swym zdjęciem —

TADEUSZ BYDET
— Rabka Zdrój-
Nałęczówka. Po­
starajmy się uza­
sadnić nasz punkt
widzenia. Para
młodych studiują­
ca treść afisza o-

glaszającego zaba­
wę taneczną, przy­
pomina o tym, że

weszliśmy w okres
karnawałowy — a

więc,zdjęcie, poza
swymi walorami
fotograficznymi, —

ma charakter in-

©

$

Chorobliwy snobizm

Przyjeżdża np. do Warszawy drama­
turg ze Szwajcarii. Przyjęcie, jakie go
spotyka, przerasta nawet jego wyobra­
źnię niezwykle bujną,
wie XX wieku, wieku
czowości wita go aura

cznym opowieściom,
przyjętym na świecie

czajom gościnności. Na schodach wita­
ją go notable teatralni i dalej bankie­
ty, konkiety, parady, wywiady... Wszy­
scy się dwoją, troją wychodzą z siebie
i z kogo tylko chcecie.

Przyjeżdża pisarz amerykański. To sa-

moż. Reżyser z Hondurasu. Idem. W
skali centralnej. W skali powiatowej. W
skali międzynarodowej i w skali krajo­
wej. Leje się wino, płyną piętrowe toa­
sty, mnożą się niezapomniane chwile

przeżyte w JEGO obecności. Bo „chata
bogata, więc rada”, bo „polska przysło­
wiowa gościnność”, bo „zastaw się a po­
staw się”, bo (i to jest niestety najważ­
niejsze) jak się już jest chorobliwym
snobem, to trudno nim nie być.

JERZY WITTLIN

W drugiej poło-
konkretu i rze-

bliższa mitologi-
niż powszechnie
normom i zwy-
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M. się zabawy odbędą się 2 konkursy
z * nagrodami..Do pomocy oficerowi

formacyjny. Ale
autor tego zdję­
cia uzyskał może

niezamierzony e-

fekt dzięki temu,
że na afiszu z

prawej strony wi­
dać dwie twarze,
które są jakby
p'endent do postaci
młodych osób. —

Dzięki temu zdję­
cie wyraża jakiś
głębszy
między
reklamą.
rzamy, efekt mo­
że nie zamierzo­
ny przez autora,
ale niemniej bar­
dzo ciekawy i za­
skakujący.

rozrywkowemu przydziela się och­
mistrza duńskiego i deck-stewarda.
W czasie przerwy dla orkiestry wy­
dane zostaną kanapki na 700 osób.

Zabawę organizuje się na ogół z

okazji świąt narodowych Polski i

różnych świąt międzynarodowych.
Na zakończenie kursu odbywa się
zawsze bal kapitański.

A oto jak produkowane są na taki
bal słynne lody, w których pali się
płomień, a które 30 stewardów przy

zgaszonych światłach wnosi do sal

restauracyjnych.
Otóż na tacy znajdują się rzeźby

z lodu: ptaki, pałace, - ludzie —

wszystko, co może sobie wymyślić
pewien kucharz, który przed balem

kapitańskim rzeźbi za pomocą... pal­
nika z acetylenem. Same lody znaj­
dują się zaś we wnętrzu rzeźbio­
nych figur.

Każdy z pasażerów, którego rocz­
nica urodzin wypadnie na statku, o-

trzymuje podczas śniadania wiązan­
kę świeżych kwiatów, orkiestra gra
mu „Sto lat’’.

ANDRZEJ BRONIAREK

OCENA NA­
DESŁANYCH

ZDJĘĆ
Mgr JOZEF PABIS,

Skawina, ul. Tyniec­
ka 7 m. 4. Zdjęcie
naszyrft zdaniem u-

dane. Portrecik zy­
skuje dzięki cieka­
wemu oświetleniu.
Jest to zdjęcie typu
sylwetkowego, świa­
tło jednak sprawia,
że mamy do czynie­
nia z portretem.

WACŁAW WIERSZ
- Katowice.

W zasadzie temat

zdjęcia jest obojęt­
ny, byleby trzymał
się bieżącego żyda i

był aktualny.

N
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Mikroskop biologiczny z tzw. urządzeniem kontrastu pola-
ryzacyjno-interterencyjnego. Z lewej strony — MIPRO

nowoczesny mikroskop projekcyjny dla szkolnictwa.

Fot. — AR

REWELACJA POLSKIEGO PRZEMYSŁU OPTYCZNEKO —

UNIKALNY MIKROSKOP BIOLOGICZNY

Str. 3

Chodniki, Jezdnie są Już ukończone. Jednakże do całkowitego zakończenia prac potrzeb*
wiele pracy Fot. Wacław Klag

odmowne z Huty Zabrze, z Pomor-

sztuce

kwartale wysłaliśmy oferty do wielu
propozycją wykonywania dla naszej
i stalowych.

O trudnej

10 czerwca 1962
Śniło mi się dzisiaj w nocy, że nasz plan produkcyjny na 1963 r.

ustalony już jest według rozporządzeń wykonawczych w lipcu br.

25 lipca 1962
Dzisiaj otrzymałem kopertę z odpowiednim dokumentem. Adres:

kierownik Działu Zaopatrzenia Zabierzowskiej Fabryki Maszyn,
Franciszek Korzonek. Potwierdzają odbiór planu zaopatrzenia na­
szej fabryki na rok 1963. Ustalony został przed 22 lipca.

Kombinuję, w jaki sposób nasze jednostki nadrzędne ustalają
termin dostarczenia planu zaopatrzenia w podstawowe surowce

i półfabrykaty na lipiec każdego roku, a termin przedstawienia
planu produkcyjnego — na październik? W ten sposób ja, nie­
szczęsny zaopatrzeniowiec muszę przewidywać plan produkcyj­

ny. Przecież to zupełny nonsens. Ale cóż — nie ma wyjścia.
30 lipca 1962
Już dawno, w pierwszym

zakładów przemysłowych z

fabryki odlewów’ żeliwnych
Sierpień 1962
Otrzymaliśmy odpowiedzi

skiej Fabryki Obrabiarek, Fabryki Obrabiarek Racibórz, z Huty
Stalowa Wola, z Fabryki Samochodów Ciężarowych w Staracho­
wicach, z Zakładów Produkcji Części Zamiennych w Mikołajowie,
z Huty im. Lenina. Zamówienia przyjmują Zakł. Odlewnictwa
Politechniki Śląskiej i Zakłady Metalowe w Myszkowie.

Sierpień 1962
Otrzymałem dzisiaj pismo ze Zjednoczenia Maszyn i Aparatów

Elektrycznych z Warszawy, że podległy im zakład: Łódzkie Za­
kłady Wytwórcze Urządzeń Elektrotechnicznych dostarczą nam

35 sztuk prasek potrzebnych do produkowanych przez nas gwoź-
dziarek i walcarek — do dnia 30 września br., następną partię
81 sztuk prasek mamy otrzymać do 30 października.

21 sierpnia 1962
Otrzymuję zawiadomienie, że dostawę tych prasek, bez których

absolutnie nie możemy wykonać naszego planu produkcyjnego —

przerzucono na IV kwartał roku bież. Co to właściwie oznacza?
Według obowiązujących mnie norm i przepisów odkuwki meta­
lowe muszę zamawiać na 90 dni przed kwatrałem ich dostawy,
stal jakościową — również na 90 dni przed kwartałem dostawy.
Odlewy żeliwne — na 70 dni, stalowe na 95 dni przed termino­
wym kwartałem. Silniki elektryczne na 100 dni przed terminem
kwartalnym dostawy. Ten termin dostawy oznacza właściwie
duży luz. Bo IV kwartał to jest równie dobrze 2 października,
co i 31 grudnia. Pismo z Ł-odzi mówi o IV kwartale. A jeśli ja do­
stanę te nieszczęsne praski 30 grudnia? Nasze prasy, gwoździarki
i walcarki — czekają na praski. V7 ciągu jednego dnia — od 30 do
31 grudnia — nie będziemy w stanie nawet zamontować ich do
maszyn. Plan diabli wezmą...

Wrzesień 1962
Łódzkie Zakłady Wytwórcze Urządzeń Elektrotechnicznych re­

zygnują z produkcji potrzebnych nam prasek. Przerzucają nasze

zamówienie do Ostrowskiego Przedsiębiorstwa Przemysłu Tere­
nowego, które zawiadamia nas, że to zamówienie będzie można
zrealizować dopiero w roku 1963.

12 października 1962
Moi dwaj referenci zajmują się tylko 1 wyłącznie sprawą do­

staw odlewów żeliwnych, stalowych i brązowych. Pojechali dzi­
siaj: jeden do Gliwic do Zakładu Odlewnictwa Politechniki Ślą­
skiej, drugi do Myszkowa, do Zakładów Metalowych — Odlewnia
Staliwa. Tych ostatnich ciągle prosimy o odlewy gatunku 35-L,
ewentualnie 45-L. Ciągle dostajemy odlewy w

_

’

robić? Muszę sam jechać i prosić o realizację naszego zamówie­
nia zgodnie z oficjalnymi propozycjami.

Acha, otrzymaliśmy w sumie 26 prasek z Zakładów Wytw.
Urządzeń Elektrotechnicznych z Łodzi. Brakuje jeszcze 90. Znowu
nawiedzają mnie złe sny.

39 października 1962
Telefon — dawajcie tlen i acetylen. Jadę natychmiast do Kra­

kowa. Pobieram ostatnie, planowane na 1962 rok — 15 m’ tlenu.
Co będzie w grudniu?

10 listopada 1962
W ub. miesiącu podpisałem 25 delegacji dla swoich pracow­

ników. Wiem, że muszą wydać więcej na utrzymanie niż 18 czy
21 zł .dziennie. Oczywiście koszty przelotnej, lekkiej kolacyjki,
którą musi pokrywać nasz referent, nie są brane pod uwagę. No,
i skąd? Ale referent musi być grzeczny, przymilny. To nie jest
żadna łapówka, ale lepiej zapłacić 40, 50 zł za dwa obiady, niż
przyjechać do fabryki bez żądanego półsurowca.

10 grudnia 1962
Przyjechał jakiś dziennikarz do naszej fabryki. Siedzimy w ga­

binecie dyrektora technicznego, inżyniera Leszka Hroboni. Dy­
rektor przedstawia stan prac związanych z układaniem planu pro­
dukcyjnego na rok 1963. Do dziś kierownictwo naszego zakładu
posiada tylko 30 proc, dokumentacji na planowany tzw. profil
produkcyjny. Muszę się w tym materiale rozpatrzyć w ciągu naj­
wyżej tygodnia, ażeby złożyć plany zaopatrzenia naszej fabryki
do II kwartału roku 1963. Czy oni dostarczą te 70 proc, braku­
jącej dokumentacji w ciągu tygodnia? Nie zdążą na pewno.

Biuro Projektów Przemyślu Wyrobów Metalowych w Byto­
miu jest głównym dostawcą dokumentacji. Od czasu do czasu

przekazują swoją dokumentację zakłady bezpośrednio zamawia­
jące u nas maszyny. No cóż — będę planował zaopatrzenie na

ślepo. Na wyczucie. Ale ciągle gnębią mnie terminy szczegóło­
wych zamówień. Jeśli bowiem termin dostawy przyjętego
zamówienia nie będzie zrealizowany do końca grudnia — wszyst­
ko przepada. Znowu muszę wstawiać w plan zaopatrzenia wszyst­
kie zamówienia niezrealizowane przecież przez inne zakłady, nie
przez Zabierzowską Fabrykę Maszyn.

Produkujemy rocznie 30 typów maszyn. Potrzebujemy 40 albo
50 gatunków żelaza, stali. Nie liczę tzw. normaliów, czyli śrub,
łożysk, motorów elektrycznych. Dlaczego właśnie konstruktorzy
nie opierają się ściśle na Katalogu Polskich Norm? Ciągle znaj­
dujemy w dokumentacji niektóre nietypowe części...

*•»

Fragmenty pamiętnika odnalazł
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Tego jeszcze
nie było

W zakładach gar­
barskich

które są

szym
porterem
produkowano
wszy próbny
pończoch na

szwie. Jest to

pantofli
wych w których po­
deszwa trzyma się
pończoch lub skar­
pet. Na razie panto­
fle są faktycznie
„wyjściowe” — prób­
na seria „wyszła” do
USA. A w Polsce też

są kobiety...

w Rumii,
najwięli-

polskim eks-
skór wy-

pier-
model

pode-
rodzaj

wyjśclo-

słychac?

gatunku 25-L. Co

Ciemna — dla
krótkowidzów

I o nich wreszcie

pomyślano: przystą­
piliśmy do produkcji
przyćmionych szkieł

przeciwsłonecznych
dla krótko- i daleko
widzów. Nareszcie
nie trzeba będzie no­
sić dwu par okula­
rów naraz ani rozpi­
jać nosa w słoneczny
dzień. Tylko kiedyż,
ach kiedyż ujrzymy
je w sklepach?

mówienia

B
ez wątpienia jest to je­
dna z najbardziej za­
niedbanych sztuk, w

naszym kraju. Nie o-

znacza to bynajmniej,
że nie uczymy się mó­

wić. Każdy z nas w wieku
raczkowania jest przedmiotem
pedagogicznych wysiłków ca­
łej rodziny, zmierzającej do
tego, aby raczył nareszcie po­
wiedzieć: mama. Do osiągnię­
cia pierwszego stopnia wta­
jemniczenia edukacja postę­
puje szybko naprzód.

W tym to okresie mały
szkrab poznaje tajemnicę ist­
nienia tzw. brzydkich wyra­
zów i dowiaduje się ze zdzi­
wieniem, że język posiada pe­
wne rygory. Że bogactwo po­
znanych słów trzeba stosować
•z rozwagą, aby nie narazić się
na klapsa, który stałe zagra­
ża najbardziej zaokrąglonej
części ciała zdziwionego czło­
wieczka. W zasadzie po wbiciu
w ową część wiedzy o tym,
czego dziecko nie powinno
mówić w obecności dorosłych,
a co dorośli mogą mówić w

obecności dzieci — kończy się

Złapałem talerz i jak szalony wybiegłem po trapie na

pokład. Ujrzałem nad sobą niebo z czarną kresą anteny.
Maszt przechylał się na bok, później wracał do pionu
i znów to samo. Mignęła mi beznamiętna twarz Baulina.
Patrzył na mnie. Zrobiłem jeden krok i uczułem, że to

się zaraz stanie. Puściłem się pędem, wrzuciłem talerz do
sterówki i natychmiast do burty. Chwyciły mnie torsje.

Wymiotowałem za burtę i febra mną trzęsła. Flaki ze

mnie wyrywało, diabli wiedzą, co za historie. Potem zro­
biło mi się zimno i poczułem w sobie taką lekkość, jak
po długiej chorobie. Leżałem brzuchem na burcie i wyo­
brażałem sobie ironiczny uśmiech Baulina, gdy się od­
wrócę. A diabli z nim, ostatecznie. Wyprostowałem się i
odwróciłem twarzą do sterówki. Drzwi były otwarte i
chwiały się na zawiasach. Baulin jadł gulasz przytrzymu­
jąc łokciem koło sterowe.

— Gotowe, Dima? — zapytał. — Chodź tu, potrzymaj
koło.

Wszedłem do sterówki i ująłem szturwał.
Przez bitą godzinę, do wydobycia włoku, staliśmy obok

siebie w sterówce. Igor tłumaczył mi co do czego służy,
zapoznał mnie z kompasem, chyłomierzem, zegarem ciś­
nienia oleju, barometrem, sygnałami mgłowymi. Potem
rozwinął mapę i pokazał mi, gdzie się znajdujemy. Przy­
gnębił mnie fakt, że tak bliskę brzegu. Co będzie ze mną
na nełnym morzu?

Płynęliśmy wzdłuż Zachodniej Ławicy.
-- Tutaj co rusz to mielizny — powiedział Igor.

Trzeba mieć doskonałe oko. Widzisz tę pławę na wodzie?
Jeżeli stożek w dół, opływamy od południa, jeżeli w gó­
rę — od północy.

Przegadaliśmy tak całą godzinę na różne morskie te­
maty. Czułem, że chce ml dodać ducha. To przecież je­
go kapitański obowiązek dodawać ducha swojej załodze.
Trzeba jednak przyznać, że potrafi! to robić.

Łowiliśmy ryby przez cały dzień. Wyciągaliśmy włok
i zarzucaliśmy ponownie. Sortowaliśmy szproty i ukła­
daliśmy w skrzyniach. Polewałem wodą i
pokład. Naharowałem się jak diabli. Przed
znów przyszły mdłości.

O zmierzchu wracaliśmy do brzegu. Igor
diostację, porozmawiał z kołchozem po estońsku, następ-

włączy! ra- (Ciqg dalszy
w następnym numerze)

nie wywołał numer 80. Radiotelegrafista oznajmił, że

połów mają pod psem — 400 kilogramów. My ledwie
dociągnęliśmy do 350. Igorowi zrzedła mina.

— Jutro ruszymy na Długie Ucho — szepnął do mnie.
I nagle ułyszałem głos Alika.
— Dimka! — wrzeszczał. — Jak tam u ciebie? Odbiór.
— Tip-top — powiedziałem do mikrofonu.
— Ja jestem zachwycony! — krzyczał Alik. — chłopa­

kitunamedal.Auwas.
— Pogadamy w domu — odpowiedziałem.
To zabawne, że Alik krzyknął mi pozdrowienie z od­

ległości paru kilometrów ciemnego morza. Zrobiło mi
się bardzo przyjemnie. Lubię Alika. Jurka też lubię. To
przecież moi kumple niemal od pieluch. Alikowi jednak
winienem wdzięczność jeszcze za mnóstwo rzeczy. Na
przykład za to, że bez przerwy gada wiersze. Albo że

nauczył mnie rozumieć malarstwo abstrakcyjne.
— Rozumiesz — powiedział mi — to zrozumie tylko

ten, kto zrezygnuje ze zrozumienia. Rozumiesz?
— Rezygnuję ze zrozumienia — mruknąłem wpatrując

się w czarne koło zachlapane niebieskimi i czerwonymi
plamami.

— Fajno jest! Już wszystko zrozumiałeś — zawołał we­
soło Alik i poleciał do Feliksa Anochina, który w tym
czasie przypiął się do jakiegoś solidnego dziadunia. Wzię­
li go obaj pod ręce i dokądś poprowadzili, a potem wró­
cili rozpromienieni.

— Jeszcze jednemu odebraliśmy niewinność.
Było to ubiegłej zimy na wystawie w Maneżu.
Lubię Alika za to, że tak się wtedy rozpieklił na mnie

z powodu oczu tej Bojarczuk, a teraz gardzi mną, bo się
przystawiam do Ulwi. Za to, że nosi brodę i okulary, że

tamtej nocy milczał i teraz też ani słowem nie wspońaina
o Hali. I że razem głodowaliśmy i dźwigaliśmy szafy.
Jurka też lubię za to samo i jeszcze za to, żeśmy razem

grywali w pierwszej drużynie szkolnej.
— Może wywołamy numer 93? — zaproponawałem —

Igorowi.
— Niech ich diabli razem z ich echosondą — odpowie­

dział ponurym głosem.
Pasemko nikłych światełek znaczyło brzeg.

podstawowa edukacja w dzie­
dzinie sztuki mówienia.

W szkole bywa różnie. Je­
śli w pierwszej czy drugiej
klasie przywiązuje się jeszcze
pewną uwagę do formułowa­
nia przez dzieci myśli w spo­
sób zgodny z podstawowymi
zasadami języka ojczystego —

to w latach późniejszych jakże
mało dokłada się starań, aby
wpoić uczniom sztukę popra­
wnego wysławiania się. Skut­
ki społeczne braku zrozumie,
nia tej kardynalnej potrzeby
są fatalne. Poza wąską w

społeczeństwie grupą aktorów,
tudzież spikerów radiowych,
filologów z zawodu lub z za­
miłowania, przedstawicieli
świata kultury i nauki oraz

wybitniejszych pracowników
— nasz piękny język ojczysty
traktowany jest z lekceważe­
niem wołającym o pomstę do
nieba. Całe szczęście, że sam

język nie może mówić, co o

tym sądzi.
Nie jest kwestią przypadku,

że retoryka czy mówiąc najo­
gólniej sztuka wymowy pow­
stała na Sycylii już w V wie­
ku przed nową erą w związku
z wprowadzeniem ustroju de­
mokratycznego oraz... skłon­
nością Sycylijczyków do pro­
cesowania się. IV starożytnoś­
ci odkryto prawdę, o której
często dzisiaj zapominamy, że
każde wystąpienie musi być
dostosowane do słuchaczy, te­
matu, okoliczności i możliwo­
ści samego mówcy.

Daleki jestem od żądania,
aby retorykę wprowadzić do
programów szkolnych. Od ni­
kogo również nie należy ocze­
kiwać, by za przykładem De-
mostenesa sięgał po laury kra­
somówcy. Jednakże w kraju
demokratycznym, a szczegól­
nie w naszym kraju, gdzie
wiele spraw rozstrzyga się
drogą szerokiej wymiany po­
glądów i dyskusji — opano­
wanie chociażby podstaw
sztuki mówienia potrzebne
jest jak chleb powszedni. Jak­
że często słuszna sprawa by­
wa pogrzebana przez kiep­
skiego mówcę lub też stosun­
kowo prosta kwestia zostaje
zagmatwana do tego stopnia,
że uczestnicy dyskusji prze­
stoją się orientować, o co

chodzi.
Niewspółmiernie mało sta­

rań poświęcamy temu jak
mówimy wobec rosnących
możliwości wypowiadania się,
stałego rozwoju instytucjo­
nalnych form demokracji,
wzrastającej roli dyskusji na

forum społecznym i partyj­
nym. Umiejętne posługiwanie
się mową na zebraniach, na­
radach i konferencjach nale­
ży niestety do rzadkości. Na­
stąpiła powszechna degrada­
cja poziomu publicznych wy­
stąpień. Dyskutujący sprawia­
ją wrażenie, że dopiero w toku

wystąpienia zaczynają się za­
stanawiać nad tym, o czym
chcieliby mówić. Mówienie
„od rzeczy” stało -się zjawis­
kiem, które już nawet zbytnio
nie razi słuchaczy. Na jednej
z narad, poświęconych zagad­
nieniom propagandy, niemal
co trzeci mówca zaczynał
wystąpienie od... wzrostu po­
głowia bydła i trzody chlew­
nej na powiatową głowę. Co
czwarty „rozpracowywał kur-
sokonferencje w czasookresie”
i udowadniał, że „praca ma-

sowo-polityczna wzmaga efe­
ktywność naboru do partii”.

Lekceważenie podstawo­
wych prawideł posługiwania
się mową urasta do rangi
problemu społecznego, jeśli u-

zmysłowimy sobie, ile czasu

kradną nam ci wszyscy, któ­
rzy nie zadają sobie najmniej­
szego trudu, aby na potok
własnych słów nałożyć pewne
rygory, aby powiązać je w

logiczną wypowiedź.
Nie musimy szkolić u nas

mówców na miarę wielkich
oratorów, ale miejmy więcej
szacunku dla języka, dla tych,
do których mówimy, z który­
mi dyskutujemy. Warto już
chyba znieść okres ochrony
dla nieartykułowanego gadul­
stwa.

JOKER
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Wyłączną
zawartość

tej gabloty stano­
wią listy. Ale nie
ze względu na ich
muzealną wartość
wystawiono je tu

na widok publiczny. Wątpliwe
również, by którymś z nich
zainteresowali się kolekcjone­
rzy korespondecji ludzi z róż­
nych przyczyn sławnych.
Wspólną i najistotniejszą ce­
chą tych kilkudziesięciu listów
jest sens zawartych w nich

propocyzii.

Firmowy papier już na pierwszy
rzut oka ujawnia poszczególnych
nadawców: ,,Biprohut”, „FSC —

Lubiln”, Szczecińska Stocznia Re­
montowa, „Metalexport”, War
szawslsie Zakłady Radiowe..

Wszystkie zaczynają się od słów

zatrudnimy, zgłaszamy zapotrze
bowanie, przyjmiemy
itp. Adresat zawsze

Katedrą Organizacji
ki Budowy Maszyn
Warszawskiej
częj rolę pośrednią. Te tak liczne
1 nieraz bardzo nęcące propozycje
kierowane są bowiem tą drogą
do przyszłych absolwentów, aktu­
alnie zaś Jeszcze studentów kie­
runku inżynieryjno-ekonomicz-
nego na Wydziale Mechanicznym
— Technologicznym Politechniki

Warszawskiej.

do pracy
ten sam —

ł Ekonomi-
Politechnikl

odgrywa tu ra-

Zawód naszych czasów

Wielka produkcja „w za­
przęgu” nowoczesnej techniki
z biegiem czasu coraz natar­
czywiej domagała się zmian w

organizacji pracy. Komplekso­
wa mechanizacja i automaty­
zacja wytworzyły natomiast
potrzebę tych zmian o już
wręcz rewolucyjnym charak­
terze. Teraz bowiem dooiero
ujawnił się w pełni anachro­
nizm stosowanych form orga­
nizacyjnych.

Inżynier-ekonomista, orga­
nizator produkcji, zajmuje
więc wakujące miejsce obok
swych kolegów: konstruktora
i technologa. I właśnie jego
specjalność określa się obec­
nie zawodem naszych czasów.

Studium Inżynieryjno-Eko-
nomiczne utworzone zostało
przed 10 laty na Politechnice

Andrzej Konieczny

Warszawskiej, jako drugiej u-niu dwu odrębnych przecież
czelni w Europie. Nazywano
je wtedy pogardliwie „wydzia­
łem dla dyrektorów” i złośli­
wie proponowano przydziela­
nie studentom 5 tys. zł stypen­
dium oraz samochodu służ­
bowego. Nie będą z nich ani
inżynierowie, ani ekonomiści
— wróżono sceptycznie.

•— Tymczasem skutki są
wręcz odwrotne od proroko­
wanych przez pesymistów —

mówi prof. S. Chajtman, kie­
rownik Katedry Organizacji i
Ekonomiki Budowy Maszyn
PW.

Obecnie osięgnięcia Studium
Inżynieryjno - Ekonomicznego
cieszą się szczególnie dużym
uznaniem za granicą. Podkre­
ślany bywa zwłaszcza szczęśli­
wy dobór proporcji w naucza-

dziedzin. Ta cecha właśnie
sprawia, że ukształtowaną u

nas koncepcję tych studiów o-

kreśla się niekiedy mianem
„szkoły warszawskiej”.

Pokaz mi swe narzędzia...

Kamera filmowa śledzi bez
przerwy żaróweczki rozbłys­
kujące na przegubach rąk ro­
botnika wykonującego swą
pracę. A teraz te same czyn­
ności, ale w zmienionej kolej­
ności... Na wywołanym filmie
otrzymamy wykres ruchów ro­
boczych i odczytamy czas ich
trwania. Zwie
ruchów metodą
graficzną.

się to analizą
chronocyklo-

logarytmiczny

Jak widać, (,ostrogi organiza­
cyjne” zdobywa adept tej specjal­
ności Już w trakcie przygotowań
do egzaminu magisterskiego. Te­
matem jego pracy dyplomowej
jest zawsze, wybrany pod tym ką­
tem, problem z zakładu, w którym
odbywa praktykę dyplomową.
Wartość takiego opracowania oce­
nia się przeciętnie na 50 do 100

tys. zł, a jego wykorzystanie mo­
że przynieść efekty rzędu kilku

milionów złotych rocznie.

Nr 308 (4537)

Jerzy Orlewski

zkło piankowe
LU

Zarówno suwak

jak 1 kamera filmowa, deska kre­
ślarska 1 stoper, śruba mikrome-

tyczna i test psychologiczny — są

narzędziami pracy inżyniera-eko-
nomisty.
sprawnie
zdobywa
tyczno-fizyczne 1 ekonomiczne, li­
czy się technologii budowy ma­
szyn 1 psychologii oraz fizjologii
pracy. Zdaje egzaminy z automa­
tyki 1 z podstaw prawa.

W naszym przemyśle maszy­
nowym zapotrzebowanie na

inżynierów — ekonomistów
wyraża się okrągłą liczbą
3000; wykształciliśmy ich zaś
dotychczas około 250. Możli­
wości studiów w tym kierunku
na Politechnice Warszawskiej
są różnorodne (dzienne wie­
czorowe, magisterskie 1 eks­
ternistyczne), lecz ograniczo­
ne.

By móc właściwie i

się nimi posługiwać,
wykształcenie matema-

Swój przyszły warsztat pra­
cy poznaje najpierw w... labo­
ratorium. Tu przy pomocy
klocków projektuje całe za­
kłady przemysłowe, hale ma­
szyn, ustawia potokowe linie
obrabiarek. Zaznajamia się z

metodami
'

maszynami matematycznymi i
aparatami psychologicznymi.
Arsenał „narzędzi”, z których
w swej pracy będzie korzystał,
jest ogromny i stale unowo­
cześniany.

Celowość organizowania tego
rodzaju studium również na in­
nych wydziałach 1 uczelniach te­
chnicznych wydaje się więc nie­
zaprzeczalna. Słuszność samej
koncepcji nauczania tego typu po­
twierdzają już niezbicie doświad­
czenia studium warszawskiego. A

o fachowców owej specjalności, w

miarę uświadamiania sobie jej
znaczenia, będzie coraz trudniej.
Świadczy o tym run na ^pupilów”
prof. Chajtmana.

posługiwania się

Tajemnice
kiimato

Księżyca
i Wenus

(WiT—AR) Uczeni ra­
dzieccy przeprowadzili o-

statnio nową serię badań
Księżyca i Wenus przy po­
mocy fal radiowych, wysy­
łanych w kierunku sąsia­
dujących z Ziemią, ciał
niebieskich. Badania te

przyniosły niezmiernie in­
teresujące rezultaty-

Sondaż Księżyca falami
o długości 10 do 75 cm wy­
kazał, że temperatura Sre­
brnego Globu jest mniej
więcej jednakowa w ciągu
całej doby księżycowej i
wynosi około minus 40 sto­
pni Celsjusza. Natomiast
podobny sondaż na falach
milimetrowych ujawnił po­
ważne wahania temperatu­
ry Księżyca w różnych po­
rach doby: w dzień sięgała
ona plus 130 stopni, a no­
cą opadała do minus 160
stopni Celsjusza. Podobną
temperaturę Księżyca wy­
kazały poprzednie badania
przeprowadzone innymi
metodami.

Pozorna sprzeczność in­
formacji radiowych, otrzy­
mywanych na różnych fa­
lach, znalazła następujące
wytłumaczenie: fale mili­
metrowe odbijają się od
powierzchni Księżyca, a

fale centymetrowe przeni­
kają „pod podszewkę” Sre­
brnego Globu, sondując je­
go grunt na głębokości 2
do 3 metrów.

Sondowanie Wenus na

fali 8 mm przyniosło in­
formację, że temperatura
tej planety wynosi plus 130
stopni Celsjusza. Na falach
w zakresie 3 do 10 cm za­
notowano jednak plus 350
stopni! Astronomowie ra­
dzieccy dyskutują na razie
nad oceną tego zjawiska.
Część z nich
przyczyną tak
różnicy temperatur jest
występowanie pary wod­
nej w atmosferze Wenus —

zatrzymuje ona pewną i-
lość promieniowania ciepl­
nego „białej planety” i
fale milimetrowe wykazu­
ją temperaturę górnej
warstwy chmur, a nie po­
wierzchni Wenus. Inni u-

czeni sądzą, iż przyczyną
różnic mogą być burze, sza­
lejące nad wenusjański-
mi oceanami-

uważa, że

wielkiej

M
edycyna, oczywiście nie w nauko­
wym tego słowa znaczeniu, jest sta­
ra jak ludzkość. Zaczęło się od gu­
seł i czarów, ale przecież człowiek,
szukając sposobów na zmniejszenie

cierpień i bólu, odnajdywał wresz­
cie metody i środki leczenia. Wiele z nich do­
trwało. choć w zmienionej formie, aż po dzień
dzisiejszy.

Leżący
na ziemi chory aż kulił się ze

strachu, słysząc nagły przenikliwy głos
piszczałek i huk bębna. Grozę potęgo­
wała jeszcze przedziwna, wykrzywio­

na maska, nałożona na twarz czarownika
i magiczna laska w jego ręku. Pewny
siebie i swej tajemnej mocy czarodziej,
wijąc się w dziwnych podrygach rytual­
nego tańca, stawał do walki z demonem
choroby, starając
chorego.

Groźny wygląd
rażał, to jednak
chorych otuchą. Przed tak wielką potęgą
musi ustąpić każdy demon, a więc cier­
pienia znikną, kuracja lekarza-czarownika
musi się udać. Czy pierwotnemu człowie­
kowi bardziej od samego widoku czaro­
dzieja pomagały stosowane przez nie­
go napary z ziół i masaże trudno
dziś rozstrzygnąć. Prawdopodobnie i jed­
no i drugie — lek poparty sugestią po
dziś dzień przynosi lepsze i bardziej po­
zytywne skutki.

Tak więc skąpa historia ludów pierwotnych
wskazuje na to, że już od czasów naj­
wcześniejszych wzajmne oddziaływanie psy­
chicznej i fizycznej strony organizmu było bra­
ne pod uwagę przez ludzi parających się le­
czeniem. W sugestywnym zapale czarowników
można się doszukać analogii ze współczesnym
leczeniem chorób nerwowych przy pomocy hip­
nozy.

się go wypędzić z ciała

czarodzieja choć prze-
równocześnie napawał

Supernowoczesne, jakby się wydawało,
zabiegi chirurgii plastycznej sięgają
swą tradycją aż w starożytność Indii.
Być może, iż ta trudna i skomplikowa­

na sztuka lekarska rozwinęła się z suro­
wej konieczności, gdyż w Indiach jedną z

najczęściej występujących kar było odci­
nanie nosa lub uszu. Tak sromotnie oka­
leczony człowiek zwracał się więc o po­
moc do lekarzy, którzy „przyprawiali” no­
wy nos i uszy, formując je ze skóry karku,
czoła lub ramienia.

Pc-iom chirurgii hinduskiej był zresztą nie­
zmiernie wysoki. Same instrumenty chirurgicz-
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ne składały się ze 101 tępych 1 20 ostrych na­
rzędzi. Hindusi umieli leczyć złamania, wyłusz-
czali guzy, operowali przetoki, usuwali kamie­
nie z pęcherza, wykonywali zabiegi w obrębie

jamy brzusznej, umiejąc zszywać skaleczone je­
lita.

Gdy
w dawnych Chinach pragnął ktoś

poświęcić się zawodowi stomatolo­
ga, rozpoczynał praktykę u... stola­
rza. W warsztacie majstra otrzy­

mywał adept dentystyki deskę z kołkami
powbijanymi na podobieństwo zębów w

szczęce. Owe właśnie drewniane zęby trze­
ba było umiejętnie wyrywać palcami,
wyrabiając sobie zarówno siłę jak i zrę­
czność.

Z dawnej medycyny chińskiej pozostały
po dziś dzień w użyciu niektóre leki zio­
łowe oraz intrygująca lekarzy całego świa­
ta metoda leczenia przy pomocy specjal­
nych nakłuć — akupunktura.

KIEDY zapytałem w Jaro-

szowickiej Hucie

cowanego, Jakie
stawia technika
two materiałowi
cieplnej, usłyszałem w odpo­
wiedzi:

— Powinien być niepalny,
nie nasiąkać wilgocią, posia­
dać wysoką wytrzymałość me­
chaniczną, niski ciężar obję­
tościowy, wysoką odporność
chemiczną, dobrze łączyć się
z innymi materiałami, a prze­
de wszystkim jego produkcja
powinna być tania i oparta na

krajowych surowcach!

Zaczęto od korka, potem
przyszła iporka, wreszcie
zapanowało niepalne pian­
kowe szkło, któremu po­
przednio stosowane mate­
riały izolacyjne musiały
ustąpić pod względem wy­
trzymałości mechanicznej i
odporności chemicznej. I

jeszcze jedno: szkła pian­
kowego nie potrafią zni­
szczyć gryzonie.

— Jakie ma zastosowanie? —

Przede wszystkim przy budo­
wie chłodni. A więc przemy­
słowych 1 składowych. W bu­
downictwie okrętowym służy
do izolacji kotłów i przegró­
dek wnętrz. W kolejnictwie
stosuje się je do Izolacji wa-

gonów-chłodni. Ponieważ
się barwić wykorzystuje się
szkło piankowe dla celów de­
koracyjno -architektonicznych.
A że jest dźwiękochłonne ma

zastosowanie przy budowie
kaliin telefonicznych, pomie­
szczeń rozgłośni radiowych
etc.

Z uwagą oglądałem ka­
wałek tego dziwnego ma­
teriału, który zrobił tak
oszałamiającą karierę. A

mój rozmówca wyjaśniał:
■— Szkło piankowe moż­

na łatwo łączyć z innymi
materiałami budowlanymi,
jak cement, cegła, drewno,
żelazo etc. Można je piło­
wać, świdrować, szlifować
i obrabiać mechanicznie. A

odpady także nadają się do
wykorzystania! Produkuje
się z nich sprzęt rybacki,
pływaki, boje, koła ratun­
kowe itp. Lakiernicy i sto­
larze używają je zamiast
importowanego pumeksu,
służy ono także i w gospo­
darstwie domowym oraz do
celów kosmetycznych.

Wystarczy? Niewątpli­
wie. Aby jednak nie skoń­
czyć na uogólnieniach,
trzeba dodać, że produkcję
szkła piankowego podjęto
u nas przed 10 laty. Jest

Szkła Wal-
wymagania

i budownic-
do izolacji

da

ona na etapie stałego roz­
woju i doskonalenia. Prze­
de wszystkim musimy
zwiększyć jego wytrzyma­
łość i produkować je w

większych. niż
rozmiarach.

— W latach
zamierzamy
produkcję płyt
piankowego o wymiarach
500X500X50 mm! —zape­
wnił nas dyrektor Huty
Szkła Walcowanego w Ja-
roszowcu inż. Ryszard
Przęczak.

Na razie wobec szczupłe]
jeszcze produkcji szkła
piankowego w Polsce sto­
suje się je tylko w budo­
wie chłodni. Dopiero Ja-
roszowiec umożliwi temu

rewelacyjnemu materia­
łowi właściwą karierę w

naszym kraju.

dotychczas

1964—1966
uruchomić

ze szkła

Ale obszerny 1 złożony jest rów­
nież wykaz problemów, które a-

nnalizować i rozwiązywać będzie
musiał potrafić. A więc planowa­
nie, projektowanie oraz organizo­
wanie procesów produkcyjnych i

pomocniczych. Dalej, analiza te­
chniczno-ekonomiczna i określa­
nie różnego rodzaju wskaźników
działalności przedsiębiorstwa.
Wreszcie organizacja zarządzania,
piany pracy, płace etc.

„Maksymalne wykorzystanie
wszystkich środków dla uzy­
skania najtańszym kosztem
wysoko wydajnej, ilościowo i
jakościowo, produkcji" — taka
jest dewiza.

Ostrogi za miliony

Najciekawszym bodaj doku­
mentem w Katedrze jest księ­
ga protokołów realizacji pro­
jektów dyplomowych. Oto
protokół z Warszawskich Za­
kładów Telewizyjnych, gdzie,
jeszcze student, a obecnie już
mgr inż. Preński zaprojekto­
wał i zorganizował linie mon­
tażowe. Pozwoliło to bez wię­
kszych nakładów inwestycyj­
nych, podnieść produkcję tele­
wizorów z 30 tys. do 220 tys.
rocznie. Przykłady tego rodza­
ju można by mnożyć.

ZSRR

W
starożytnej Grecji i Rzymie równie chęt­
nie jak mleczem posługiwano się w za­
targach prywatnych i publicznych —

także trucizną. Nic więc dziwnego, żo

Władcy bogatych krain nie szczędzili pienię­
dzy na badania toksykologiczne. W obawie o

własną głowę popierali tę dziedzinę wiedzy,
uważając ją zgodnie z duchem czasu za potęż­
ną broń polityczną.

W toksykologii najbardziej wsławił się
Mitrydates V, król Pontu, który na pod­
stawie badań eksperymentalnych, jakie
prowadził zresztą na swoich własnych
krewnych i poddanych, opracował specjal­
ną uniwersalną odtrutkę, składającą się aż
z 54 składników! Mitrydates, wojując przez
całe swe życie z Rzymianami bał się pa­
nicznie otrucia. Dlatego też codziennie za­
żywał odtrutkę a później znów truciznę,
zwiększając stale dawki. Dzięki temu uod­
pornił tak organizm, że nie reagował na

najbardziej nawet trujące jady.

^ecftnifea na usługach
Nie chcielibyśmy bynajmniej obrzydzać wam przy­

jemności gry w karty czy podobnych rozrywek, typo­
wych dla okresu świąteczno-noworocznego wypoczynki),.
Zresztą postęp techniki w tej dziedzinie nie osiągnął
u nas — na szczęście — takich niebosiężnych „wyżyn".
Informacje, które przytaczamy tu za jednym z amery­
kańskich miesięczników popularno-naukowych, traktujcie
więc po prostu jako ciekawostkę.

Oto np. — specjalnie przygotowane karty do gry.
Wierzchy mają pozornie identyczne: gołym okiem nie
dostrzeżecie w deseniu najmniejszych różnic. Nabywca
takich kart otrzymuje jednak specjalne okulary, podobne
z wyglądu do „zwykłych” szkieł przeciwsłonecznych.
Przez nie może już wyraźnie zaobserwować na wierzchu
kart serię drobnych znaczków, na podstawie których —

w przeciwieństwie do kontrpartnerów — natychmiast
'

i z łatwością odróżni króla od asa...

Do celów „naginania” ślepego przypadku wykorzystano
również współczesne zdobycze zminiaturyzowanej elek­
troniki. Okazuje się, że za pośrednictwem odpowiednich
kieszonkowych aparatów nadawczo-odbiorczych — wy­
posażonych w odpowiednie mikrourządzenia telemecha-
niczne — można współpartnerowi karcianemu przesyłać
znaki nieuchwytne wprawdzie dla otoczenia, lecz do­
skonale wyczuwalne i zrozumiałe dla „adresata"... Licy-

tacja przy brydżu osiąga wtedy szczyty, o jakich nie
śnili ongiś najwięksi mistrzowie tej królowej wśród
gier karcianych.

Warto dodać na marginesie, że
' mikroradiotechnika

znalazła zastosowanie nie tylko na salach gier. Wyniki
wielu rzekomo rewelacyjnych publicznych „seansów te­
lepatycznych" opierają się również na zręcznym wyko­
rzystaniu jej ostatnich zdobyczy.

Nie zapomniano również — wracając do tematu —

o amatorach gry w kości. Mogą oni nabywać specjalne
zestawy kostek, w których — dzięki subtelnemu prze­
sunięciu środka ciężkości — nie wszystkie, liczby są
jednakowo uprzywilejowane. Wystarczy niepostrzeżenie
wprowadzić takie kostki do gry. Przypadek i czysta
teoria prawdopodobieństwa — przestają wtedy domino­
wać nad jej przebiegiem...

Te i podobne do opisanych tu formy oszustwa w tzw.
grach rozrywkowych przybrały w USA ogromny zasięg.
Niedawno zajęła się tą sprawą jedna z podkomisji Se­
natu. W jej raporcie czytamy: „Mimo faktu, że gry ha­
zardowe są w kraju nielegalne z wyjątkiem niewielu
miejsc (jak Nevada), cała sieć towarzystw handlowych
rozpowszechnia bez przeszkód różne trickowe urządze­
nia do gier, oparte na wykorzystaniu zdobyczy nowo­
czesnej wiedzy technologicznej”. hałasu

Adam Perlowski

KOMITETY PRODUKCYJNE
Kurs na pogłębienie demokracji socjali­

stycznej, zapoczątkowany przez XX Zjazd
KPZR i rozwinięty przez XXII Zjazd, w co­
raz większym stopniu dociera do fabryki —

podstawowej komórki życia gospodarczego
i społecznego, i coraz bardziej zaczyna we­
wnątrz niej kształtować nowe stosunki. Pra­
sa radziecka donosi właśnie o powstawaniu
szeregu Komitetów Produkcyjnych. Różnić
się one będą od istniejących (począwszy od
roku 1958) tzn. Stale Działających Nar?d
Produkcyjnych przede wszystkim tym. że

podczas gdy Narady te stanowiły organa rady
zakładowej i jej podlegały, w skład Komi­
tetów wchodzić będą przedstawiciele załóg
oraz organizacji partyjnych, związkowych
i młodzieżowych. Reprezentatywność
ciała będzie więc znacznie szersza.

Komitety Produkcyjne nie powstają na

w skali masowej. Te, które są tworzone,
charakter eksperymentu, swoistej „przymiarki”,
ich doświadczenia posłużyć mają przyszłym, po-
wszechrfym już Komitetom.

A Jednocześnie rozpoczynają się prace nad pro­
jektem ustawy o przedsiębiorstwie socjalistycz­
nym, która ma znacznie rozszerzyć uprawnienia
zakładów 1 dyrekcji, te sprawy te wiążą się ze

sobą, że uchwały Komitetów Produkcyjnych mu-

siałyby często pozostawać na papierze, gdyby
uprawnienia dyrekcji zakładów były tak ogra­
niczone jak są obecnie — to jest jasne. Szereg

tego

razle
mają

dyrektorów wielkich radzieckich zakładów prze­
mysłowych zabrało ostatnio publicznie głos na

ten temat. I — rzecz charakterystyczna — wysu­
wając postulaty w kierunku rozszerzenia kompe­
tencji dyrekcji, podkreślają też: dopiero wtedy
można będzie realizować słuszne wnioski załóg.

Trudno w tej chwili powiedzieć, czy u-

prawnienia przyszłych Komitetów będą szer­
sze niż obecnych Narad. Faktem jednak jest,
że jak dotychczas, również uprawnienia Na­
rady nieraz znajdują się w konflikcie z ogra­
niczonymi prawami przedsiębiorstwa. Przy­
kład takiego konfliktu przytoczył niedawno
dyrektor jednego z wielkich zakładów budo­
wy maszyn w Leningradzie. W zakładzie
tym pod koniec ubiegłego i na początku bie­
żącego roku trzy komisje wyłonione przez
bardzo aktywną i pełną inicjatywy Naradę
Produkcyjną dokonały szczegółowej analizy
działalności gospodarczej zakładu, następnie
odbyło się posiedzenie plenum Narady, na

którym wysłuchano rocznego sprawozdania
dyrektora i uchwalono dla dyrekcji szereg
zaleceń. Te z nich, które zostały wykonane,
przyniosły bardzo duże efekty, ale nie wszy­
stko zostało wykonane. Tak np. Narada zale­
ciła wprowadzenie systemu premiowego za

oszczędzanie tzw. materia’ów deficytowych.
Mimo że przyniosłoby to w efekcie dziesiątki
tysięcy rubli rocznie oszczędności, „nie mamy
uprawnień do wprowadzenia takiej premii

1 nie możemy załatwić, żeby ją wprowadzili
ci, którzy mają prawo” — pisze ów dyrektor.

Wysuwając wnioski, zmierzające do roz­
szerzenia swoich własnych uprawnień, dy­
rektorzy z natury rzeczy zmierzają do roz­
szerzenia faktycznych kompetencji przyszłych
Komitetów Produkcyjnych.

A oto niektóre z tych wniosków:
Ustawa o przedsiębiorstwie socjalistycznym —

postuluje dyrektor jednego z wielkich zakładów
moskiewskich — winna dać kierownictwu przed­
siębiorstwa prawo ustalania, w porozumieniu
z Komitetem Produkcyjnym, struktury etatów
zakładu w ramach zatwierdzonego stanu liczeb­
nego pracowników i funduszu płac: prawo wpro­
wadzenia dodatkowych premii; prawo ustalania

wydatków administracyjno-gospodarczych; zwięk­
szanie potrąceń od zysku. Ustawa winna też —

pisze ów dyrektor — przewidywać redukcję ilości
wskaźników planowanych dla przedsiębiorstw.

Tak więc, jak to widać np. z ostatniego postula­
tu, chodzi nie o rozszerzenie uprawnień jedynie
w ramach obecnych metod planowania — doty­
czą one w jakimś stopniu zmiany tych metod.
Tu więc zbliżamy się do zasadniczej kwestii

wprowadzania tzw. wskaźnika syntetycznego —

zysku 1 rentowności, nad którym to, jak wia­
domo, toczy się tu szeroka dyskusja.

Wszystko więc jest ze sobą powiązane: me­
tody planowania — uprawnienia przedsię­
biorstwa — udział mas w zarządzaniu.

Przekształcenia idą więc w kierunku osta­
tecznej likwidacji form, metod i stosunków
ukształtowanych w okresie kultu jednostki,
w kierunku stworzenia nowego, maksymalnie
demokratycznego "kształtu gospodarki socja­
listycznej.

W pracowniach naukowych
Czechosłowacji prowadzone są
badania tzw. past przeciw-
drganiowych, które znajdują
zastosowanie przede wszyst­
kim w przemyśle motoryza­
cyjnym dla tłumienia drgań
i hałasu silników.

Badania te zostały zapocząt­
kowane w CSRS przed dzie­
sięciu laty, w Zakładzie Fizyki
Wydziału Elektrotechnicznego
Uniwersytetu w Pradze. W

wyniku badań opracowano
recepturę past ,,Antyvibron”
i „Fagon”, jak również usta­
lono miejsca na wykonanych
z blachy elementach konstruk­
cji, na których umieszczenie

pasty jest najbardziej celo­
we. Badania przeprowadza się
na paskach z blachy, zawie­
szanych poziomo i natryska­
nych pastami. Paski pobudza­
ne są do drgań za pomocą
elektromagnesu i generatora.
Metodą tą określano charakte­
rystyczne właściwości bada­
nych past.

Badania nad recepturą past
prowadzi równolegle
Technologii Gumy 1
łów Plastycznych w

dowie. Obecnie pasty
drganiowe są stosowane do ce­
lów tłumienia drgań blasza­
nych części samochodów Ok-
tawia, Tatra 603, w przenośni-

obudowach wentylato-
urządzeniach.

Instytut
Materia-
Gotwal-

przeciw-

kach,
rów i innych
Pasty przeciwdrganiowe po­
wodują tłumienie występują­
cego hałasu o 14 decybeli. Ba­
dania wykazują, że grubość
stosowanej warstwy pasty po­
winna być większa od podwój­
nej grubości blachy, na którą
jest ona nałożona.
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Jerzy Bober TEATR -J
Gomesaasa

W całej serii scenicznych „od­
kryć Ameryki”, Teatr Ludowy w

Nowej Hucie dokonuje podczas
tego sezonu już drugiego odkry­
cia. Po meksykańskiej his-torll

„Człowieka z ge&tem”, przyszła
kolej na wędrówkę teatralną w

kierunku południowym. Jest to

odkrycie Ameryki w wydaniu
brazylijskim. Odkrycie dla Euro­
py dosłowne, albowiem prapre­
miera polska sztuki Alfredo Dias
Gomesa >tTen, który dotrzymuje
słowa” — stała się prapremierą
auropfejską.

Nie znaczy to, że utwór dra­
maturga brazylijskiego jest
całkowicie nieznany na sta­
rym kontynencie. „O pagador
de promessas” dotarł tu w

charakterze filmu. Reprezen­
tował Brazylię na festiwalu
filmowym w Cannes. Pierwsze
zetknięcie z Europą przyniosło
efekty artystyczne. Film otrzy­
mał „Złotą Palmę” — Cannes
1962 r.

Oczywiście, scenariusz filmowy
należy do innego gatunku artysty­
cznego. Dramat — na tle którego
Anselmo Duarte nakręcił swój
film — kieruje się własnymi pra­
wami dzieła literackiego. I wzbu­
dza zrozumiałe zaciekawienie po
sukcesie utworu wtórnego. Jeśli
bowiem nagrodzono najwyższą
premią dzieło, wyrosłe na grun­
cie nieznanej nam sztuki drama-

tycznej, to ona sama musi chyba
reprezentować niebłahe walory
treśclowo-formalne. Co prawda,
mamy tu do czynienia z wywo­
dem czysto teoretycznym — gdyż
praktyka wykazuje nieraz, że

dzieła pochodne często przerasta­
ły swoje pierwowzory. Ale — nie

bawmy się w rozważania, którym
zabrakło dość poważnej podbudo­
wy analitycznej: po prostu film
nie dotarł do nas — 1 w przeci­
wieństwie do zachodniej Europy
— jesteśmy pierwszymi, którzy
mieli możność zapoznać się ze

sztuką Gomesa, a więc z bezpo­
średnim materiałem literackim,
który był Inspiracją dla twórców

wyróżnionego najwyższą nagrodą
festiwalu w Cannes — dzieła fil­
mowego.

No, więc prapremiera euro­
pejska „Tego, który dotrzymu­
je słowa” odbyła się w No­
wej Hucie. — Pierwsze refle­
ksje? — Ależ, to znowu przy­
słowiowa woda na młyn tea­
tralny Skuszanki! Dramat Go­
mesa jest egzotycznym (a mo­
że nie tylko) traktatem społe-
czno-filozoficznym. Tkwi w

nim także „coś”, z czego Chęt­
nie korzystają realizatorzy
widowisk scenicznych Teatru
Ludowego: klimat baśniowej
przypowieści. Znajdzie się
również stylizowana naiwność

Alfredo Dias Cfcmss

Plotki
aJe

kulturalne
Księżna-aktorka

Księżna Gracia Patricia,
czyli ongiś Grace Kelly — wy­
stąpiła przed kamerami tele­
wizji, aby przypomnieć się
Ameryce i... pomóc w uzyska­
niu pożyczki dla księstwa
Monaco.

W tym celu przeprowadziła
kurację odtłuszczającą. Nie
wiadomo, czy chodziło o za­
prezentowanie smukłej linii
dawnej aktorki — czy o

wzbudzenie współczucia dla
wychudzonej księżnej?

Dźwięczna literatura

Ex-cudowne dziecko litera­
tury, francuska poetka Mi-
nou Drouet — liczy już sie­
demnaście lat i przestała pi­
sać wiersze. Sympatyzuje z

rówieśnikiem Alain’em Du­
bois, który komponuje pio­
senki. Minou pisze więc tek­
sty do kompozycji Dubois.

„Ta literatura jednak bar­
dziej dźwięczy pieniędzmi" —

powiedziało cudowne dziecko.
Sałata Picasso

Pablo Picasso wypoczywa
po pracy malarskiej — odda­
jąc się z zapałem zajęciom
ogrodniczym. Podobno wyho­
dowana przez niego sałata
cieszy się na rynku wielkim
powodzeniem. I wcale nie jest
abstrakcyjna w formie!

I porcja naiwności dramatur­
gicznej,
niewątpliwie
jty wierzący wieśniak składa
obietnicę św. ~

uzdrowieniu
przyjaciela — odbędzie „dro­
gę krzyżową” (jak Chrystus)
ze wsi do odległego miasta, by
swój ciężki krzyż ofiarować
kościołowi,
dotrzymać słowa.
proboszcz nie wpuszcza go do
wnętrza świątyni. Podejrzewa
bowiem — że prostaczek nie
jest prostaczkiem i pozuje na

męczennika. Po drugie — nie­
ufność duchownego wbudza
dodatkowo fakt — iż uroczy­
stości na cześć św. Barbary
zbiegają się z dniem pogań­
skiego kultu dla bogini Ian-
san, którą lud murzyński, a

także część białej ludności

Sam pomysł sztuki
frapujący. Pro-

Barbarze, że po
Jego jedynego

Pragnie uczciwie
Jednakże

1 wiejskiej nazywa św. Barba-
'

rą. Proboszcz chce uniknąć
przemieszania obu mitologu:

, katolickiej i murzyńskiej. Po-
, nadto stwierdza — że piel-
- grzymka człowieka z krzyżem
i jest wynikiem obietnicy dla u-

> zdrowionego przyjaciela, który
okazuje się... osłem. Ofiara

'

krzyża za ślub wobec osła —

, wydaie się księdzu profanacją
. religijną. Nie wierzy w dobre
: intencje prostego człowieka —

■który ponadto rozdarował
. swoją ziemię pomiędzy uboż­

szych sąsiadów. To zakrawa
'

na prowokację o charakterze

wręcz rewolucyjnym. Postawa
proboszcza — ze sfery ducho-

■wej przesuwa dramat w sferę
■społeczną. Wkracza władza cy-
■wilna. I oto człowiek z krzy-
• żem zostaje osaczony.

Naiwna obietnica, dana świę­
tej — przekształca się w o-

■czach hierarchii kościelnej i
administracyjnej w — próbę
demonstracji politycznej. Nie­
tolerancja zwycięża. Wolność
jednostki, wolność wvboru
własnej drogi życiowej staje
się tu końcem tej wolności.
Rośnie konflikt tragiczny w

ustroju nierówności społecz­
nej. Władza niszczy człowieka.

Tak mniej więcej można

odczytać sztukę Gomesa. Jako
BRAK SWOBODY WYBORU
postawy ideowej. Obojętne,
czy będzie to problem wiary,
dobra, zła lub sprawa społecz­
nej świadomości. Autor pró­
buje w sztuce pewnego ro­
dzaju filozoficznego uogólnie­
nia. Bez względu., na czas i

miejsce akcji dramatycznej.
A zatem rzecz na pewno in­

teresująca. Ze sporym ładun­
kiem myślowym. I barwną
scenerią obyczajową.

Spektakl, reżyserowany przez
Krystynę Skuszankę, czasami tra­
cił dramatyczną jednolitość. Eks­
pozycja wydawała się nieco przy­
długa. Także 1 część obsady ak­
torskiej nie spełniła swego zada­
nia. Dotyczy to głównie postaci
Tajnlaka 1 Reportera, które mia­
ły za mało momentów prawdopo­
dobieństwa — za to zbyt dużo ry­
sów amatorszczyzny. A to niedo­
brze zaciążyło nad całością przed­
stawienia.

Parę głównych bohaterów:
Zó — Osiołka (wieśniaka) i je­
go żonę Rozę — przedstawili
z prostotą wyrazu narastającej
tragiczności: Franciszek
Pieczka i Anna Lutosławska.
Równie dobrze rozegrali par­
tię — prostytutki Marli i al­
fonsa Lalusia: Eugenia Roma­
now oraz Witold Pyrkosz. Sce­
nografia Mariana Garlickiego
podkreślała umownie nastrój
połączonych uroczystości po-
gańsko-katolickich przed sym­
boliczną bramą kościoła.

Przedstawienie — wpraw- |
dzie bez większych rewelacji I
artystycznych, ale ambitne i z |

pewnością warte obejrzenia.
Teatr Ludowy w Nowej Hucie:

Alfredo Dias Gornes „Ten, który
dotrzymuje słowa”. Przekład: W.

Wojciechowski i Danuta Żmij.
Reżyseria: Krystyna Skuszanka.

Scenografia: Marian Garlicki.

B
ardzo bym się cieszył ze spędzenia świąt ra­
zem z Tobą, gdybym był o parę dziesiątek lat
młodszy. Rzeczywiście, dzieciom poświęciłaś
tak wiele świątecznej uwagi, iż czasami czło­
wieka zazdrość brała, że nie może w pełni
kontentować się dobrą zabawą dla naszych

i cudzych milusińskich. Cóż zatem było robić? Trzeba
było zabawiać gości świątecznych (dorosłych) wła­
snym przemysłem i pomysłem. Zaś podczas przerw
w jedzeniu i gadaniu — zerkać smętnie w telewizor,
gdzie co prawda ujrzeć można było świetny film
Carne’a w dwóch częściach „Komedianci" — ale, jak
na wypoczynkowy nastrój, „Komedianci" tylko z na­
zwy przypominali rozrywkę. Jakoś na święta mniej
gustujemy w dramatach, nawet gdyby były dosko­
nałe artystycznie. Przekora? Nie, po prostu rzecz
w tym — aby repertuar (jak i jadło na stół) dobierać
z tzw. rozeznaniem potrzeb.

Toteż chętnie wracałem myślą do programów
przedświątecznych, gdy np. Wiesław Michnikowski —

jeden z najzdolniejszych estradowców młodszego po­
kolenia ■— demonstrował swój przezabawny kunszt
monologisty i charakterystycznego piosenkarza. Ten
program mógł śmiało stać się świątecznym daniem
rozrywkowym! Wprawdzie powtórzyłaś go z telere-
cordingu, ale czynisz to dość często i nie zawsze

w porę, więc niekiedy warto pochwalić pewne wzno­
wienia, choć nie zaskakują one nowością...

Trochę więc z przekory lukruję występy Michni­
kowskiego, czego nie robiłbym w przypadku innego
zestawu programowego na święta. Bo, mimo wszyst­
ko — można by w jego recitalu estradowym dopa­
trzeć się mielizn i ogranych gierek. Podobnie, jak
w audycji „Stare szpilki nie rdzewieją”. Niektóre
jednak rdzewieją — a przecież śmżechu było sporo
podczas tej, zgrabnie zmontowanej imprezy, w za­
łożeniu już operującej starym, lecz dobrym dowci-
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Ignacy JT itz P PLASTYKA

RUCH AMATORSKI

Organizacja ruchu amator­
skiego w plastyce, jego meto­
dy, kierunki oraz rezultaty
wywołują w ciągu ostatnich
miesięcy poważny niepokój.
Dobrze się więc stało, że Mi­
nisterstwo Kultury i Sztuki
oraz Centralna Poradnia A-

matorskiego Ruchu Artysty­
cznego szykują wystawę, po­
święconą twórczości amator­
skiej, a szerzej biorąc — za-

popularyzacjigadnienlom
sztuki.

Rzecz Jasna,
systematyzując
zjawisk, będzie musiała narzucić

konkretniejsze aniżeli to było do

dzisiaj rozwiązania, w Jakimś sto­
pniu rozstrzygnąć kapitalny dla

ruchu amatorskiego problem: czy

należy wychowywać producentów
czy też coraz bardziej kultural­
nych 1 wrażliwych odbiorców.

że ekspozycja ta,
wiele istotnych

aką książkę ofiaro­
wałby pan — pani
Jako prezent nowo­
roczny swoim przy­
jaciołom? Natural­
nie interesuje nas

książka wydana przez wasze

wydawnictwo.
Z tym pytaniem zwróciliśmy

się do dyrektorów i przed­
stawicieli krakowskich insty­
tucji wydawniczych. A oto

odpowiedzi:
ALEKSANDER SŁAPA —

dyrektor Wydawnictwa Lite­
rackiego w Krakowie:

— Ofiarowałbym „Historię
sztuki polskiej” pod redakcją
prof. Dobrowolskiego...

— Ależ panie dyrektorze,
tego w ogóle nie ma na ryn­
ku księgarskim...

— To poczekamy do przeło­
mu roku 1963/64 — kiedy wyj­
dzie drugie wydanie tego
dzieła. A na „teraz” — chęt­
nie ofiarowuję „Moje wspo­
mnienia” Jadwigi Prędow-
skiej, książkę związaną z po­
wstaniem 1863 roku.

(Wydawnictwo Literackie

powstało w Krakowie w 1953

roku, bieżący rok wydawni­
czy zamyka się sumą 87 ty­
tułów o objętości 1250 arku­
szy wydawniczych.)

TADEUSZ OCHLEWSKI —

dyrektor Polskiego Wydawni­
ctwa Muzycznego w Krako­
wie:

— Dzieciom i ich opiekunom
ofiarowuję
steczko” z

kiewicza i

rowskiego,
raturę skrzypcową”
Jahnke i Z.

wszystkim miłośnikom muzy­
ki tom felietonów Waldorffa

„Zbuntowane uszy”.
(Polskie Wydawnictwo Mu­

zyczne powstało w Krakowie
w 1945 roku, w bieżącym se­
zonie wydawniczym wydało
430 tytułów: tekstów o mu­
zyce, nut — częstokroć wy­
dań „premierowych”.)

„Muzykalne mia-
tekstem A. Rym-

rysunkami A. Da-

skrzypkom „Llte-
pióra Z.

Sitowskiego,

PREZENTY
WYDAWNICTW

RED. MARIA WIERZBICKA
— (odpowiada w zastępstwie
dyrektora krakowskiego od­
działu Państwowego Wydaw­
nictwa Naukowego WŁADY­
SŁAWA NEGREYA, który
przebywa w Warszawie):

— Ofiarowałabym tom III

wielkiej „Bibliografii pol­
skiej” Karola Estreichera,
które to wiekopomne dzieło

potrzebne jest wszystkim fi­
lologom polskim, historykom,
historykom kultury i nauki.

(Oddział krakowski PWN

powstał w roku 1952; wydaje
i redaguje blisko 2000 arku­
szy rocznie różnych poważ­
nych dzieł naukowych,

tym wiele — na eksport.)

Władysław Błachut

Tadeusz Kwiatkowski

Rozmówki
filmowe

M.

aniżeli

zrobiona
wszystko

Ten film przypomina mi

niedawną aferę kidnaperską...

J. Uprowadzenie dziec­
ka wielkiego przemysłow­
ca francuskiego. Właśnie
film „Uprowadzenie” opar­
ty jest na tej historii. Al-
berto Lattuada zrobił z te­
go majstersztyk 1 podej­
rzewam, że lepiej przepro­
wadził porwanie
to działo się w rzeczywi­
stości. Sensacja
jest bezbłędnie,
gra jak w zegarku, wycy­
zelowane, wyrachowane.
Scenariusz pierwszorzęd­
ny!

M. Na afiszu widziałam aż

sześć nazwisk autorów scena­
riusza, a podobno gdzie kucha­
rek sześć...

J. W tym wypadku to

się nie sprawdziło. Nie
wiem, jak oni to piszą —

ale przyznaj ę, że stworzyli
nienaganną konstrukcję
dramatyczną. I mimo, iż
wiadomo, jak potoczą się
losy dramatu — siedzi się
na tym filmie z pełnym
napięciem.

M. Po prostu
starym, znanym

J. To nawet
tuada dostał
nagrodę w San Sebastian
za reżyserię, ale mnie wy­
daje się, że umiał stworzyć
nieco odmienny typ negaty­
wnego bohatera. Bohatera
o żelaznej, bezkompromi­
sowej ambicji, dążącego w

świecie, gdzie pieniądz od­
grywa zasadniczą rolę, po
trupach do — celu. Inie
jest to dyktator politycz­
ny, ani rekin finansowy.
Ot, drobna płotka o dużej
inteligencji i cynicznej po­
stawie wobec życia. To za­
decydowało o powodzeniu
filmu 1 jego atrakcyjności.

M. Pierwszy raz widziałam
Miliana. Czy wiesz coś bliżej
o nim?

J. Thomas Milian nale­
ży do młodego pokolenia
włoskich aktorów. Grał już
w kilku filmach. Zdolny!

M. Czy zauważyłeś, że A-

nouk Aimee gra zawsze w

filmach takie dziwne dziew­
czyny?

Lattuada jest
majstrem...

nie to. Lat-
wprawdzie

J. Oczywiście, Predys­
ponuje ją do tego jej nie­
banalna, powiedziałbym
nawet, egzotyczna urod-a.
Aimee wnosi zawsze jakąś
atmosferę niepokoju, może
i poez'i.

M. Najbardziej wstrząsnęła
mną jednak scena z lalką
dziecka. Obrzydliwy okaz z pa_

nopticum 1 tęsknota dziew­
czyny do prawdziwego dziec­
ka, to zestawienie jest istotnie
dla każdej kobiety czymś, co

może doprowadzić do ostatecz­
nych decyzji,

J. Masz słuszność. ' U-
ważam te sceny za pewne­
go rodzaju arcydzieła dra­
matyczne i... psychologicz­
ne. Widzisz, jedynie film
może odtworzyć takie kon­
trasty. Przecież tam się nic
nie mówi, dialog jest nader
ubogi — gra tylko obraz i
robi wrażenie, o jakim mó­
wiłaś. A przecież jakżeż
łatwo było zrobić z tego
nieznośny melodramat o

szmirowatych akcesoriach?
Co to znaczy reżyser, pra­
wda?

M. Ale gdyby miały ukazy­
wać się tylko takie filmy, to

dziękuję...

Andrzej Wierzchowski

Rozmawiał:

OLG. JĘDRZ.

pem. Nie rozumiem, dlaczego tak mało ofiarowujesz
nam zabawy — właśnie w tym gatunku? Zabawy
kulturalnej — w miarę finezyjnej i w miarę po­
pularnej.

Trochę zebrało mi się na utyskiwanie, co wytłu­
maczyć można jedynie bliskim już zakończeniem roku,
kiedy chcąc nie chcąc — usiłujemy zestawiać, porów­
nywać i — jak to się językiem ekonomistów mówi:
bilansować. Tak było z „ludźmi 1962 r.". Z ciekawymi
ludźmi, którzy żyją wśród nas. Irena Dziedzic pro­
ponowała wybór najbardziej popularnych z nich.
Kogo więc wybrać?

Ale Polacy naród kapryśny, mało im się podoba.
Krytyk na krytyku siedzi i krytykiem pogania. Każ­
dy ma swoje zdanie. Więc każdy wybrałby... siebie.
Zęby nie było strat własnych.

Wobec tego nie będzie bilansu — strat. Za parę
dni na pewno i Ty zyskasz w naszych oczach.
Przynajmniej jeszcze JEDEN rok. Nie jest to zysk
artystyczny. Lecz powiadają dialektycy, że najpierw
trzeba ilości — aby przeszła ona w — jakość.
Więc może i z Tóbą JAKOS(C) to będzie...

BOJ

Na wystawie odbędzie się
dyskusja, na którą zaproszono
krytyków, artystów, działaczy
społecznych. Obok samej wy­
stawy, jedną z podstaw dla tej
dyskusji będzie też specjalnie
wydany przewodnik, w któ­
rym znajdą się wypowiedzi
wybitnych znawców.

Nieporozumienia, które narosły
wokół plastycznego ruchu ama­
torskiego wymagają poważnej dy­
skusji. Chodzi przede wszystkim o

rozstrzygnięcie czy Istnieją fakty­
czne granice pomiędzy plastyką
uprawianą amatorsko j zawodo­
wą. Jak wiemy, kwestia ta nie

należy do łatwych — granica jest
niezwykle płynna, a osiągnięcia
poszczególnych
stów-amatorów,
rzadko wyjątkowe
cze, tę niewyraźną
jeszcze bardziej
Niemniej jednak

wybitnych arty-
stanowiące nie-

zjawiska twór-

granicę czynią
niezauważalną.
— przy całej

niechęci do r—”

stwarzania kategorii w sztuce,. —

granicę należy ukazać. Wiąże się
to z odpowiedzią na parę podsta­
wowych pytań, a więc: czym jest
sztuka amatorów; Jakie są wyróż­
niające, odróżniające jej cechy i
kim jest w zasadzie artysta-ama-
tor?

Wydaje mi się, że najbar­
dziej nawet trafne definicje
zawiodą wobec nieprzecięt­
nych artystycznych osobowo­
ści, pokonujących siłą swego
talentu, ekspresji i przeżycia
artystycznego każdą regułę.
Natomiast ogólne ustaleni?
może okazać się pożyteczno
dla przeciętnych i bardzo licz­
nych amatorów, korygując w

jak'mś stopniu nadmierne

ambicje, rozbudzone organiza-

Najłatwiej, jeśli o te sprawy chodzi, narzekać i kry­
tykować. To zresztą leży w naturze Polaków. Dlatego
próbę bilansu wielkiej akcji upowszechnienia k. o. w na­
szym kraju, rozpoczniemy, jeęli chodzi o rok ubiegły,
od osiągnięć.

A więc przede wszystkim dość wyraźny rozbrat z za­
ciemniającą istotę, rzeczy fikcją i mistyfikacjami. Na­
reszcie zrozumiano gdzie należy, że osiągnięta na fron­
cie upowszechniania mierzy się nie tyle ilością zareje­
strowanych świetlic gromadzkich, regionalnych zespołów
pieśni i tańca, czy nawet zazwyczaj planowanych na wy­
rost wiejskich i miejskich domów kultury, ale przede
wszystkim zdobyciem nowych rzesz użytkowników war­
tości kulturowych na wsi i w m'eście oraz upowszech­
nianiem się nowych rodzajów czy dyscyplin kulturalnych
wśród dotychczasowych użytkowników.

Wyrazem tego będzie m. in. frekwencja na przedsta­
wieniach teatrów objazdowych czy w kinach wiejskich
i reryferyjnych, bedzie dalej ilość abonentów (a raczej
liczba wypożyczeń książek) w bibliotekach gromadzkich,
a także ilość nowych księgarń i nowo wzniesionych
kiosków z gazetami na terenie tzw. Polski powiatowo-
gromadzkiej. O istocie przeobrażeń kulturowych, o praw­
dziwym a nie statystycznym upowszechnianiu się kul­
tury i oświaty w naszym kraju świadczy wreszcie po­
pularność radia i telewizji, a także gęstość klubów mło­
dzieżowych w małych miasteczkach i kawiarni, jako
miejsc kulturalnej rozrywki i odpoczynku na wsi oraz

frekwencja na różnego rodzaju amatorskich kursach tech­
nicznego i zawodowego doskonalenia się grup i jedno­
stek ludzkich.

Do rzędu szczególnych osiągnięć roku 1962 zaliczyć na­
leży urzędowy i społeczny zwrot w stronę działaczy k. o.

z prawdziwego zdarzenia, a nie tylko etatowych urzędni­
ków od kultury. Wyrazem tego były m. in liczne nagro­
dy ministerialne i władz terenowych dla ludzi z potrze­
by serca parających się upowszechnianiem wartości kul­
turowych wśród swoich. współbliźnich. Nie trzeba pod­
kreślać, jak mobilizująco na dalszy rozwój tego rodzaju
poczynań wpływają takie przejawy publicznego uznania.

Za trzecią wreszcie oznakę osiągnięć na wielkim fron­
cie k.o. należy uznać podejmowane tu i ówdzie próby
unifikacji rozproszonych dotąd wysiłków i finansów na

cele k. o.

Tyle na temat blasków. A cienie? Napiszemy o nich

krócej, jako iż częściej na łamach naszego pisma dawa­
liśmy im wyraz. A więc przede wszystkim kadry i jesz­
cze raz kadry, chociaż już te dzisiejsze są bez porównania
lepsze od tych, jakie na front k. o. odkomenderowywano
przed laty dziesięciu.

Mówiąc o kadrach, mamy na myśli zarówno urzędni­
ków „od kultury!’, jak działaczy k. o., a przede wszyst­
kim ludzi odpowiedzialnych za stronę artystyczną upo­
wszechniania k. o. Chodzi o znalezienie z odbiorcą wspól­
nego języka poprzez wartości, które pomogą mu więcej
zrozumieć i lepiej korzystać ze zdobyczy współczesnego
świata. To bowiem jest jednym z podstawowych założeń
i podstawowych zdobyczy kultury socjalistycznej.

MŁODA LITERATURA

Krakowskie Koło
Niełatwo przychodzi pisać mi o Krakow­

skim Kole Młodych przy Oddziale Związiku
Literatów -----

i spraw do opowiedzenia sporo i trzeba wy­
jaśnić, co to jest w ogóle. A tu jeszcze i sen­
tyment pcha się pod pióro, jako że jestem
jego „uczestnikiem” (proszę wybaczyć: in­
nej nazwy nie znalazłem), i tradycje Koła
chciaioby się nakreślić. A ile pokus znów
mieści się w drobniutkiej wzmiance o trzech­
letnim — blisko — jego istnieniu...

Ale spokojnie i po porządku.
W chwili obecnej krakowskie Koło Młodych

jest jedyną tego typu instytucją w kraju. W la­
tach 1950—56 istniało za to przy każdym oddziale

Związku, tworząc jakby jego „przybudówkę”.
Ale krakowskie było przekorne — i to już od
1945 r. Andrzej Bursa, Jerzy Harasymowicz, Ry­
szard Kłyś, Jerzy Krasicki, Tadeusz Kubiak, Wil­
helm Mach, Sławomir Mrożek, Stanisław Stanuch,
Jan Stoberski, Wisława Szymborska, Tadeusz Sli-

wiak, Jan Zych — to przykładowo parę niebła-

hych obecnie we współczesnej literaturze nazwisk

pisarzy i poetów, których literacki start odbywał
się właśnie na terenie Koła pod „patronatem”
prezesa Oddz. ZLP — Stefana Otwlnowskiego.

Z Kołem związani też w pewnych etapach byli:
Jan Błoński, Ludwik Flaszen, Andrzej Kijowski,
Stanisław Lem, Tadeusz Różewicz...

Dość, poprzestańmy na tym!
Przekorę swoją krakowskie Koło pokazało

powtórnie w marcu 1961 r., kiedy bezpośred­
nio po X Zjeździe Pisarzy Polski Południo­
wej, organizowanym przez KW ZMS i lite­
racką grupę „Muszyna” — reaktywowało
swoją działalność. W Klubie przy ul. Krup­
niczej poczęli spotykać się młodzi, „próbu­
jący pióra” poeci i prozaicy z Krakowa. Wy­
miana poglądów, pierwsze, często, publiczne
czytanie swoich utworów, dyskusja nad ni­
mi, dyskusja nad zjawiskami współczesnego
życia literackiego — wszystko to stwarza

„środowisko”, dostarcza możliwości konfron­
tacji, koryguje usterki warsztatu pisarskiego,
nie mówiąc już o zaostrzaniu kryteriów...
Dochodzą do tego jeszcze dyskusje z zapro­
szonymi krytykami, starszymi pisarzami itp.

Po dwóch przeszło latach istnienia Koła uzbie­
rałby się pokaźny stosik drukowanych po róż­
nych czasopismach utworów zgrupowanych w

Kole młodych autorów. Doczekało się także Koło

pierwszych książkowych publikacji: Elżbieta Ze-
chenter wydała tomik wierszy, zadebiutowali

wspólnie Beata Szymańska, Mieczysław Czuma,
Wincenty Faber i Leszek Moczulski tomikiem pt.
„Próba porównania”. Faktep bez precedensu w

historii najpoważniejszej imprezy poetyckiej ro­
ku — Festiwalu Poezji w Poznaniu — było zdo­
bycie wszystkich trzech nagród 1 wszystkich trzech

wyróżnień na Turnieju Jednego Wiersza właśnie

przez członków krakowskiego Koła Młodych...

szufladkowania, do cyjnie, a nie posiadające szans
“

w życiu, które w ostatecznym
rozrachunku nie tolerują żad­
nych taryf ulgowych.

Jest to zaledwie jeden z kierun­
ków, którymi zapewne potoczy
się dyskusja. Tych kierunków jest
więcej 1 będą musiały one być
równie wszechstronnie naświetlo­
ne, nie tylko poprzez artystów 1

krytyków, lecz również przez le­
karzy, psychologów, socjologów.
Zagadnienia wolnego czasu od

pracy, aktywnego wypoczynku
będą tu chyba pierwszoplanowe.
Tak jak pierwszoplanowy jest
nadal postulrf, podnoszenia pozio­
mu plastycznej kultury społe­
czeństwa. Są zaś wszelkie dane po
temu, by mogło się to odbywać
poprzez amatorskie uprawianie
plastyki, traktowane jako oso­
biste zamiłowanie, a nie

jako uczestnictwo za wszelką cenę
w kształtowaniu dojrzałej
sztuki!

Polskich w Krakowie. Bo to

Pojawiły się pierwsze, zbiorowe publika­
cje w postaci „kolumn” w czasopismach:
„Współczesność”, „Fakty i Myśli” oraz w ga­
zetach codziennych. Obecnie całkiem realny
stał się plan wydania dzięki życzliwej posta­
wie Wydawnictwa Literackiego — Alma­
nachu Koła.

Ale nie doszło do zasklepienia się w ścia­
nach klubu na Krupniczej — organizowane
są częste wyjazdy w tzw. teren, część mło­
dych kolegów sięgnęła po pióra publicysty­
czne. Groźne niebezpieczeństwo jakim jest
„getto literackie” przeszło obok. Duża w

tym zasługa KW ZMS w Krakowie, który,
szczególnie w bież. r. dużą opieką otoczył
Koło: przekazując pewne dotacje na finan­
sowanie odczytów i spotkań z ludźmi nauki
i sztuki, współuczestnicząc w opracowaniu
Statutu dla Koła, organizując cały szereg
spotkań młodych literatów z robotnikami
i młodzieżą z niewielkich często miejscowo­
ści. Ale na tym nie koniec. Równie ważne
okazało się wciągnięcie młodych pisarzy w

pracę kulturalną organizacji na terenie wo­
jewództwa. Stworzyło to istotną możliwość
obserwacji — podstawy wszelkiej twórczości
literackiej. Podobnym celom służą także sty­
pendia terenowe fundowane Kołu przez KW
ZMS. Wielu członków Koła wchodzi w skład
Zespołu Literackiego Komitetu...

Koło Młodych, znajdując odpowiednią opiek,
tak ze strony Zarządu Oddziału ZLP w Krakowie

jak I ze strony KW ZMS — rozwinęło się w cał­
kiem pożyteczną instytucję, grupując w chwili

obecnej, praktycznie rzecz biorąc, wszystkich cie­
kawszych młodych literatów z terenu Krakowa.
W przyszłym roku Koło będzie współorganizato­
rem (wraz z KW ZMS) III Już Zjazdu Pisarzy
Polski Południowej, imprezy — jeżeli nie zapeszę!
— niemal międzynarodowej...

Po przeszło trzydziestomiesięcznym Istnie­
niu, czym można określić pracę Koła? — Dzie­
siątkami opublikowanych opowiadań 1 wier­
szy? Pierwszymi debiutami i następnymi —

czekającymi na swoją kolej w wydawni­
ctwach? Ilością spotkań w szkołach, klu­
bach, świetlicach itp.? Może — ilością na­
bytego doświadczenia, wiedzy jego człon­
ków?...

Trudno zdefiniować też ostatecznie liczbę tychże
właśnie członków; „pisanie” jest czasem chorobą,
która przechodzi... Na koniec więc niniejszego —

uaktualnione nieco wyliczenie nazwisk, przytoczo­
ne za niedawnym Jeszcze opiekunem Koła z ra­
mienia ZLP — Adamem Włodkiem, zawsze życzli­
wie usposobionym dla młodych. Oto ono: KRY­
TYKA LITERACKA: Michał Sprusińskl 1 Aleksan­
der Wilkoń. PROZA: Adam Augustyn, Jerzy Bog­
danowicz, Iga Greli, Krzysztof Niemczyk, Dorota

Terąkowska, Andrzej Twerdochllb. POEZJA —

reprezentowana najliczniej — Jerzy M. Czarnecki,
Wojciech Kawlński, Maria Suknarowska, Krysty­
na Szlaga, Krystyna Szymonowicz, Władysław
Węgrzyn, Jerzy Walawski.
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barki wyskakuję na

Tuż za mostem, jed-
z wielu nad Mittel-
Kanal, zaczynają się

Sprawdzam, mam

aparat fotograficzny. Taka
okazja! Żegnany przez za­
łogę
ląd.
nym
land
zakłady samochodowe —

Volkswagen Werke, do któ­
rych otrzymałem prawo
wstępu.

Zakłady posiadają własny
port rzeczny nad kanałem,
a także własny, duży dwo­
rzec kolejowy. Tymi dwoma
środkami transportu: bar­
kami i koleją odjeżdża co­
dziennie 4600 samochodów...

Co 12 sekund z sześciu
taśm montażowych scho­
dzi wóz...

— Ile wraca...? — pytam.
Konsternacja.

— Jak pan to rozumie? —

przewodnik dziwi się. Czy-

żby na prawdę nie pojmo­
wał o co chodzi?

Przez parę godzin zwie­
dzam teren tej wielkiej fa­
bryki. Zajmuje powierzch­
nię kilkuset hektarów. Ku­
baturę wszystkich hal
mierzy się setkami tysięcy
metrów sześciennych. Z je-
dego oddziału produkcyjne­
go do drugiego podróżujp
się małymi autobusami. —

Zdążyłem obejrzeć już
wszystkie fazy produkcji i
zatrzymałem się przy naj­
bardziej efektownej i zro­
zumiałej nawet dla laika:
przy ostatnim stanowisku
roboczym — przy pochyl­
niach.

To taśmy kończą się pochyl­
niami. Obserwuję bacznie jak
6 różnokolorowych wozów, w

sekundowych odstępach czasu

zsuwa się po pochylni. Goto-

trzeba
O północy

z drugi w ciągu pię-
mieszkańcy Zurychu
y.strzygnąć, czy blisko

imunuwiatwe miasto będzie
miało swoje życie nocne — czy
nie. Bo jak dotąd, godzina po­
licyjna dla lokali rozrywko­
wych, restauracji,, barów i ka­
wiarni wybija o północy. Pow­
szechny plebiscyt mieszkań­
ców Zurychu (w takich wy­
padkach w Szwajcarii odby­
wają się zawsze powszechne
głosowania) miał rozstrzygnąć,
czy dziesięć lokali
wych będzie mogło
godziny 1 w nocy,
Przed pięciu laty
plebiscyt zakończył
ką zwolenników nocnego ży­
cia. Podobno dlatego, że pa­
nowała wówczas wspaniała zi­
ma i cała miejska młodzież
korzystając z wolnej niedzieli,
wyruszyła w góry na narty. A
wśród młodzieży przede wszy­
stkim należało szukać zwolen­
ników nocnej zabawy.

Tym razem plebiscyt wy-
padł w niedzielę, nie nadają­
cą się do narciarskiego sza­
leństwa w pobliskich Zury­
chowi górach. Poprzedziła go
ostra kampania propagandowa.
Przeciwnicy nocnych zabaw
dowodzili, że przedłużenie o

godzinę zamknięcia lokali
rozrywkowych, zwiększy zna­
cznie spożycie alkoholu. Poza
tym spowoduje zakłócenie ci-
szy nocnej bardzo statecznym
obywatelom Zurychu. Byłą
mowa także o zagrożeniu mo­
ralności, ale argumentu tego
nie próbowano podtrzymywać.
Bo właśnie brak lokali noc­
nych powoduje, że chętni za­
bawy szukają jej w prywat­
nych, zakonspirowanych kaba­
retach, gdzie brak policyjnego
nadzoru prowadzi do rozry­
wek, dalekich od pojęcia mo­
ralności.

Zwolennicy przedłużonej go­
dziny policyjnej przemawiali
nie tylko w obronie własnego
prawa do zabawy o godzinę
dłużej. Chodziło im także o in­
teres publiczny, jeśli za taki
można uważać napływ gotów-

rozrywko-
działać do
czy nie.
podobny

się poraź-

ki do miasta i z tego źródła.
Bo argumentowali, że codzien­
nie nocuje w Zurychu 6000 ob­
cych przybyszów. Większość z
nich chce się zabawić, korzy­
stając ze swobody w obcym
mieście. Wyrzuceni o północy
z lokali, lądują w ramionach
tylko czekających na to, snu-

jących się po ulicach „dam”.
Pieniądze, jakie przy tej spo­
sobności wydają, nie podlega­
ją ■później opodatkowaniu.
Poza tym — argumentują da­
lej — jeszcze przed pięciu la­
ty odbywało się w Zurychu
75 różnych kongresów rocznie.
Liczba ta spadła następnie do
40, a w bież, roku nie będzie
więcej międzynarodowych

zjazdów w Zurychu, jak dzie­
sięć...

I Zurych pozostanie nadal
uroczystym cmentarzem. Ple­
biscyt odrzucił wniosek o

przedłużenie godziny policyj­
nej. Nawiasem mówiąc, w

plebiscycie wzięła udział za­
ledwie jedna czwarta upraw­
nionych do głosowania. Tra­
dycja plebiscytów sięga gmin­
nych wieców z czasów Wilhel­
ma Telia, Dzisiejszego obywa­
tela Szwajcarii już tradycja
nudzi — tym bardziej, gdy
plebiscyt odbywa się co kilka
niedziel...

72

■

dziś

mlw
za-

we. Brak tylko kart kontrol­
nych, gwarancyjnych itp. Te­
raz przez otwarte drzwi do 6
wozów wślizguje się 6 kierow­
ców. Wozy stają na specjal­
nych rolkach. Koła toczą się w

zawrotnym tempie, zapalają się
światła na przemian reflekto­
rów i kierunkowskazów. Ostat­
nia kontrola. W wyścigowym

tempie samochody wyjeżdżają
na parking. Ostatni etap pro­
dukcji przykuwa największą
uwagę. Mury Volkswagen opu­
ści w tym roku przeszło mi­
lion wozów.

Pytanie zadane na począ­
tku: ile wozów wraca? —

nie było całkowicie nieuza­
sadnione. Połowę produkcji
Volkswagenów przeznacza
się na eksport. A w kołach

zachódnioniemieckich dzien­
nikarzy i ekonomistów od­
bywała się ostatnio zażarta

dyskusja na temat: „Jak
nas widzą, nasi klienci za­
graniczni?”

Impulsem do podjęcia tej
dyskusji byl zwiększający się
ostatnio napływ reklamacji do­
tyczących jakości niektórych
zachodnioniemiecklch wyrobów
przemysłowych. W Indiach za­
czyna się mówić o niemiec­
kiej kiepskiej robocie. To za-

chodnloniemieckie dźwigi 1 in­
no ciężkie maszyny
wane do tego kraju
ją takie określenia,
nentu afrykańskiego
narzekania na jakość zachod-
nioniemieckich obrabiarek, to­
karek itp. Wprawdzie ilość re­
klamacji nie jest jeszcze zbyt
wielka, ale sam fakt zaostrza­
nia się zjawiska zaczyna żło­
bić rysę na dobrej opinii o

niemieckich wyrobach przemy­
słowych. Z tej opresji Volks-

wagen wychodzi na razie o-

bronną ręką.
Zastanawiam się, jak wy­

tłumaczyć spadek jakości

eksporto-
podsuwa-
Z konty-
dochodzą

wyrobów przemysłowych w

Niemczech zachodnich?
Mówi się, że głównym

powodem reklamacji jest
przede wszystkim niewła­
ściwa eksploatacja sprzętu
eksportowanego do krajów
gospodarczo nierozwinię-
tych. Na potwierdzenie do­
daj e. się, że dźwigi w In­
diach obciążane są cztero-

lub pięciokrotnie ponad
przewidzianą normę. Po­
woduje to ich szybkie u-

szkadzania bądź całkowite
zniszczenia. Podobne wie­
ści nadchodzą z wielu kra­
jów Afryki i Azji.

Niektórzy ekonomiści

przypominają jednak, że

przedwojenne wyroby prze­
mysłowe Niemiec wytrzy­
mywały najcięższą eksploa­
tację i nie psuły się tak
łatv/o nawet w najgorszych
warunkach. Dlaczego
jest inaczej?

Na ten temat mówiono
MTM mniej więcej tak:
ostrzona konkurencja zmusza

do skrupulatniejszego kalkulo­
wania zarówno czasu pracy
niezbędnie potrzebnego do

wyrobu maszyn, jak też czy­
nienia daleko Idących oszczę­
dności materiałowych. Niektó­
re części są cieńsze niż bywa­
ły dawniej. Montażowi ich po­
święca się mniej czasu. Eks­
ploatacja tych maszyn i urzą­
dzeń winna się więc odbywać
z zachowaniem wszystkich o-

bowiązujących norm 1 przepi­
sów określonych gwarancja­
mi.

To jest chyba prawda.
Uogólniając, można by za­
uważyć, że przemysł zacho-
dnioniemiecki przejął ame­
rykańskie normy organiza­
cji pracy, zużycia materia­
łów itp. Zresztą, czy dziś,
w epoce przyspieszone] re­
wolucji technicznej, maszy­
ny muszą być długowiecz­
ne?

— Ile więc reklamacji o-

trzymują zakłady Volkswa-
gen Werke...?

— Ani mniej ani więcej
niż przed wojną — odpo­
wiada mój przewodnik. —

Posiadamy własne montow­
nie w 6 krajach oraz naj­
większą w świecie sieć wła­
snych stacji obsługi i punk­
tów sprzedaży części za­
miennych. To pozwala nie

dopuszczać do powstawania
niekorzystnych zjawisk. Po­
za tym szkolimy robotni­
ków. Ideą nowoczesnej pro­
dukcji przemysłowej jest
zatrudnianie rzemieślników
wszechstronnie uzdolnio-

'

nych.
1

PROBLEMIKI

Witold. Nowicki

»
Hoetorget — centralna stacja niedaw­

no zbudowanej sztokholmskiej
dziemnej, nie posiada toalety,
jektanci zapomnieli, czy może

potrzebna? Nie, była i jest
jednakże władze miejskie — jak stwier­
dza norweski dziennikarz Torleiy Opstad
— „nie odważyły się zainstalować toale­
ty w obawie przed tym, w co mogłaby
się przekształcić”.

Rzecz w tym, że centralna ulica Sztok­
holmu, Kungsgaten, na odcinku od Ho­
etorget do Stureplanu, już od dłuższego
czasu stała się ulubionym deptakiem dla
pieszych i corso samochodowym dla zmo­
toryzowanych „raggare”.

Po szwedzku „raggare” oznacza „szcze-
ciniaści”, w przenośni — diabły. Dziś
jednak słowo to trwale weszło do leksy­
konu jako synomm pewnej kategorii
młodzieży szwedzkiej, zapisującej się
smutnymi głoskami na kartach powojen­
nej historii życia społecznego Szwecji.
Jest to kategoria spokrewniona z polski­
mi „bikiniarzami” lub angielskimi „ted-
dy-boys”, jednakże w gorszym wydaniu.

Z zapadnięciem mroku elegancka Kungsgaten,
ulica wielkich, rozświetlonych feerią neonów

magazynów 1 kin, przechodzi w niepodzielne
posiadanie setek i tysięcy rozwydrzonych, prze­
ważnie podpitych wyrostków obojga płci. Na

kolei po-
Czy pro-
była nie­

potrzebna,

Wojciech Stankiewicz WĘC-RY]

Karnawał
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Z panią Varnaj moją „sklepową” znajomą spotykamy się
zawsze podczas dokonywania popołudniowych zakupów
w wielkim magazynie spożywczym przy Bulwarze. Lenina
w Budapeszcie. Tym razem p. Varnaj nie miała nawet chwili
czasu na codzienną wymianę porcji plotek. „Mikulas” —

krzyknęła zaaferowana i już jej nie było. „Mikulas” — to

nasz poczciwy Mikołaj. Budapeszt dosłownie szalał na

punkcie zakupów podarków. Na Węgrzech istnieje wielkie
przywiązanie do tradycji mikołajowych. Setki tysięcy „Mi
kulasów” z czekolady, cukru, marcepanu, porcelany i zwy­
kłej waty — od mikroskopijnych do prawdziwych wielko­
ludów — zapełniają półki i witryny sklepów, przykuwając
jak magnes wzrok niezliczonych rzesz dzieciarni.

„Mikulas” — to także przygotowania do świąt Bożego
Narodzenia, które na Węgrzech obchodzą wszyscy nieza­
leżnie od przekonań religijnych i które zatracają powoli
charakter kościelny, a stają się prawdziwym świętem mi­
łości i przyjaźni.

W sklepach pojawiła się polska eksportowa za jedne
36 forintów butelka. Cieszyła się ona większym powodze­
niem, u... Polaków, którzy podobno „reeksportują" ją do
kraju. Opłaci się — jak mi oznajmił autorytatywnie jeden
z rodaków. Inny rarytas — to prawdziwe polskie śledzie.
Przydałby się jednak jakiś „prospekt’’, ponieważ, węgier­
skie gosposie nie bardzo wiedzą, jak się zabrać do ich przy­
rządzania.

Emocje nie natury kulinarnej oczekiwały przed Nowym
Rokiem koneserów sztuki. Antykwariaty urządziły bowiem
wielkie aukcje obrazów. Pod „młotek” poszły prace sta­
rych węgierskich mistrzów oraz płótna przedstawicieli
młodszego pokolenia malarzy. „Kto da więcej” — wykrzy­
kiwał zachrypłym głosem starszy pan. I dawano, od ty­
siąca do kilkunastu, a nawet powyżej 20 tys. forintów.

Jeśli święta Węgrzy lubią spędzać w ścisłym gronie ro­
dzinnym, to natomiast Sylwestra, obchodzi się na... ulicy.
To, co się wówczas dzieje w Budapeszcie przekracza granice
ludzkiej fantazji. Kiedy zegary zaczynają wskazywać pół­
noc, a donośny dźwięk dzwonów obwieszcza rozpoczęcie
Nowego Roku, Budapeszt zamienia się w gigantycznych
rozmiarów corso. Dosłownie wszyscy jego mieszkańcy wy­
lęgają na ulice, jedni z zacisza domowego ogniska, popu­
larnych „prywatek”, inni z hucznych balów i zabaw urzą­
dzanych we wszystkich restauracjach, kawiarniach i klu­
bach robotniczych. W mieszkaniach pozostają jedynie nie­
mowlęta., chorzy, niedołężni i staruszkowie.

A że zabawa trwa całą noc, więc już od dziś zaczynam

się wysypiać na zapas. Na Nowy Rok!

W Anglii proklamowano „rok produktywizacji”. Ra­
cjonalizacja w przemyśle brytyjskim stała się wymo­
giem chwili. Jeśli wyroby brytyjskie mają wytrzymać
konkurencję z produktami krajów, należących do Wspól­
nego Rynku, muszą być tańsze i solidniejsze. To wymaga
zastosowania bardziej racjonalnych metod produkcji, nie
tylko w przemyśle ciężkim, ale do najmniejszych nawet

fabryczek włącznie. Możliwość włączenia W. Brytanii
do Wspólnego Rynku może spowodować, że produkty
brytyjskie będą musiały się liczyć z konkurencją nie
tylko na obcych rynkach, ale także na wewnętrznym,
angielskim.

Aby dać dobry przykład narodowi, królowa proklamowała
„rok produktywizacji” także w pałacu królewskim. Zaangażo­
wano speców od racjonalizacji, którzy z miarkami 1 stoperami
przebiegają po korytarzach królewskiej siedziby, badając pracę
kucharzy, stajennych, ogrodników, lokal, kierowców 1 poko­
jówek. Pałac Buckingham ze swymi sześciuset pokojami, staj­
niami, warsztatami remontowymi, garażami, to całe przedsię­
biorstwo, zatrudniające setki ludzi. I do tego kosztowne przed­
siębiorstwo, bo na jego utrzymanie w ruchu płynie z pienię­
dzy wpłaconych przez podatników sporo. Same place perso­
nelu pałacowego wynoszą roczinie 187 000 funtów, tj. ponad
pół miliona dolarów.

Racjonalizacja w królewskiej siedzibie przydałaby się
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Cieszący się niemal świa­
tową s:awą humorysta a-

merykański, Art Buchwald,
zajął się na lamach „New
York Herald Tribune” i 100

innych dzienników amery­
kańskich, planowaną budo­
wą centrum kulturalnego w

stolicy USA - Waszyngto
nie, w którym nie ma być
ani godnej uwagi sali tea­
tralnej, ani prawdziwej sali

koncertowej.
Ostatnio mówi się wiele

budowie kulturalnego
centrum w Waszyngtonie.
Potrzebna na ten cel suma
— znają ją wszyscy — wy­
nosi 32 miliony dolarów 1
zamierza się ją zebrać w

całym kraju. Pierwszą pró­
bą dojścia do pieniędzy, był
bankiet połączony z przed­
stawieniem telewizyjnym —

w waszyngtońskim arsenale
po 100 dolarów od osoby —

i kilku innych miastach.
Na bankiecie w arsenale
niewiele zrozumieliśmy, co

mówiono, poza niezbyt kul­
turalnymi uwagami przy
sąsiednim stole na temat

złej akustyki. Do udziału w

bankiecie zmuszano przed­
siębiorców waszyngtoń­
skich. Jeden z nich zauwa- •

żył: „Mogli nam pozostawić
wybór. Ci, których stać tyl­
ko na 100 dolarów, musie-
liby pójść na bankiet. Ci
natomiast, którzy chcą dać
200 dolarów, powinni mieć
prawo pozostania w domu”.

Trudność z budową centrum

kulturalnego w Waszyngtonie
polega na tym, że w całym
kraju panuje przekonanie, iż

Waszyngton mógłby sam wy-

bardzo, ale rzecz inna, czy jest możliwe jej przeprowa­
dzenie. Ot problemik, w jaki sposób zracjonalizować
nakręcanie zegarów w 600 pokojach pałacu Buckingham?
Albo co można usprawnić w ścieleniu łóżek? Oczywiście,
można wprowadzić w użycie nowoczesne kombajny ku­
chenne lub bardziej sprawne odkurzacze czy froterki.
To będzie wymagało jednak poważniejszych nakładów
finansowych. Ulży co prawda w pracy kuchennych i po­
kojówek, ale do obniżenia wydatków na personel pała­
cowy nie przyczyni się. Bo jak zapowiedziała królowa,
nikt z zatrudnionych na dworze nie utraci
w wyniku przeprowadzonej racjonalizacji,
ten szum?

Jeszcze za królowej Wiktorii zaangażowano
miał usprawnić mechanizm działania dworu
Pozwolił się długo gościć na zamku, obserwował i notował,
w końcu napisał broszurę pt. „Obserwacje nad obecnym sta­
nem królewskiego gospodarstwa, napisane z zamiarem, aby
poprawić obecny system i połączyć większe bezpieczeństwo
i wygodę suwerena, z większym porządkiem 1 dyscypliną na

dworze”. Broszurka należy dzisiaj do bibliograficznych rary­
tasów, większej roli na dworze nie odegrała. I — spodziewają
się Anglicy — obecna akcja królowej pochłonie nieco funtów

szterlingów, ale korzyść będzie żadna.

swej pracy
Po co więc

speca, który
królewskiego.

chodnikach i wzdłuż nich z samochodów

bywa się wzajemne polowanie na partnerkę
partnera na Jeden wieczór albo noc. Ten
cinek ulicy szeroko rozsławił się za granicą 1

nawet zdobył trwałą nazwę „szlak szwedzkie­
go grzechu”. Dla rewolwerowej prasy krajów
kapitalistycznych to chorobliwe zjawisko w ży­
ciu młodzieży szwedzkiej stanowi nieustające
źródło sensacji. Ruch „raggare” stał się w świę­
cie tak popularny, Jak szwedzkie zapałki, czy
łożyska kulkowe.

„Raggare” to rzeczywiście poważny
problem społeczny, powód trosk i zmar­
twień dJa starszego pokolenia, dla peda­
gogów, socjologów, administracji pań­
stwowej i oczywiście dla władz bezpie­
czeństwa.

Szerzenie się wśród młodzieży szwedzkiej pi­
jaństwa, y/ywolywane przez niektóre Jej odła­
my dzikich awantur 1 chuligańskich wybryków,
nadużywanie narkotyków, odrzucanie w życiu
erotycznym wszelkiego poczucia odpowiedzial­
ności i norm przyzwoitości — to niemal codzien­
ny temat kronik kryminalnych i dyskusji spo­
łecznych. W oczach zachodnich reporterów I

publicystów, cała młodzież szwedzka jest zde­
moralizowana. Oczywiście, takie generalizowa­
nie Jest błędne 1 niesłuszne, jest wyciąganiem
powierzchownych wniosków. Aspołeczna mło­
dzież wcale nie stanowi większości pokolenia,
mimo że posiada fenomenalne zdolności rzuca­
nia się w oczy obcym przybyszom.

Jak poważny jest jednak problem u-

jemnych zjawisk w życiu dzisiejszej

młodzieży szwedzkiej świadczy m. in po­
wołanie do życia specjalnego komitetu
przeciwdziałania ruchowi „raggare”.
mitet ten nie może narzekać na brak
cy. Problemem „raggare” trudni się

że sztokholmski instytut Społeczny,
nym z najwybitniejszych znawców
blematyki młodzieżowej w Sztokholmie
jest dr John Takman, który usiłuje ująć
we właściwe ramy i właściwe proporcje
to przykre zagadnienie, wyjaśnić je opi­
nii szwedzkiej i sprostować w świecie
fałszywe wyobrażenie o szwedzkiej mło­
dzieży.

Olbrzymia większość tej młodzieży Jest pra-
cowita, zdyscyplinowana, wykazuje pozytywne
zainteresowania. To, że kilka czy kilkanaście

tysięcy chłopców i dziewcząt tworzy ,,problem
społeczny” — nie powinno w gruncie rzeczy
budzić zdumienia. Rzecz w tym, że dla mło­
dzieży tej społeczność szwedzka jest w ogóle
bardziej skomplikowana niż przedstawiają to

przelotni reporterzy i publicyści. Tak np. mi­
mo rzucającego się w oczy bogactwa miast

szwedzkich, mimo powstawania supernowo­
czesnych dzielnic miejskich — w miastach tych
wciąż odczuwa się ostry brak mieszkań. Wyż­
sze wykształcenie nadal pozostałe monopolem
klasowym. Młodzieży pochodzącej z uprzywile­
jowanej mniejszości zapewniają karierę
bogaci rodzice, natomiast tylko mini­
malny odsetek młodzieży robotniczej mo­
że kształcić się na uniwersytetach. Pa­
trząc na problem przez pryzmat warunków7

materialnych należy pamiętać, że z powodu
chronicznego braku sił roboczych młodzież
szwedzka ma łatwość zarobku, a nie mając obo­
wiązków rodzinnych — może wydawać pienią- ■
dze na wszelkiego rodzaju rozrywki. Dawniej,

‘

nie zwracano uwagi na ten swoisty rynek zby­
tu. Jednakże w miarę wzrostu dobrobytu kraju,
prywatny handel j przemysł zaczęły intensyw­
niej eksploatować powstałe możliwości. Dziś

prywatny handel i przemysł poważnie traktują

Ko-

pra-
tak-
Jed-
pro-

budować swoje centrum, bez
zwracania się o pomoc do pod­
danych. W Waszyngtonie nis
ma jednak wielu ludzi, mają­
cych na zbyciu 32 miliony. A

ponieważ projektodawcy uwa­
żają, że waszyngtońskie cen­
trum ma służyć całemu krajo­
wi, cały kraj powinien się
przyczynić do jego budowy.

Problem polega na tym,
że — jak zwykle — obie
strony mają rację. W grun­
cie rzeczy mógłby Kongres
udzielić kredytu na budo­
wę centrum. Na nieszczę­
ście Kongres przyznał już
10 milionów na budowę a-

kwarium i trudno byłoby
wydusić więcej pieniędzy z

deputowanych, zwłaszcza
na coś tak bezużytecznego,
jak centrum kulturalne.

Nikt oczywiście nie my­
ślą! o akwarium w Wa­
szyngtonie, poza jednym,
bardzo wpływowym człon­
kiem Izby Reprezentantów
ze stanu Ohio, nazwiskiem
Michael Kirwan, członkiem
komisji kredytowej. Trzeba
wiedzieć, że kongresman
Kirwan już jako mały chło­
piec, bardzo lubił ryby i
bardzo się tym martwił, że
dzieci waszyngtońskie nie
mają akwarium, które mo­
głyby odwiedzać. Co pra­
wda waszyngtońskie dzieci
nie mają dosyć budynków
szkolnych, w których mo­
głyby się uczyć, jest także
mało szpitali, a bezpie­
czeństwo publiczne nie ma

w Waszyngtonie najlepszej
opinii z powodu braku po­
licjantów. Kirwan jest je­
dnak przekonany, że a-

kwarium jest ważniejsze, a

ponieważ ma on wiele do
powiedzenia, gdy trzeba u-

znać jakiś kredyt na inny
cel, pozostałym deputowa­
nym nie pozostało nic in­
nego, jak przyznać .mu te
10 milionów. Właściwie, to
Izba Reprezentantów przy­
znała nawet 20 milionów,
ale zawsze małostkowy se­
nat dolał wody do wina 1
dał tylko 10 milionów.

Członkowle Izby Reprezentan
tów i Senatu, którzy glosowali
za przyznaniem tego kredytuj,
mogli się potem spokojnie po­
łożyć spać. Nic bardziej uspo.
kajającego, jak akwarium dla

tych niezmordowanie czynnych
ludzi, łatwiej zapomnieć o in­
nych'troskach. Centrum kultu­
ralne Jest hałaśliwe, bo zaw­
sze ktoś będzie w nim grał
na Jakimś instrumencie, śpie­
wał, albo robił coś podobnie
bezużytecznego. Ryby nato­
miast nie robią wcale hałasu,
dlatego akwarium znacznie le­
piej pasuje do żyda kultural­
nego w Waszyngtonie, aniżeli

centrum kulturalne.

Dlatego naród amerykań­
ski musi płacić udziały na

budowę narodowego cen­
trum kulturalnego...

(Tłum. Pi)

HM

ii
o
ii
KI

,.młodzieżowy rynek”, dostarczając odpowied­
nią literaturę, odpowiednie środki rozrywkowe,
uprawiają na szeroką skalę działalność, demo­
ralizującą młodzieżową klientelę. W sukurs
szwedzkiemu handlowi przychodzi amerykańska
literatura gangsterska, amerykańskie gangster­
skie filmy.

Nie bez znaczenia pozostają także po­
lityczne aspekty zagadnienia. W Szwecji
panem drukowanego słowa jest wielki
kapitał. Tak np. 85 proc, wątpliwego au­
toramentu wydawnictw rozrywkowych
należy do 5 koncertów gazetowych. Dla
znacznej części młodzieży szwedzkiej wy­
dawnictwa te obok amerykańskiej tru­
cizny w stylu comicsów stanowią jedyną

lekturę. Władze szwedzkie „ze względów
pryncypialnych” nie ingerują, zasłania­
jąc się zasadą „swobody słowa i prasy”.
Jeśli nawet część młodzieży szwedzkiej
nie poddaje się wpływom tej „syntety­
cznej kultury” nie zaprzeczalnie nie u-

kazuje ona młodzieży absolutnie nic, w

imię czego warto byłoby żyć i pracować.
Powstają więc instytuty i komitety.

Istnieją plany organizowania klubów
młodzieżowych, a więc podejmuje się
próby przeciwdziałania epidemii „ragga­
re”. Ale równocześnie toleruje się nasi­
lanie destrukcyjnych wpływów, broni się
stosunków socjalnych i politycznych, w

których tkwi źródło zła.
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Marla Poburska, która wyemigrowała do Stanów

Zjednoczonych, obchodziła ostatnio setną rocz­
nicę urodzin. W związku z tym otrzymała oby­
watelstwo amerykańskie. Ma ona 8 dzieci 39 wnu­

ków i 105 prawnuków.

LEGIONIŚCI POLSCY Z 1861 R.
W Amerykańskiej Wojnie Domowej brał udział „Le-

glon Polski” sformowany przez gen. Krzyżanowskiego.
Po żmudnych poszukiwaniach udało się niedawno od­
szukać w jednym z muzeów amerykańskich stary sztych
przedstawiający polskiego legionistę z 1861 r. Repro­
dukcję tego sztychu przedstawiono obecnie na posie­
dzeniu Amerykańsko-Polskiego Komitetu Stulecia Woj­
ny Domowej, a następnie podobiznę legionisty oddano do
zbiorów Muzeum Polskiego w Chicago.

TEMATYKA GÓRSKA W ŚWIATOWEJ ANTOLOGII
W czasie tegorocznych Międzynarodowych Targów

Książki wydawcy angielscy zwrócili się do wydawnic­
twa „Śląsk" o zezwolenie na dokonanie wyboru najcel­
niejszych. opowiadań ze zbioru Henryka Jasiczka pt.
„Humoreski beskidzkie”. Znajdą się one w światowej
antologii opowiadań o tematyce górskiej,

ZASŁUŻONA SPÓŁKA WYDAWNICZA

Koła polonijne w Chicago przygotowują się do uroczy­
stości 75 rocznicy założenia Polskiej Spółki Wydawni­
czej. Powstała ona w 1887 r. Celem, jaki postawiła Sobie
polska placówka, było wydawanie pism, książek i perio­
dyków w języku polskim. W jej ramach poczęły Się
ukazywać takie pisma, jak tygodnik humorystyczny
„Kropidło”, tygodnik „Polacy w Ameryce" oraz „Dzien­
nik Chicagowski”, którego pierwszy numer ukazał się
15. IL 1890 r.

Dzisiaj Polska Spółka Wydawnicza dysponuje własny­
mi budynkami i drukarniami zaopatrzonymi w najno­
wocześniejsze maszyny wydając
egzemplarzy różnych pism, książki

PUŁASKI I KOŚCIUSZKO
Popiersia Tadeusza Kościuszki i

go znajdowały się dotychczas na
_______ ___

dynku Kongresu, gdzie nikt ze zwiedzających nie do­
cierał. Toteż bardzo słuszny był wniosek senatora Hu­
berta R. Humhreya, by przenieść te popiersia na bardziej
reprezentacyjne miejsca. Obaj bohaterowie walk o nie­
podległość Stanów Zjednoczonych należą więc, do nie­
licznej grupy obcych obywateli, których uczczono przez
umieszczenie ich popiersi w Kapitolu.

HAMTRAMCK POLSKIM MIASTEM
Niewielkie miasteczko w Stanach Zjednoczonych Ham-

tramek jest czysto polskim miastem. Na czele władz
miejskich stoi Polak burmistrz p. Żak, sekretarzem jest
Wacław Gajewski a wszyscy członkowie Rady Miejskiej
są Polakami.

TRZY POKOLENIA KONOPKÓW
Rodzina Konopków od przeszło 30 lat jest właścicie­

lem najstarszej na terenie Toronto polskiej firmy opa­
łowej. Senior rodu Stanisław Konopka z Tarnobrzega
przybył do Kanady w r. 1905. Był on jednym z założy­
cieli organizacji polonijnej w Toronto: „Towarzystwa
Synów Polski”, które istnieje do dzisiaj jako Związek
Polaków w Kanadzie.

dziesiątki tysięcy
szkolne.
W KAPITOLU

Kazimierza Pułaśkie-
ostatnim piętrze bu-

Znaczki

• W roku przyszłym poczta
francuska 1 wioska wydadzą po
jednym znaczku z okazji otwar­
cia nowego tunelu pod górą Mont
Blanc.

• Wiochy zapowiadają na rok
1063 wydanie znaczków dla upa­
miętnienia setnej rocznicy uro­
dzin kompozytora Piotra Mascag-

niego, pisarza Gabrielą d’.Annun-

zio oraz 150 rocznicy urodzin kom­
pozytora Giuseppe Verdlego.

• Poczta USA wydała dotych­
czas 70 najrozmaitszych znaczków
z portretem Washingtona, w łącz­
nym nakładzie 405 młd sztuk.

® W setną rocznicę urodzin zna­
nego niemieckiego pisarza Gerhar-

ta Hauptmanna (1362 - 1046) po­
czta NRD wprowadziła znaczek

wart. 20 f. z jego podobizną.
• „Austriacki las" to temat

trzech nowych znaczków Au­
strii.

• Japonia przygotowała znaczek
w związku z oddaniem do użytku
największego mostu wiszącego.

• Z 20 znaczków (10 opłaty 1 10
lotniczych) składa się seria Pana­
my poświęconą „SwobfAIzle wy­
znania”. Poszczególne
przedstawiają świątynie
Wyznań 1 obrzędów.

• W USA pokazały się
czkl w związku z pierwszą rocz­
nicą śmierci Daga Hammarskjoei-
da 1 17 rocznicy ONZ. Na znacz­
kach widnieje podobizna tragicz­
nie zmarłego sekretarza oraz

emblemat ONZ.

• W przyszłym roku królowa
Elżbieta odwiedzi Australię. W
związku z tym poczta australijska
przygotowuje dwa znaczki z por­
tretem królowej.

• Po Andorze 1 Francji również
Kamerun zamierza wydać znaczek,
poświęcony przekazywaniu obra­
zów telewizyjnych przy pomocy
Telstara. Prawdopodobnie emisje o

tym temacie wydadzą Jeszcze inne

państwa. <zg)

znaczki
różnych

trzy zna-

Jeden z nowych znaczków
wydanych przez władze wysp
Fidżi przedstawia portret kró­
lowej Elżbiety 1 gałązkę białej
orchidei.

Te dzwonki, te dzwoneczki
dzwonne u sani,

wiatr droźynkę osypuje, niesie
biały śnieg, białe drzewa i my

śniegiem osypani,
zaśpiewani, zagubieni w droźynkę,

w lesie.
I nie dziwią się czerwone gile,
szczygły pstre wybierają ziarna

łopuchom,
W iskrach śniegu skąd brylantów

tyle,

Anatol Prist&wkin

Józef Andrzej Frasik

SANNA

gdy znienacka spadnie na nie
zawierucha.

I mróz skrzypi, skrzy w

śniegowej bieli,
Skrzypią osie zimy, rżą, jadą konie
i mijają nas u polnych dróg

krzyki wronie,
to wiatr hula na zimowej karuzeli.
I tak raźno zajedziemy — jadąc
skądidokąd—wsamądali

młodość —

i staniemy przed ciepłą gospodą —

koniec naszej jazdy, bajka —

radość.

DAWNI
TAŃCZ Z WDZIĘKIEM...

W „Wychowańcu XIX

wieku”, zawierającym
„przepisy przystojności w

pożyciu towarzyskim"
znajdujemy wiele cieka­
wych przyczynków do po­
znania zeszłorocznego „nie
demokratycznego” saooir-
vivru. Odbiega on znacz­
nie od rad popularnego
Kamyczka z „Przekroju".

Współcześni wielbiciele
rock and roll’a i twista

róześmieją się, czytając:
„Tańcz , z wdziękiem i

skromnie; nie okazuj chęci
popisywania się: wstrzy­
maj się od zbytnich sko­
ków i natężonego, wymu­
szonego robienia nogami,
jeżeli nie chcesz zwrócić
na siebie wszystkich oczu”.

EKSPEDIENTOM
KU UWADZE

Ówczesny bon-ton trak­
tuje grzeczność jako... je­
den ze sposobów dorobie­
nia się majątku. Stwierdza
bowiem: „grzeczność jest
dla kupców środkiem do­
robienia się majątku. Przy­
znać trzeba, że rola kup­
ców bywa czasem bardzo
trudna, zdarzają się ludzie,
którzy obchodzić się chcą
z nimi, jak ze sługami,
bywają dziwaczne elegant­

ki, które przychodzą do

sklepu jedynie dla prze­
pędzenia czasu, trafiają się
także niemiłosierni nu­
dziarze. Na to Wszystko za-

Kroki za sobą

Hys. E Berdak

Było po 11 w nocy. Chodziłem po pu­
stynnej niemal ulicy Moskwy. Gdzieś
koło Teatru Puszkina dopędziłem dziew­
czynkę, która miała chyba z dziesięć
lat. Nie od razu zrozumiałem, że mam

przed sobą niewidomą. Chodziła nie­
równym krokiem na skraju chodnika.

Przez moment zastygła przed słupem
1 obeszła go- Wyprzedziłem niewidomą
i obejrzałem się: przysłuchując się
moim krokom szła za nimi- Koło Placu
Puszkina skręciłem za róg ulicy. Ale

zapragnąłem jeszcze raz popatrzeć, co

będzie robić niewidoma- Dziewczynka
zatrzymała się na zakręcie i podniósłszy
głowę w napięciu słuchała. A może
czekała, żeby rozległy się kroki ludzi?
nikt nie szedł- Dwa kroki do niej pę­
dziły samochody. Wróciłem.

— Dokąd ćhcesz iść?
Niewidoma jak gdbyby nie zdzi­

wiła się:
— Do sklepu j,Armenia”, proszę.
— A teraz?
— Teraz mam już blisko. Dziękuję.
Chwilę stała jeszcze i poszła przysłu­

chując się krokom przypadkowego prze­
chodnia- Tak zakończyło się to spotka­
nie. Później dopiero pomyślałem: rze­
czywiście, my przecież często zapomina­
my, że za nami pozostają odgłosy na­
szych kroków i że trzeba zawsze dobrze
chodzić, żeby nie oszukać innych ludzi,
którzy zaufali naszym krokom i idą
ich śladem. To wszystko.

[~~MODA

KOBIETA 1963

zimowe słońce” połączony jest z koniecznością
sobie odpowiedniej garderoby. Bądźmy bezstronni,
tylko o próżność niewieścią — naprawdę, miejski
ogół zupełnie nieprzydatny, wręcz przeszkadza na

BON-TON
chować musi kupiec nie­
zachwianą, pogodną grze­
czność”..,

Z TAJNIKÓW
ŻYCIA RODZINNEGO

„Ani mąż w obecności

żony, ani żona w obecno­
ści męża nie powinni do­
zwalać sobie wygód, które

by jednemu z nich przy­
kre i odrażające być mo­
gły. Nie powinni zajmować
się taką częścią gotowalni,
którą przystójność w u-

kryciu tylko wykonać do­
zwala. Bądź zawsze ubra­
ny porządnie i dbale, Choć

niewytwornie, nie zasła­
niaj się pozorem, że jesteś
we własnym domu. Po­
rządny człowiek nawet bez
świadków jest porząd­
nym..."

Do dziś dnia też nie
stracił aktualności fakt, że

„nic bardziej nie razi niż

nieład na głowie i na no­
gach kobiety. Na nic cały
ubiór, jeśli na nogach nie-

porządne, przysiadłe trze­
wiki, nieczyste pończo­
chy..."

Bardzo zabawna wyda-
je się natomiast wskazów­
ka, że: bez pończoch ani

się pokazać nawet między
domownikami! Pantofle
choćby najpiękniejsze u-

chodzą tylko w domu.
Trzeba do ludzi wkładać

trzewiki...

grubijańskie postępki". Do­
brze wychowany młodzie­
niec nie będzie nawet

przypatrywał się damie z

bliska...
. Apannaażdolat30nie

powinna nigdy wychodzić
z domu sama. Na prze­
chadzkę lub za sprawun­
kiem, do kościoła lub za­
żyłych przyjaciół może

wyjść z... boną, lecz na

wizyty, spacery, bale —

tylko z matką lub z nie­
wiastą matkę zastąpić mo­
gącą pokazać się jej wolno.

Niewiasta pannie towa­
rzysząca nie może zasia­
dać do gry ani się przecha­
dzać po salonie, nie może
ani na chwilę zaniechać
przyjętego dozoru. Niedba-
łość jej zaszkodziłaby re­
putacji panny.

Jeżeli panny wychodzą
w towarzystwie mężczyzny,
„tedy ten ma być bardzo
bliski i w poważnym wie­
ku krewny".

Noi—cowynato?

na śniegu
Wyjazd „po

przygotowania
nie chodzi tu

ubiór jest na

zimowym urlopie.
Jak powinna zatem wyglądać kobieta „1963 r.” na śnie­

gu? Oczywiście, żadna nie może sobie pozwolić na kupo­
wanie specjalnej „wyprawy”; ale wiedząc eo się nosi, co jest
modne — łatwo już przerobić jedne rzeczy, przefarbować
inne, dokupić brakujące drobiazgi — tak, by wyglądać
i estetycznie, i „na czasie”. Zadanie stało się tym łatwiejsze,
że tegoroczna zimowa moda jest stosunkowo bardzo kla­
syczna, prosta w swych zasadniczych elementach, pozba­
wiona ekstrawagancji. Akcenty pewnej ekscentryczności —

jeśli w ogóle spotykamy — ograniczają się do drobiazgów,
niezbyt kosztownych dodatków, dających się zawsze łatwo
zmienić.

Podstawowym strojem są spodnie, gruby sweter i wia­
trówka (najmodniejsza pikowana z ortalionu). Jeśli chodzi
o kolory — to przede wszystkim czarny i ciemny granat.
Łączy się je z. białym lub czerwonym. Np. czarne spodnie,
biały sweter, wiatrówka czarna na podszewce w bieło-
ćzarńą kratę. Albo granatowe spodnie, granatowy sweter
w czerwony norweski wzorek i czerwona wiatrówka. Rę­
kawiczki także włóczkowe — najmodniejsze we wzór nor­
weski.

Z nakryć głowy modne są duże futrzane czapy, włóczkowe, ro­
bione grubym ściegiem berety, czapki-kominiarki zachodzące wy­
soko aż na brodę lub po prostu kaptur wiatrówki. Co kto woli
i w czym komu bardziej do twarzy.

Kobiety, które nie czują się dobrze w spodniach, ubierają
się na wczasach zimowych w grubą spódnicę z tweedu lub
lekko włochatego materiału. Taka spódnica powinna być
wygodna — z fałdą albo lekko rozszerzona ku dołowi, by
nie krępowała swobody ruchów. Nosi się do niej ciepłe
kolorowe pończochy (w bardzo ciemnych kolorach) i wy­
sokie botki, a jako okrycie wierzchnie — krótki ciepły pal­
tocik w typie budrysówki lub długiej, do pół ud prostej
kurtki bez paska, ozdobionej stebnówkami, z dużymi kie­
szeniami. Taką kurtkę łatwo przerobić ze starego płaszcza.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INŻYNIERA KONSTRUKTORA, INŻYNIERA
METALURGA, INŻYNIERA ODLEWNIKA
lub TECHNIKA ODLEWNIKA z ukończonym
wstępnym stażem pracy — zatrudni Instytut
Odlewnictwa w Krakowie, ul. Zakopiańska 73.

W

MŁODYM,
LEPIEJ TERAZ

„Dobrze wychowany mło­
dzieniec błądzi, jeśli mnie­
ma, że uchodzi w wielkim
mieście zaczepiać na ulicy
kobiety, chodzić za nimi,
podsłuchiwać ich rozmo­
wy, zachodzić im drogę,
zaglądać w oczy. Są to

wszystko „nieobyczajne,

oszaleć!cl można

bez przerwy ćwl-
madlsona”, a ja nie

spokojnie posłuchać

— Mówię
Mol starzy
czą „

mogę
Bacha!

Rys. Kuba — AR

Zakłady Górnicze „Chrzanów” w budowie
k. Trzebini — zatrudnią natychmiast INŻY­
NIERA BUDOWLANEGO z uprawnieniami
budowlanymi, względnie odpowiednią prak­
tyką, TECHNIKA BUDOWLANEGO z upraw­
nieniami, względnie odpowiednią praktyką, na

stanowiska inspektorów nadzoru inwestycyj­
nego, KIEROWNIKA HOTELU ROBOTNI­
CZEGO (Domu Górnika), z odpowiednią prak­
tyką. Istnieje możliwość przydzielenia miesz­
kania. — Wynagrodzenie wg Układu Zbioro­
wego Pracy dla Górnictwa Rud. — Zgłosze­
nia przyjmuje codziennie Dział Kadr przed­
siębiorstwa. K-11201

Zakłady Górnicze „Chrzanów” w budowie w

Trzebionce koło Trzebini — zatrudnią natych­
miast kwalifikowanych 3 PRACOWNIKÓW
do obsługi pomp powierzchniowych, 4 MA­
SZYNISTÓW KOMPRESORÓW, 1 PRACOW­
NIKA (pomoc) do obsługi koparki, 1 MASZY­
NISTĘ LOKOMOTYWY SPALINOWEJ, 10
Ślusarzy warsztatowych i innych, i
tokarza, io Ślusarzy dołowych oraz

PALACZA KOTŁOWEGO z uprawnieniami.
Zgłaszający winni posiadać dowody stwier­
dzające odpowiednie kwalifikacje. — Wyna­
grodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy dla
Górnictwa Rud. — Zgłoszenia przyjmuje co­
dziennie Dział Kadr przedsiębiorstwa.

PRZETARGI

PRACOWNIKÓW
do sprzedaży prowizyjnej

kioskach przy restauracjach na'tehgffiB*
Nowej Huty zatrudnią od dnia 1 kwiet­
nia 1963 roku, Nowohuckie Zakłady Ga­
stronomiczne. — Zgłoszenia przyjmują
Nowohuckie Zakłady Gastronomiczne

Dział Handlowy
NOWA HUTA, OSIEDLE ZIELONE 25,

pokój 14/15, od godz. 7 do 15 — do dnia
26 stycznia 1963 roku.

Cała
nieomal działalność Józefa Łepkowskiego,

archeologa, historyka sztuki i konserwatora
zabytków, związana była z jego rodzinnym mia­
stem Krakowem. Tutaj urodził się w 1826 t.;
spędził dzieciństwo i lata szkolne. Pomimo
bardzo trudnych warunków materialnych ukoń­

czył w 1846 r. wyższe studia na Wydziale Filozoficznym
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Pod wpływem wydarzeń 1848 r. wyjechał na Śląsk,
by tam poświęcić się działalności politycznej i społecz­
nej. Nawiązał stałą współpracę z „Dziennikiem Górno­
śląskim”, „Tygodnikiem Cieszyńskim” i „Gazetą Ńad-
odrzańską", propagował idee narodowe, badał i zabez­
pieczał zabytki, świadczące o polskości ziem pozostają­
cych w tych latach pod władzą niemiecką. „Od kilku
lat starałem się śledzić pomniki polskie na Śląsku, oso­
bliwie pruskim — napisze w jednym z listów do K.
Wójcickiego, wybitnego publicysty i historyka warszaw­
skiego — Kronika miasta Olesna po polsku W XVI
i XVII wieku pisana, zwróciła między inymi moją
uwagę”. Poza Wrocławiem i Cieszynem, najdłużej prze­
bywał w Bytomiu, głównym ośrodku ruchu narodowego
w okresie Wiosny Ludów, organizując tam polskie klu­
by i towarzystwa.

Po powrocie do Krakowa nawiązał ścisły kontakt
z Ambrożym Grabowskim, niestrudzonym badaczem
i miłośnikiem zabytków przeszłości, z którym wydawał
„Starożytności i pomniki Krakowa" (7 zeszytów).

IV latach 1849—51 odbył szereg podróży archeologicz­
nych po Wielkopolsce, Pomorzu, Litwie i Królestwie,
a wyniki swych badań, będące pierwszą u fiat próbą

ULICE KRAKOWA

Józef

ŁEPK0W8KI

inwentaryzacji zabytków, ogłosił w „Roczniku Towarzy­
stwa Naukowego Krakowskiego". Najwięcej jednak stu­
diów i prac popularno-naukowych poświęcił Ziemi Kra-
kowksiej. W 1858 r. urządził w Krakowie pierwszą wy­
stawę archeologiczną. Pod wpływem szerokiej działal­
ności naukowej, specjalnie dla niego, utworzono w 1863
roku Katedrę Archeologii na Uniwersytecie Jagielloń­
skim. Obok wykładów z archeologii i historii sztuki spra
wował równocześnie nadzór nad zbiorami Czartoryskich
w Sieniawie.

W 1885 został wybrany rektorem Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, a w 1873 r, członkiem Akademii Umiejętno­
ści. Był inicjatorem starań o odnowienie pomieszczeń na

Wawelu, w których znajdują się groby królewskie, zaj­
mował się sprawą uporządkowania grobu Piotra Skargi
w podziemiach kościoła św. Piotra i Pawła, przepro­
wadził restaurację Ołtarza Wita Stwosza, Sukiennic,
kaplicy Batorego na Wawelu, jak również był projekto­
dawcą i realizatorem założenia grobów zasłużonych
na Skałce. Oddany sprawie ochrony zabytków historycz­
nych, brał udział we wszystkich przedsięwzięciach ma­
jących na celu ich : ubezpieczenie przed zniszczeniem.

Z licznych jego prac na wymienienie zasługują: „Broń
sieczna w ogóle i w Polsce", „O tradycjach narodowych",
„Przegląd zabytków przeszłości Krdkowa i jego okolic",
„Sztuka, zarys jej dziejów".

Zmarł w Krakowie, dnia 26. II. 1894 r.

Ulica Józefa Łepkowskiego w Krakowie łączy się
z ul. Powstańców.

ZUZANNA KOSIEK

Fabryka Lokomotyw im. F. Dzierżyńskiego
w Chrzanowie

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie malowania klejowego hal fa­
brycznych, pomieszczeń socjalnych oraz olej­
nego urządzeń dźwigowych w całym zakładzie.

Przybliżona powierzchnia malowania hal
fabrycznych wynosi około 30.000 m*.

Ilość urządzeń dźwigowych — 20 sztuk'.

Bliższych informacji udziela Dział Gł. Me­
chanika oraz Dział Bezpieczeństwa i Higieny
Pracy Zakładu, codziennie w godz. od 7 do 15.

Termin wykonania prac: I półrocze 1963 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe i Spółdzielnie pracy.

Termin, składania ofert upływa z dniem 10

stycznia 1963 r.

Oferty w zalakowanych kopertach, należy
składać pod adresem Fabryki Lokomotyw —

Dział Gł. Mechanika.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 15 stycznia

1963 r., w Dziale Gł. Mechanika.

Wytwórnia Aparatów Termoelektrycznych
Spółdzielnia Pracy „HORYZONT”

Kraków, uL Szewska nr 21
OGŁASZA PRZETARG

na wykonanie w roku 1963:

1) 5.000 szt. osłonek szklanych do przekaźni­
ków rtęciowych ze szlifem próżniowym —

wykonanych ze szkła „Jena” lub też ze

szkła neutralnego, .

250 szt. obudów drewnianych do termosta­
tów bakteriologicznych.

Wzory i rysunki techniczne oraz warunki
techniczne do wglądu w dziale technicznym
Spółdzielni Pracy „Horyzont” w Krakowie —

adres j. w.

Do przetargu mogą przystąpić przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz koncesjo­
nowane prywatne.

Termin składania ofert w zalakowanych ko­
pertach z napisem „Przetarg” upływa w dniu
5 stycznia 1963 r.

Oferty należy składać w Sekretariacie Spół­
dzielni do skrzynki przetargowej.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 7

stycznia 1963 r., o godz. 10 rano.

Zleceniodawca zastrzega sobie prawo do­
wolnego wyboru oferenta oraz obniżenia lub
też podwyższenia w. w. ilości wyrobów w cią­
gu toku produkcji, jak również prawo unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn.

2)

Żywiecka Fabryka Papieru
Przedsiębiorstwo Państwowe — w Żywcu

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie izolacji ciepłochronnej zbior­
nika leżącego 0 2.000 mm, L-7500 mm w pod­
ległym zakładzie tektury w Białym Dunajcu.

Szczegółowych informacji udzieli Dział In­
westycji Żywieckiej Fabryki Papieru w Żyw­
cu, ul. Waryńskiego 24, w godz. od 7 do 15 —

gdzie należy składać oferty.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 15 stycznia

1963 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe i spółdzielcze.

Fabryka zastrzega sobie jednak prawo do­
wolnego wyboru oferenta, jak również unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn.

trwałe 1 praktyczne w użyciu,
wcenieod70do100zł.

Żądaj w sklepach tekstylnych
MHD i PSS, zaopatrywanych
przez Wojewódzką Hurtownię

Tekstylną w Krakowie.

Zguby
FP.ĄC Jan, zam. w Nle-
czajnle Górnej, pow. Dą­
browa Tarnowska, zgubił
przepustkę stałą nr 323,
wydaną przez Krakow­
skie Przeds. Budowy
Elektrowni 1 Przemysłu
w śwlerczkowie.

PUCEK Zbigniew, Kra-
ków, ul. Wawrzyńca 11/4,
zgubił legitymacją stu­
dencką, wydaną przez
Uniwersytet Jagielloński.
STAROWICZ Marian —

zam. Kłokoczyn, zgubił
świadectwo szkolne, wy­
dane przez Szkołę Pod­
stawową w Rusocicach.

SZELĄG Józefa, żarn.
Brzegi 32, zgubiła legity­
mację szkolną nr 23, wy­
daną przez Zasaanlczą
Szkołę Przemysłu Spoży­
wczego. 21295-g
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Za „masztamiWiOWO

Trudne problemy powiatowej kultury

Możliwości niewielkie

w dodatku nie wykorzystane

latach na te-

organizowanie
imprez.

IM. K. SZY-
Koncert

w sobotę) —

Boże-

Aloj-
oraz

19.30 .

— 17.30, 19.30 . UCIE-
Prawda ’

(franc., 18

15.30, 18, 20.30 .

—

jest wśród nas (ang.,
- 10, 12.15. WANDA!

rusztowań

Niedziela

Sabiny

Sobota
Tomasza

Grudzień

29-30

CO,GDZIE,KIEDY?

„Dziewczyna
z dobrego domu"

Film pod tym tytułem przed­
stawi publiczności krakowskiej
na specjalnie organizowanym
przez Wojewódzkie Przedsię­
biorstwo Kin i Centralę Wy­
najmu Filmów pokazie zespół
realizatorów filmowych „DRO­
GA” przez twórcę filmu reży­
sera, prof. Antoniego Bohdzie­
wicza. Pokaz ten odbędzie się
w kinie „Wanda” dnia 29 gru­
dnia br. o godz. 20,15 i weź­
mie w nim udział, poza przed­
stawicielami zespołu „DROGA”
liczna grupa aktorów krakow­
skich w filmie występujących.

Bronisław Chromy
laureatem

włoskiego konkursu
Na zorganizowanym przez

Ente Provinciale per ił Turis-
mo di Rietl I Międzynarodo­
wym konkursie na szopkę
franciszkańską — krakowski
rzeźbiarz Bronisław Chromy
zdobył III nagrodę w wysoko­
ści 300 tys. lirów. I nagrodę
otrzymał Nado Canuti, Il-gą —

Giuseppe Bonaccorso. To wy-
różnienie krakowskiej" arty­
sty jest tym cenniej. ; . ponie­
waż w konkursie wzię.i udział
rzeźbiarze reprezentujący wie­
le krajów Europy 1 Ameryki.
Gratuli;jemy. (aj

. . Al, ptaki
nie ginęły z głodu

Surowa ziraą jest bardzo
trudna przetrwania dla

ptactwa, r ‘obrzy ludzie poma­
gają im jik mogą, wykłada­
jąc za okr.1O okruszynki. W u-

bległych latach Towarzystwo
Ochrony Zwierząt prowadziło
aa Rynku sprzedaż karmików
dla ptaków. Vf tym roku ja­
koś ich nie widać. Nie widzi­
my też ostatnio straganu z po­
karmem dla gołębi, (am)

Wypadek
27 bm. około godz. 16 na Ul.

18 Stycznia samochód osobowy
Warszawa, prowadzony przez
Zbigniewa Paula, ur. 1928, zam.

Bitwy pod Lenino 11, wskutek

poślizgu wjechał na jezdnię
potrącając Halinę Nieboro­
wie c, lat 25, zam. Kawiory 20,
która doznała złamania obu

nóg. (ż)

Zatrzymano chuligana
27 bm. na wniosek KP MO

Kraków prokurator aresztował
Stanisława Trelę, ur. 1945, zam.

Wróblowice, pod zarzutem, iż
24 bm. w miejscowości Zby-
dniowice pow. Kraków obrzu­
cił kamieniami autobus, (ż)

Nie zdgżyli przed zimq
Powszechna choroba naszych

Inwestycji — brak rąk do pra­
cy i środków transportu do­
tknęła też prace melioracyjne
prowadzone na peryferiach
miasta. Na cel ten zaplanowa­
no w bieżącym roku 1.900 tys.
złotych.

Niestety nie będą ukończone

rowy melioracyjne na łąkach
w Kurdwanowie i Skotnikach.
Nie będą też zdrenowane do
końca grunty w Kobierzynie,

(am)

Uwaga, krakowianie!
Prezydium Rady Narodowej

w m. Krakowie zawiadamia,
że życzenia noworoczne przyj­
mowane będą w gmachu Pre­
zydium Rady Narodowej pl.
Wiosny Ludów 3/4 w dniu 1

stycznia 1963 r. w godzinach
od 11-tej do 13-tej.

Eardzo ucieszyli się miesz­
kańcy nowego bloku przy ul.
Wrocławskiej 62, kiedy jesz­
cze w lipcu 1962 dom ich o-

plotły rusztowania stanowią­
ce zapowiedź rychłego pokry­
cia tynkami czerwonej cegły.
Aliści mijały tygodnie, mie­
siące, a w miarę upływu cza­
su miny mieszkańców rzedły
coraz bardziej. Nie dość, że
do chwili obecnej tynk po­
krył zaledwie połowę bloku,
to jeszcze nawet z tej połowy
już otynkowanej nie zdjęto
dotychczas rusztowań. Pół
roku życia jakby za kratka­
mi w półmroku, to aż nadto.

Tymczasem Krakowskie
Przedsiębiorstwo Budowlane
Zachód — wykonawca robót
tynkarskich zapowiada, że nie
zdejraie szybko rusztowań, bo
nie ma dó tego ludzi. Mniej­
sza o mieszkańców żyjący.ch
w półmroku, gorzej, że przez
te właśnie rusztowania opóź­
nia się zagospodarowanie lo­
kali sklepowych. Tak np. o-

twarcie sklepu odzieżowego
odwleka się tylko z

względu, że użytkownik
zagrodzone wejście do
lu. A już najgorzej, że

stalowane nad sklepami da­
szki coraz niebezpieczniej za­
ciekają i również rusztowania
— zawalidrogi uniemożliwiają
dokonanie odpowiednich po­
prawek. (b)

O pięknie naszego miasta
mogą także świadczyć o-

śnieżone dachy, potęgujące
urok oglądanej panoramy.
Inna sprawa, że to, co nam

się obecnie podoba, może w

czasie odwilży stanowić
poważne niebezpieczeń­

stwo dla przechodniów
Fot. J . Ulberall

SOBOTA
SŁOWACKIEGO!

soie kobiety z Windsoru” —

19.15, STARY TEATR: „Ro­
mans z wodewilu” — 19.15,
KAMERALNY: „Ktoś dzwoni”
— 19.15, ROZMAITOŚCI: „We­
sele Figara” — 19.15, LUDO­
WY: „Klatka”, „Kondukt” —

19.15. RAPSODYCZNY: „Praw­
dziwa historia zdobycia Mek­
syku” — 19.15, GROTESKA:

„Zimowy gość” — 16. JAMA
MICHALIKA: „Kraków nocą”
— 22.15,

FILHARMONIA IM. K. SZY­
MANOWSKIEGO: Koncert

Sylwestrowy. Ork. PFK pod
dyr. W, Kabalewskiego,
na Lewgowd (sopran) i

zy Thomys (saksofon)
Marian Załuckl. Godz.

tego
ma

loka-
zain-

W powiecie krakowskim

czynnych jest 6 klubów-świe-
tlic przy zakładach pracy,
działa 5 klubów kulturalno-

rozrywkowych ZMW oraz 64
świetlice wiejskie. Jeżeli mo­
wa o świetlicach wiejskich —

warto zdać sobie sprawę, że

zajmują one zwykle jedną
izbę. Toteż praca ich ograni­
cza się do organizowania
spotkań przy telewizorach,
gier stolikowych, a w spora­
dycznych wypadkach do or­
ganizowania zespołów ama­
torskich.

Na całą działalność kulturalno-

oświatową przyznano w budżecie
PRN ponad 200 tys. zł. Nie po­
zwala to

świetlic,
również

należytej
kulturalno-oświatowych,
sadzie w gromadzkich
nie pracują komisje kulturalno-

oświatowe, a zainteresowanie
świetlicami jest tylko z okazji
urządzanych akademii i zabaw.

Również liczba kin, których
jest 16, jest niewspółmiernie ma­
ła do potrzeb powiatu. Jeśli cho­
dzi o repertuar filmów ' wyświe­
tlanych w kinach wiejskich pozo­
stawia on dużo do życzenia. Wy­
świetla się filmy stare, mało atrak­
cyjne, nie mówiąc Już o apara­
turze, która permanentnie się
psuje. Duże znaczenie dla oży-

Wlenia kulturalno-oświatowego
ma organizacja przedstawień i

występów estradowych. W po­
wiecie istnieje 28 sal widowisko­
wych, w tym 15 z zapleczem,
które umożliwia
nawet większych

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO „Wesołe

kobiety z Windsoru” — 19.15,
STARY TEATR: „Romans z

wodewilu” — 15, „Jaśnie pan
nikt” — 19.15, KAMERALNY:

„Ktoś dzwoni” — 16 i 19.15.
ROZMAITOŚCI: „Niezwykła
przygoda” — 11, „Wesele Fi­
gara” — 19.15, LUDOWY: „Ten.
który dotrzymuje słowa” —

19.15, MUZYCZNY: „Halka"—
14, GROTESKA: „Tomcio Pa­
luszek” — 12 . „Zimowy gość”
— 16; RAPSODYCZNY: „Praw­
dziwa historia zdobycia Mek­
syku” — 19.15.

FILHARMONIA
MANOWSKIEGO:

Sylwestrowy (jak
godz. 19.30 .

— 17 ,19. MŁODA GWARDIA:
Rio Bravo (USA, 12 lat) —

15, 18. ROTUNDA: Stokrotka

(fr., 16 lat). — 15, 17. STUDIO:

Urzeczona (USA, 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. SZTUKA: Ko­
lorowe melodie (USA, 7 lat) —

. 10.15, 12.30, — Jazz, jazz, jazz
(ang., 14 lat) — 15.45. 18, 20.15.

TĘCZA: Dom bez okien (poi.,
14 lat)
CHA:

lat) —

Zdrajca
12 lat)
Dziewczyna z dobrego domu

(poi., 16 lat) — 15.45, 18. 20 15.
WARSZAWA: Biały kanion

(USA, 14 lat) — 13, 16.15, 19.30.
WISŁA: Dama Kameliowa

(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: Książę 1 aktorecz-
ka (ang., 16 lat) — 13, 15.30, 18,
20.30. WRZOS: Szczęśliwie stę
skończyło (USA) — 15.45, 18,
20.15. ZDROWIE — nieczynne.
ZUCH — nieczynne — ZWIĄZ­
KOWIEC: Czarną błyskawica
(NRF, 12 lat) — 17, 1».

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: Zdarzyło się
w Rzymie (wl. -fr., 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID m.

sala: Francuzka i miłość (fr.,
18 lat) — 15, 17.15, 19.30 . ŚWIT:
Uprowadzenie (fr. wł., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIT m. sa­
la: Lillomfi (węg. 16 lat) —

15, 17, 19. BALLADYNA: Skłó­
ceni z życiem (USA, 16 lat) —

18. KOLOROWE: Dziewczyna
z wyspy , (meks., 18 lat) — 18.
SFINKS — nieczynne.

KRAKOW-PŁASZOW: Kole-

jarz:
WIELICZKA — Górnik:
ceni z

Junak:
Hutnik

na większą pomoc dla
Trzeba przyznać, że

GRN nie przykładają
wagi do zagadnień

W za­
padach

MISTRZ KSZTAŁCI
„NARYBEK”

W krakowskich szkołach
prowadzona jest obecnie
akcja popularyzacji gry w

szachy. „Wykładowcami”,
zapoznającymi uczniów z

tajnikami gry w szachy są
specjaliści w tej dziedzi­
nie, którzy m. in. organizu­
ją pokazy jednoczesnej gry
na wiełu szachownicach.
Na zdjęciu: A. Tarnowski,
krajowy mistrz podczas je­
dnoczesnego rozgrywania
20 partii szachowych w

Młodzieżowym Domu Kul­
tury w Parku Jordana.

Fot. Cz. Breit

Właściciele pojazdów mechanicznych!
PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ
ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI W KRAKOWIE

zawiadamia właścicieli pojazdów mechanicznych, że
składka za obowiązkowe ubezpieczenie następstw nie­
szczęśliwych wypadków i odpowiedzialności cywilnej
z ruchu pojazdów, mechanicznych na rok 1963 płatna jest
w ciągu miesiąca stycznia 1963 roku.

Obowiązani do opłaty składki są ci właściciele pojaz­
dów, którzy posiadają ważną rejestrację na dzień 1. I.
1963 roku.

Wpłaty dokonać należy za pomocą blankietów nadaw­
czych PKO (wezwania płatniczego), które zostaną roze­
słane w dniach najbliższych. W razie nieopłacenia skład­
ki należnej w terminie do dnia 31. I. 1963 r. pobierane
będą odsetki za zwłokę.

Właściciele pojazdów, którzy nie posiadają rejestracji
ważnej na dzień 1. I. 1963 r., a otrzymają wezwanie płat­
nicze, winni celem unieważnienia wezwania, zgłosić się
w Inspektoracie Powiatowym PZU z dowodem rejestra-
rvinvm. K-11182

Gościmy
w naszym mieście

Na zaproszenie prawników
polskich przebywała w na­
szym kraju grupa prawni­
ków zagranicznych — b.

więźniów obozów hitlerow­
skich. Goście — z Wielkiej
Brytanii, NRD,
garii, Rumunii i
odwiedzili także

poznając się’ z

współczesnością naszego mia­
sta. Odbyli także spotkania z

prawnikami krakowskimi

dzieląc się swymi doświad­
czeniami zawodowymi i wra­
żeniami z podróży po Polsce.

(jók)

Włoch, Buł-
Holandii —

Kraków za-
'

historią i

Kraków nocą“
w Jamie Michalikowej

Kabaret w Jamie Michali­
ka daje we wtorek 1 i sobo­
tę 5 stycznia 1963 ostatnie
dwa występy programu „Kra­
ków nocą” — przed premie­
rą nowego programu.

Dobry klimat dla młodych plastyków
W grudniu tego roku, w dążeniu do ożywienia działalności

artystycznej najmłodszych członków związku, Zarząd Okręgu
Związku Polskich Artystów-Plastyków w Krakowie urządził
szereg przeglądów prac z zakresu, wszystkich dyscyplin arty­
stycznych. Prace były eksponowane w klubie przy ul. Łobzow­
skiej, a wielu wyróżniającym się plastykom, którzy wstąpili
do związku w ostatnich 5 latach, przyznano szereg nagród 1 wy­
różnień z funduszów związku, (am)

„Sam" na sam z czym?
Dowodem bezmyślności jest urządzenie wnętrza sklepu spo­

żywczego przy ul. Floriańskiej 17. Sklep ten nazywa się samo­
obsługowy, co sprowadza się do tego, że połowa i tak Już cia­
snego wnętrza odgrodzona jest sznurkiem, a niedostępną dla
klientów przestrzeń zajmuje druciany stojak z paczkami ma­
karonu i butelkami wina. Klienci cisną się tak, że nie można

domknąć drzwi, a pól lokalu sklepowego stoi bezużytecznie.
Sprzedaż
szyczków. A więc „sam1

odbywa się normalnie przy ladach, bez żadnych ko-
i” na „sam” z czym? (am)

Gdzie uregulować światła samochodu?
Dużo się obecnie mówi o konieczności używania świateł

krótkich na słabo oświetlonych ulicach i w warunkach gorszej
widoczności. Aby jednak światła te nie oślepiały innych kie­
rowców i przechodniów, powinny być ustawione pod odpowied­
nim kątem.

Inspektorzy kontroli ruchu MO przystąpili do akcji kontro­
lowania ustawienia świateł oraz umiejętności posługiwania się
nimi przez kierowców. Warto więc pamiętać, że fachową re­
gulację świateł wykonują w Krakowie warsztaty TOS i „Auto-
Service” (am)

Pierwsze punktowce w Skawinie
Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowlane „Zachód” wykonało

plan budownictwa mieszkaniowego w Skawinie. W br. oddano
do użytku mieszkańców 360 izb mieszkalnych oraz nowoczesną

kotłownię na osiedlu Korabniki.

Przewiduje się, że w roku przyszłym zostanie w Skawinie od­
danych do użytku mieszkańców dalszych 621 izb mieszkalnych.
Mieszkania te będą budowane nie tylko przez rady narodowe,
ale włączają się w to również spółdzielnie mieszkaniowe i za­
kłady pracy, jak Huta Aluminium. Na uwagę zasługuje fakt,
że po raz pierwszy w Skawinie w roku przyszłym rozpocznie
się budowę punktowców, (cm)

W ostatnich
renie całego powiatu rozpo­
częto szereg robót społecz­
nie przy wiejskich domach

kultury. Wartość dotychczas
wykonanych prac wynosi po­
nad 3100 tys. zł. Najtrudniej­
sza jednak sytuacja istnieje
przy budowach rozpoczętych
w latach 1957—58, które zo­
stały rozpoczęte, a brak do­
kumentacji uniemożliwia do­
finansowanie ich przez PRN.
Nierzadkie są także wypadki,
że małe wioski rozpoczęły
budowę wielkich domów kul­
tury przekraczających ich

potrzeby i "możliwości, (cm)

„Kalosze szczęścia". —

„Skłó-
życiem, SKAWINA —

„W ślepej uliczce”,
— nieczynne.

NIEDZIELA
CHEMIK: FU rżany

(ang.; 12 lat) -■ 14.45 17,
ISKIERKA: Bajki — 11,
Najmłodszy buntownik i
12 lat) — 15.30 ,17.45, 20 i
KUS: Bajki — 11, 12, :

Ortami świadek (NRF.
— 14.45, 17, 19.15. MASKOTKA:
P: ogram dla dzieci — 10.15,
11.15. 12.15. — Maręken Pis

(1)01., 12 lat) - 15.30; 17.45, 20.

MFLODIA: Irera

(poi.) — 10, 12, —

wnuczek (USA, 14

18,
k: iążę
- Nie
<ii;ele
17 4o, 20. MINIATURKA: Pro­
gram dla dzieci — 11, 12. 13 1
15. — Trzecia młodość, —

Grand Warszawą — Miasto w

stepie — Ultima Thule — 16,
_ Ig. — Ani widu ani slychu Ani widu ani słychu (fr.; 12

SOBOTA
APOLLO: Klub kawalerów

(po!., 16 1.) 10, 12.15, 15.45, 18,
20.15. CHEMIK: Miłość i gniew
(ang.) — 19. ISKIERKA: Naj­
mniejszy buntownik (USA, 12

lat) — 17 .30, 19.45. KRAKUS:
Ostatni świadek (NRF, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. KULTURA:
Ruda Julka (fr., 16 lat) — 18.

20.15. MASKOTKA: Maneken
Pis (hol., 12 lat) — 15.30, 17.45;
20. MELODIA: Kłopotliwy
wnuczek (USA, 14 lat) — 18,
18, 20. MIKRO: Nie ma pogrze­
bów w niedziele (fr., 18 lat) —

15.30, 17.45, 20. MINIATURKA:
Trzecia młodość — Grand
Warszawa — Miasto w ste­
pie __

Ultima Thule — 11,. 12;
13j16. — Program dla dzieci

gang
19.15.
12—

(USA,
KRA-
13. —

16 lat)

20.

do domu

Kłopotliwy
lat) — 16,
Krawiec 1

lat. — 10, 12.
MIKRO:

(czes., 10
ma pogrzebów w nie-

(fr., 18 lat; -- 15.30,

Zamiast wyrzucać lepiej sprzedać
Jakkolwiek każda gospodyni

stara się całkowicie wykorzy­
stać zakupione artykuły spo­
żywcze, nie rzadkie są wy­
padki, iż pozostają jej kawał­
ki suchego chleba, z którym
później nie wiadomo co zrobić.
Dobrze jeszcze jeśli zabierze
go gospodyni wiejska przyno­
sząca do domu mleko. W in­
nym wypadku wyrzuca się
Chleb na śmieci. Tymczasem

Wczasy zlnowe
dla dzieci w mieście
Wczoraj rozpoczęły się w kra­

kowskich świetlicach TPD pół­
kolonie i wczasy dla dzieci.

Przyjmowane są dzieci do lat 16
za opłatą 20 zł za cały turnus (na
Grzegórzkach 15 zł). Zajęcia, któ­
re prowadzą studenci WSP trwać

będą od 27 bm. do 6 stycznia w

godzinach od 9—16.
Dzieci dostają 1 suchy posiłek,

a w świetlicy przy ul. Krakow­
skiej drugie śniadanie i obiad.

Zajęcia przewidują 3 godziny za­
baw na świeżym
dziennie.

W świetlicy TPD
cle jest już komplet dzieci. Świe­
tlice w Krakowie przyjmują jesz­
cze zgłoszenia. Podajemy adresy
świetlic: ul. Krakowska 26, Sław­
kowska 12, 15 Grudnia 70, Ten-

czyńska 3.

właśnie taki wysuszony chleb
jest doskonałą karmą dla
zwierząt hodowlanych a prze­
de wszystkim trzody chlew­
nej. Po co więc marnować
chleb jeśli można go sprzedać.

Okazję ku temu stwarza kra­
kowska PSS, która zgodnie z za­
leceniami Ministerstwa Handlu

Wewnętrznego wprowadza szero­
ko zakrojony skup czerstwego
pieczywa. Zresztą podobną akcję
i to z powodzeniem prowadzi się
w innych miastach wojewódzkich
np. w Warszawie, Poznaniu,

Szczecinie, Wrocławiu itą. W na­
szym mieście pieczywo skupować
będą punkty skupu opakowań
szklanych PSS plącąc 1 zloty za

1 kilogram. Dla uzyskania możli­
wie najlepszych wyników zabez­
pieczono sobie współpracę mło­
dzieży szkolnej i harcerzy, (jók)

powietrzu co-

w Nowej Hu-

To była zawsze wielka atrak­
cja — szczególnie dla dzieciar­
ni — gdy w okresie noworocz­
nym wędrowali po domach

szopkarze-kolędnicy z wielga­
chną szopką. Ustawiano ją na

ziemi, mała kurtynka szła w

górę i na miniaturowej scen­
ce pojawiali się aktorzy-lalki.
Obecnie ten stary zwyczaj w

Krakowie zanika.

spotyka się jeszcze kolędni­
ków na peryferiach
miasta. Oto grupka szopkarzy,
uchwycona na Krowodrzy, w

czasie wędrówki z przenośnym
teatrem”. Fot. Cz. Breit

lat) — 17, 19. MŁODA GWAR­
DIA: Rio Bravo (USA, 12 lat)
— 11, 15, 18. STUDIO: Pierw­
szy wyścig (czes., 7lat)—
10, 12. — Urzeczona (USA, 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. UCIE­
CHA: Prawda (franc.;
18 lat) — 10, 12.15, 15.30, 18,
20.30. WARSZAWA: Biały ka­
nion (USA, 14 lat) — 0.45, 13;
16.15. 19.30. WISŁA; Wspom­
nienia z Melbourne — 11, —

Dama ęameliowa (USA, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Książę 1 aktoreczka (ang., 16

lat) — 10, 12.30, 15.30, 18, 20.30.

WRZOS: Bajki — 10.30, 11.30,
12.30. — Szczęśliwie się skoń­
czyło (USA) — 15.45:, )8, 20.15.
ZDROWIE — nieczynne. —

ZUCH nieczynne. — ZWIĄZ­
KOWIEC: Bajki — 12 .

— Czar­
na błyskawica (NRF, 12 lat)
— 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: „Nieznana
planeta” (7 lat) — 11.15, 12.30.

„Dziewczyna z dobrego do­
mu” (poi., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. — ŚWIT: „Tajemnica
starej kopalni” (ang., 9 lat) —

11.15. „Uprowadzenie” (fr. -

wł., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
BALLADYNA: Program
dzieci — 15. „Skłóceni z

ciem” (USA, 16 lat) — 16,
KOLOROWE: Program
dzieci — 15. . Dziewczyna

Czasami

dla

ży-
18.

dla
z

wyspy (meks., 16 lat) — 16, 18.

KRAKOW-PŁASZOW — Ko­
lejarz: „Kalosze szczęścia”.

WIELICZKA — Górnik:

„Skłóceni z życiem”, SKAWI­
NA — Junak: „W ślepej u-

liczce”, Hutnik: „Śpiąca kró.
lewna”.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

naszego

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Nowa Hu­

ta, INTERNISTYCZNY: Nowa

Huta, LARYNGOLOGICZNY:
Nowa Huta, OKULISTYCZNY:
Nowa Huta, NEUROLOGICZ­
NY: Kobierzyn.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY i INTERNI­

STYCZNY: Prądnicka 37, LA­
RYNGOLOGICZNY: Koperni­
ka 23, OKULISTYCZNY j NEU­
ROLOGICZNY: Prądnicka 37.

SOBOTA
Grodzka 17, Pi. Matejki 2,

Boh. Smlingradu 77, Senator­
ska 5, Bronowicka 38, Nowo-

grzegórzecka BI. 2. Zakopiań­
ska 69. Nowa Huta — A. Stru­
gą os. Szkolne 3b.

NIEDZIELA
— jak w sobotę.

SOBOTA
S.30: Wiad., 5.36: Muz., 6.30:

Dziennik, 6.40: Radio-reklama,
6.50: Gimn., 7.00: Muz., 7.20:

Radio-reklama, 7.30: Dziennik,
7.50: Muzyka, 8.30: Wiad.,
ł.35: Koncert, 9.45: Kurs jęz.
rosyjskiego, 10.00: Muz., 10.40:

„Czarna komoda” fragm. pow.

Galinescu, 11.00: Muz. poi.,
11.25: Aud. dla wsi, 11 35: Zes­
poły pieśni i tańca różnych
narodów, 12.05: Wiad., 12.15:

„Poznajemy nasze pieśni i

tańce ludowe”, 12.40: Wiejski
Tygodnik Dźwiękowy, 13.45:

Koncert życzeń, 14.30: „Z no­
tatnika reportera”. 14 .45: Hek­
tor Berlioz: Uwertura op. 4

„Król Lear”, 15.00: „Są gusła
i guśliska”, 15.20: Muz. roz­
rywkowa, 15.30: Dla dzieci słu­
chowisko — „Opowieść o

trzech -żywiołach i mądrym
chłopie”, 16.00: Wiad., 16.05:

„Gwiazdy z mojej płytoteki”;
16.30: Aud. aktualna, 17.00. Za­
gadki radiowe, 1 7 30: Muzyka
jazzowa, 17.45: Dzień, krak.,

17.55: „Jacy oni są?”
18.05: Polskie

kowe, 18.30:

rynku, 18.50:

19.00: Wiad.,

aktualności, 19.30: „Malysiako.
wie”, 20.00: Nowości muz. roz­
rywkowej, 20.25: Koncert roz­
rywkowy, 21.00: Z kraju 1 ze

świata, 21.27: Kron. sport.,
21.40: Gra Zespół J. Miliana,

„Zespół Dziewiątka”,
F. Mendelssohn-Barthol-

rep.,

zespoły rozryw-

Na krakowskim

Fel. M . Jorsta,-
19.05: Muzyka i

22.00:

22.30:

dy — fragm. do sztuki

nocy letniej”, 23-00; Muz., 23.50:

Cst. wiad.j 24.00: Muz.

„Roz-
20.30:

Tago.
z fil-

11.20:

Klej-
Muz.

Pora-

Warszawy. 11.40:

12.05: Wiad. 12 .10:

symf. 13.13: „W tanecz-

kręgu”. 13.30: Moskwa z

NIEDZIELA
Godz. 6 .03: Muz. 6.30: Wiad.

6.36: Muz. 7.30: Dziennik. 7 .50:

Muz. 8 .35: „Radioproblemy”.
8.50: Koncert solistów. 9.20:

„Blask w ciemnościach” fel.

Jalu Kurka. 9 .30: Mozaika me­
lodii 1 piosenek, 10.00:

maitości muzyczne”.
Wiersze Rablndranatha

re. 11.00; Melodie Roty
mu Wojna i pokój”.
Ludwik Sempoliński —

noty
lud.

nek

nym

melodią i piosenką słuchaczom

polskim. 14.00: Aud. regional­
na. 14 .30: Koncert życzeń. 15.00:

Aud. dla dzieci — słuch. „Sę­
dziwój na dworze króla Zy­
gmunta”. 15.45; Satyry W. Ze-

chentera. 16.00: Wyniki Lajko-
niką. 16.05: Popularne pieśni.
16.20: „Kolega Sylwester” fel.

J. Kurczaba. 16.30: Koncert

chopinowski — III Sonata

h-moll — wyk. Jan Ekier. —

17.00: Wiad. 17 .05: Fel. na te­
maty międzynarodowe. 17 .15:

Kwadrans piosenek radziec­
kich. 17.30: „Zgaduj-zgadula”.
19.00: Mel. tan. 19.28! Słuch.

„Zbrodnia Hana”. 20.00: Rewia

piosenek. 20.30: Muz. ban. 21 .00:

Dziennik. 21.22 :Wiad. sport,
i wyniki „Toto-Lotka”. 21.25:

Ulubione melodie. 21.40: Gra

Poznańska Piętnastka Radio­
wa. 22.00: Ogóln. wiad. sport.
22.20: Krak, aktualn. sport. —

22.30: Muz. tan. 23.50: Ost.

wiad.

SOBOTA
Godz. 10.15: „Melonik i mu­

zy” — film fab. prod. ang.

dla młodz. dozwolony. 16.45:

„Tajemnica zielonego boru”
— film fab. prod. radź, dla

dzieci i młodz. 18.00: Telewi­
zja Katowice informuje, 18.15:

Śląskie rozmaitości kultural­
ne. 18.30: Krakowski maga­
zyn sport. — transm. z Kra­
kowa. 19.00: Program filmowy.
19.30: Dziennik. 20.00: Dobra­
noc. 20.05: Z cyklu „Portrety”
program, pt. „Julian Tuwim”.

20.40: s,Melonik 1 muzy” —

film fab. prod. ang. 22 .20: O-

statnie wiadomości. 22.30: ,,Ma­
lowane lale” muzyczny pro­
gram rozrywkowy.

NIEDZIELA
Godz. 9 .30: TV kurs rolni­

czy: pytania i odpowiedzi. —

13.15: Reportaż z pokazów sek­
cji ąkrobatykl sportowej. —

14.00: „W krainie Disneya”. —

14.50: Niedzielna biesiada. —

16.00: „Noworoczny podarek”
wystąpią: teatrzyk Violinek i

teatrzyk tańca „Piruecik”. —

16.40: TV teatr popularny:
„Rozbitki” — komedia J. Bli-

zińskiego. 18.00: Wielka gra —

teleturniej. 19.00: „Chwila

■wspomnień” — kronika film,
z r. 1920. 19.30: Dziennik. 20.00:

Sportowa niedziela. 20.30: Co

dzień ryzykuje życiem — film

seryjny. 21.00: „Melodie ope­
retkowe” program rozrywko­
wy.
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